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Tk&ćka, UMLICAĄCC. O uwkt&ić 

Nie możemy uznać sprawy Polaków 
w niewoli sowieckiej za zamkniętą 

*7 EBRANIE publiczne Stówa- woli sowieckiej, po czym przeszedł 
" rzyszenia B. Sowieckich do głównego tematu zgromadzenia : 

Więźniów Politycznych w sprawie z dniem si marca 1959 — mówił —-
repatriacji Z Rosji, odbyte 13 bm. upłynął ostatni termin obowiązywania 
W Inst. Hist. im. gen. Sikorskie- repatriacji z Rosji opartej na umowie z 

T 25 marca 1957. Musimy w tym momen-
go W Londynie, zagaił gen. 141. cje  przypomnieć, że Sowiety nie dotrzy-
Anders, wzywając na wstępie do mały nigdy poprzednio żadnych swoich 
uczczenia przez powstanie pamięci 
ofiar Katynia, którego 19-tą rocz­
nicę obchodziliśmy dnia poprzed­
niego, i zarazem wszystkich pomor­
dowanych oraz zamęczonych w nie-

ZNACZENIE I ZADANIA EUROPY 
OD ZAKOŃCZENIA wojny żadna 

faza międzynarodowych rozgry­
wek politycznych nie była tak szczel­
nie osłonięta tajemnicą dyplomatycz­
ną, jak to się dzieje obecnie. Zacho­
wanie tajemnic dyplomatycznych jest 
łatwe w Rosji, ale trudne na Zacho­
dzie ze względu na wszędobylstwo 
prasy. Prasa jednak nie została do­
puszczona w pobliże miejsca spotka­
nia Maemillana z Eisenhowerem, a z 
przebiegu obrad ministrów ispraw za­
granicznych Paktu Atlantyckiego w 
Waszyngtonie bardzo niewiele wiado­
mości przedostało się na łamy dzien­
ników. Jasne było, że w łonie obozu 
zachodniego toczy się wielki spór na 
temat rokowań z Rosją. 

Decyzji Adenauera o ustąpieniu ze 
stanowiska kanclerza Niemieckiej Re­
publiki Związkowej i objęciu urzędu 
prezydenta tejże republiki od września 
br. nie można wytłumaczyć samymi 
tylko różnicami taktycznymi między 
nim i niektórymi innymi członkami 
Sojuszu Atlantyckiego w sprawie ro­
kowań z Rosją i na temat zagadnie­
nia niemieckiego. Żaden mąż stanu 
nie pobiera tego rodzaju decyzji z po­
wodu różnic taktycznych z sojuszni­
kami. 

Posunięcie Adenauera wywołało 
wstrząs na Zachodzie i wstrząs ten 
spowodował częściowe uchylenie za­
słony tajemnicy, otaczającej wewnę­
trzne spory w łonie zachodniego obo­
zu. Oprócz tego, kanclerz Adenauer 
też coś niecoś ujawnił w swej mowie 
do społeczeństwa niemieckiego. 

Adenauer oświadczył, że nie jest 
ani łatwo ani bezpiecznie odpowiadać 
na projekty sowieckie własnymi pro­
jektami. Twierdzenie powyższe może 
dotyczyć dwóch zagadnień: zachod­
niego projektu traktatu pokojowego 
z Niemcami i brytyjskiego projektu 
uzgodnienia z Rosją nowego statusu 

Londynie premiera i ministra spraw 
zagranicznych Francji, czytaliśmy w 
tymże „ Timesie" skargę na inspiro­
wany przez rząd francuski krytycyzm 
w stosunku do polityki brytyjskiej w 
prasie i radio. 

Podobno wielkie wrażenie na Ade-
nauerze zrobił fakt, że tym razem 
jego bezkompromisowość w stosunku 
do Rosji nie spotkała się z tak pełnym 
poparciem Ameryki, jak zdarzało się 
to dotychczas. Według źródeł praso­
wych niemieckich, p. von Brentano 
miał od kanclerza Niemiec zachodnich 
instrukję skrępowania polityki Za­
chodu w sprawie rokowań z Rosją, 
i to mu się nie udało. 

CZY istnieje dziś jednak zjawisko: 

które by można nazwać polityką 
Zachodu w stosunku do Rosji? Można 
na ten temat mieć co najmniej wąt­
pliwości. Można dostrzec zarysy poli­
tyki brytyjskiej. (Mówimy zarysy, 
bo polityka brytyjska nigdy nie jest 
formułowana wyraźnie, nie podlega 
wpływom żadnej doktryny i odchyla 

się łatwo od swego kursu pod wpły­
wem bieżących wypadków oraz przej­
ściowych okoliczności). W ostatnich 
czasach wyłoniła się kontynentalna 
polityka europejska, oparta o współ­
działanie Francji i Niemiec zachod­
nich. Poza tym jest polityka amery­
kańska. W przeciągu czternastu po­
wojennych lat Ameryka miała głos 
bezwzględnie rozstrzygający we wszy­
stkich sprawach dotyczących ustosun­
kowania się całego obozu zachodnie­
go dó Rosji. W chwili obecnej pow-

(Dokończenie na str. 10) 
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zobowiązań do zwolnienia wszystkich 
więzionych Polaków, ani nie dotrzymały 
tego obecnie. Toteż nie wolno nam dziś 
również uznać, że sprawa ta jest zała­
twiona i że więcej rodaków naszych w 
niewoli sowieckiej nie ma. 

Jak wyglądają doświadczenia z prze­
szłości? Po tzw. amnestii, opartej na 
układzie polsko-sowieckim z 30 lipca 19Ul, 
spośród z górą półtoramilionowej masy 
zwolniono zaledwie drobną część pozosta­
łych przy życiu i jedynie 11U.500 osób, 
żołnierzy i cywilnych rodzin opuściło z 
armią naszą granice Rosji Sowieckiej w 
roku 19^2. Na podstawie układów, za­
wartych przez Moskwę z reżymem Bieru­
ta w jesieni 19H i w lipcu 19Ą5, powró­
ciła na ziemie polskie do roku 1948 zno­
wu jedynie część więzionych i zesłanych. 
Po tym roku uznano, że sprawa repatria-

T. Norwid — Usuwanie ostatnich przeszkód, cji Polaków z Rosji jest definityw-
Dr M. Kasterska — Ostatnia wojna dawnej 

Rzeczypospolitej. 
T. Felsztyn — Nie szukajmy minionego 

czasu. 

N a d t o :  M i ę d z y  p l o t k ą  i  a n e g d o t ą .  —  
Wiadomości organizacyjne z Francji, ze 
Szwajcarii i z W. Brytanii. — Życie kul­
turalne. — Przegląd sportowy. — Krzy­
żówka. — Film. — Listy do redakcji. — 
Głosy prasy. — Kronika wojskowa. 

„ORZEŁ BIAŁY" I „SYRENA" 
Oddajemy Czytelnikom pierwszy połączony numer „Orła Białego" i 

„Syreny", zwiększając objętość tygodnika do 10 stron. Skupienie wy­
siłku obu redakcji, pozwoli wzbogacić treść naszego pisma o szereg 
nowych działów. 

Przypominamy, że adres redakcji paryskiej pozostaje niezmieniony : 
„Syrena", 20 rue Legendre, Paris, 17. Teł. WAGram 0045. 

Podstawą i warunkiem dokonanego połączenia jest tożsamość linii 
ideologicznej, której oba pisma służyły. Jej też będzie służyć pismo 
połączone. Jest nią walka o wolność i prawa Polski. 

S"5AT"4^ .. VW PACZYŃSKI 

NIE NA CZASIE I WSPAK 
SZANTAŻ berliński już się opłacił 

stokrotnie: Chruszczow raz je­
szcze zepchnął Zachód do obrony, 
bezapelacyjnie utrzymał w swych rę­
kach wszelką inicjatywę, wkrótce 
będzie miał swoją konferencję „na 
szczycie". 

Do wspinaczki na ten „szczyt" za­
chodni mężowie stanu przygotowują 
się już od kilku tygodni. Jedni czynią 
swe przygotowania w podskokach, o-
choczo i radośnie (handlować — cźyin 
się da — trzeba przecież nawet z 
ludożercami), inni zabierają się do 

zachodniego Berlina. Projekt trakta-i nich niechętnie, z wyraźnym ociąga 

ludzi snu mu nie odbierają. Faktem 
jest, że w obronie ujarzmionych przez 
Sowiety narodów nie padło na Zacho­
dzie żadne słowo. Choć szantaż Chru-
s zez owa stwarzał po temu wspaniałą 
okazję. 

Zachód broni Berlina. Tymczasem' 
może się okazać, że istotnym celem 
sowieckiego szantażu nie jest — przy­
najmniej na razie — dawna stolica 
Niemiec. Wiele oznak wskazuje na 
to, że Moskwie chodzi w tej chwili 
przede wszystkim o to, by Zachód o-
statecznie pogodził się z istnieniem 
dwóch państw niemieckich, by uznał 

tu pokojowego musi z konieczności 
zawierać postanowienia o granicy 
Niemiec z Polską, a prasa brytyjska 
pisze obecnie, że Macmillan podczas 
swej bytności w Bonn przekonał A-
denauera o konieczności spotkania na 
szczycie, ale nie zdołał wymóc na nim 
wyrzeczenia się dążeń do przywróce­
nia status quo ante, czyli przywróce­
nia przedwojennych granic niemiec­
kich. Co się tyczy nowego statusu 
zachodniego Berlina, ministrowie 
spraw zagranicznych Sojuszu Atlan­
tyckiego nie uchwalili wniosku bry­
tyjskiego, wychodząc z założenia, że 
ta uchwała równałaby się zrobieniu 
w stosunku do Rosji ustępstwa, jesz­
cze przed rozpoczęciem rokowań. 

Najgłośniejsze echa wywołało o-
skarżenie przez Adenauera prasy 
brytyjskiej o prowadzenie nieprzyja­
znej kampanii przeciw Niemcom za­
chodnim i jemu osobiście. Adenauer 
dał przy tym do zrozumienia, że kam­
pania ta zorganizowana jest, względ­
nie inspirowana, przez jakieś brytyj­
skie czynniki polityczne. „Times" w 
artykule wstępnym tłumaczył, że A-
denauer nie rozumie pełnej demokra­
cji, dającej prasie całkowitą wolność 
wyrażania poglądów. W kilka jednak 
dni później, w związku z wizytą w 

niem się, stawiając takie czy inne sowieckie podboje w Europie, jednym 
warunki, uzależniając ostateczną de­
cyzję od wyników konferencji mini­
strów spraw zagranicznych, zwołanej 
na 11 maja br. do Genewy. 

Ale przygotowują się wszyscy. I 
najprawdopodobniej za parę miesięcy 
wszyscy znajdą się „na szczycie", 
wskazanym w ultimatum Chruszczowa 
z 27 listopada ub.r. Padły co prawda 
mocne oświadczenia, że ta niebezpie­
czna wspinaczka nie jest podyktowa­
na lękiem przed szantażem. Słysze­
liśmy też wiele uroczystych zapew­
nień, że w sprawie Berlina Zachód 
nie cofnie się ani na cal, że zachod­
nich berlińczyków nie rzuci imperia­
lizmowi sowieckiemu na 

słowem —- by zaakceptował status 
quo. W zamian za zgodę na nową 
super-Jałtę Chruszczow ofiarował­
by Zachodowi ... obietnicę zaprze­
stania zimnej wody i miraż wschod­
nich rynków zbytu. 

Gdyby to miało nastąpić, gdyby o-
ślepieni wschodnim słońcem i odurze­
ni powiewem syberyjskiego powietrza 
zachodni mężowie stanu wpadli „na 
szczycie" w zastawioną moskiewską 

SPORT WE FRANCJI 

FORÉ (BELGIA) WYGRYWA WYŚCIG 
PARYŻ-ROUBAIX 

Wyścig kolarski na trasie 262 km z 
pożarcie, Paryża do Roubaix zakończył się wiel-

gdyż taki proceder byłby niebezpiecz- kim zwycięstwem Belgów, którzy zajęli 
ny, nieludzki, niemoralny. pierwsze cztery miejsca. Pierwszy Fran-

_  .  ,  ,  .  ,  ,  .  . . .  c u z  S a b b a d i n i  p r z y s z e d ł  d o p i e r o  j a k o  
Z tą moralnością zachodnią działy 5_ty Bie„ zgromadził na starcie 168 

się często dość dziwne rzeczy. Dzieją zawodników w tym 56 Belgów i 29 Wło-
się one i dziś. Zachód broni — i słu­
sznie — mieszkańców jednego mia­
sta, a raczej tylko jednej jego części, 
ale zupełnie zapomniał o obronie mie­
szkańców aż dziesięciu krajów euro­
pejskich. Powołuje się — i słusznie 
— na zobowiązania moralne wobec 
dwóch i pół miliona ludzi, ale podep­
tane zobowiązania moralne — i nie 
tylko moralne — wobec stu milionów 

chów. Startujący w wyścigu kolarze pol­
scy z Francji: Graczyk, Stabliński i 
Cieliczka, podobnie jak wielkie asy świa­
towe: Rivière, Coppi i Anquetil — kla­
syfikowali się na dalszych miejscach. 

J. Górny 

OD REDAKCJI. Pragniemy zwrócić 
uwagę naszym Czytelnikom we Francji, 
że z numerem niniejszym umieszczać bę­
dziemy stale korespondencje sportowe z 
Francji pióra Jana Górnego. 

pułapkę — Zachód oczywiście nie 
straciłby twarzy. Pod warunkiem, 
rzecz prosta, że tę twarz jeszcze ma. 
Od dawna przecież już nie mówi o 
polityce wyzwolenia, od dawna przy­
pominanie o niej traktuje jako nie­
odpowiedzialne podżeganie do wojny. 
Ale Nikita odniósłby kolosalne zwy­
cięstwo. 

Takie zwycięstwo Sowietów oznacza­
łoby straszliwą klęskę narodów ujarz­
mionych. Klęskę, której .skutki były­
by wprost nieobliczalne. Klęskę, któ­
ra mogłaby niebezpiecznie zaciążyć 
na stanie umysłów i dotychczasowej 
postawie tych narodów. Zwycięstwo 
to byłoby równocześnie największą z 
dotychczasowych klęsk emigracji po­
litycznych. 

. Polskie masy emigracyjne zdają 
sobie dokładnie sprawę z grożącego 
niebezpieczeństwa. Czują, że wybiła 
godzina podjęcia na szeroko zakrojo­
ną skalę potężnej kontrakcji. Wiedzą, 
że czasu pozostało niewiele. Ale są 
bezsilne, gdyż politycy, ich naturalni 
przywódcy — pochłonięci są czym in­
nym. Pochłonięci do tego stopnia, iż 
wisząca nad naszym narodem śmier­
telną groźba nie dociera prawdopo­
dobnie do ich świadomości. 

Co robią? Czym są tak bardzo za­
jęci? Przyjrzyjmy się trochę. Przyj­
rzyjmy się temu niesamowitemu zja­
wisku. 

(Dokończenie na str. 10) 

W ROCZNICĘ ZGONU 
RED. DR. L. RUBLA 

W pierwszą rocznicę nagłego zgonu 
śp. red. dr. Ludwika Rubla, b. prezesa 
Związku Dziennikarzy R.P. w Londynie, 
odbyło aię — dnia 10. hm. — nabożeńst­
wo żałobne w kaplicy Matki Boskiej Ko­
zielskiej w Brompton Oratory. Mszę św. 
odprawił ks. kan. A. Wróbel. W nabo­
żeństwie wz.ięlii m. lin. udział gen. W. 
Anders, liczne grono dziennikarzy oraz 
bliskich przyjaciół Zmarłego. 

n i e  r o z w i ą z a n a  i  z a m k n i ę t a .  
Wbrew tej opinii Moskwy, którą ko­

muniści próbowali wmówić społeczeństwu 
w Kraju oraz opinii Zachodu, jedynie my 
na emigracji bez przerwy przypominaliśmy 
naszych braci pozostałych w niewoli so­
wieckiej i podnosiliśmy głos dla ich rato­
wania. 

Wreszcie po śmierci Stalina i we­
wnętrznym osłabieniu reżymu w Sowie­
tach i pod wpływem rozmaitych czynni­
ków międzynarodowych, pod koniec roku 
1955 rozpoczęła się nowa repatriacja. 
I znowu ci, których rzekomo nie miało 
już tam, w rosyjskich łagrach i więzie­
niach, w ogóle być, zaczęli powracać do 
kraju. Po roku, wśród nastrojów jesie­
ni 1956 podpisano w Moskwie w sprawie 
repatriacji oświadczenie Gomułka — 
Chruszczow i następnie zawarto 25 mar­
ca 1957 dwuletnią, nową umowę repatria­
cyjną. Miała ona obowiązywać do koń­
ca 1958 i została przedłużona do 31 mar­
ca 1959. 

Wyniki tej ponownej repatriacji po­
wojennej, które szczegółowo przedstawi i 
omówi referat magistra Adama Treszki, 
nie są kompletne ani nawet zadowalają­
ce. Spośród repatriowanych na zasadzie 
ostatniej umowy zaledwie około. 10% to 
repatrianci prawdziwi, którzy powrócili 
z niewoli sow., a 90% — to przesiedleń­
cy z ziem naszych wschodnich. Stwier­
dzają to oficjalne komunikaty komuni­
stycznego reżymu. Stąd wniosek, że 
ostatnia repatriacja z lat 1955—1959 
przyniosła wolność zaledwie znikomej 
części naszych rodaków, zatrzymanych 
po wojnie w niewoli sowieckiej. 

Musimy stwierdzić na podstawie obli­
czeń i informacji, że wiele tysięcy Pola­
ków pozostało dalej w Rosji i musimy 
dalej domagać się ich zwolnienia, przy­
pominać światu o ich tragicznym losie. 

Będziemy w ten sposób dalej wypeł­
niać to, co zawsze uważaliśmy za nasz 
święty obowiązek. Jako byli więźniowie 
sowieccy nigdy nie zapomnieliśmy o tych, 
którzy iv Rosji — umarli czy żywi — po­
zostali. święciliśmy i święcimy pamięć 
ofiar Katynia. Domagaliśmy się 
i domagamy się międzynarodowego sądu 
i kary na sowieckich morderców. Przy­
pominaliśmy wytrwale o losie pozosta­
łych w niewoli rosyjskiej i żądaliśmy 
przez lata ich zwolnienia. Poruszaliśmy 
opinię międzynarodową. 

Kiedyś iv 2 Korpusie na terenie Wioch 
i potem tutaj w Londynie, jako Stowa­
rzyszenie B. Więźniów Sowieckich, wy­
dawaliśmy w licznych językach książki 
i inne publikacje. Naszym dziełem była 
pierwsza mapa łagrów sowieckich, która 
obiegła cały świat. Organizowaliśmy 
niezliczone zebrania i manifestacje, wy­
stępowaliśmy przed forum Narodów 
Zjednoczonych. Przed trzema laty, pod­
czas protestacyjnego pochodu przeciw 
londyńskiej wizycie pary Bułganin 
Chruszczow rozpowszechniliśmy broszu­
rę „Los Polaków w niewoli sowieckiej 
1939—1956" i jej angielski skrót. Wy­
dały ją wspólnie: nasze Stowarzyszenie 
i Związki Ziem Wschodnich. Napisał ją 
prof. Wielhorski i ja zaopatrzyłem wstęp­
nym słowem. 

Tej akcji nie zaprzestaniemy i na przy­
szłość, póki Rosja będzie więzieniem na­
rodów i póki rodacy nasi będą w jej nie­
woli. 

Wiele pisze się i mówi na Zachodzie 
o zmianach w Rosji, lecz w rzeczywisto­
ści, pod Stalinem czy Chruszczowem, po­
zostaje ona zawsze ustrojem dyktator­
skiej, imperialistycznej tyranii, z którą 
ni? może być pokoju w świecie ani wol­
ności, która jest niepodzielna i musi być 
przywrócona wszystkim narodom. 

(D. c. sprawozdania na str. U) 
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Przegląd polityczny 

GŁOS FRANCJI 
że wszelkie plany tego rodzaju intere­
sują go tylko w tym wypadku, gdy roz­
brojeniu podlegać będzie terytorium po­
siadające swą granicę wschodnią w tej 
samej odległości od Uralu, co odległość 
od Atlalntyku na zachodzie. Aby „roz-

n RZEMÓWIENIE Prezydenta Fran- gwarki kawiarniane. Wystarcza jednak broić" np. Monachium, wypadłoby się 
* cji, gen. de Gaulle'a, wygłoszone na przypomnieć sobie liczbę trzech milionów zgodzić na cofniecie sił sowieckich za 

konferencji prasowej w dniu 25 marca Niemców wschodnich, którzy nieraz z na- Moskwę! 
br., uznano słusznie za wydarzenie his- rażeniem życia „wyemigrowali" na Za- Jeśli chodzi o projektowane narady 
toryczne. W jaskrawym przeciwstawieniu chód, aby zdać sobie sprawę z tego, jak międzynarodowe, gen. de Gaulle nie ma 
do wielogodzinnych tasiemców komunis- kruchą jest „suwerenność" Pankowa — z przeciw nim zasadniczych zastrzeżeń — 
tycznych, trwało niecałe pół godziny, łą- punktu widzenia woli ludu. „cokolwiek by się sądziło o wvniku ro-
cząc w sobie rozległość perspektyw i ce- Qpinia polska z0 szczególnym zaintere. kowań poprzednich". Ma on w każdym 
Iow najbardziej ogolnych z głębią zasad; S0WanîJm ; wdzięc>znofMą przvjpła „i razie przekonanie, ze w tych poważnych 
śmiałość i jasnosc sformułowań z bez- wiadczenie Prezvdenta Francji w sprawie okollcznosciach Francja czuje się powo-
względną odwagą sądu. dotyczącej naszych granic zachodnich. J?™ do Przemawiania jasno i pogodnie. 

To też nie wyczuwało się żadnej „Połączenie obu części w jedno państwo "rzede wszystkim dlatego, że „nie żywi 
przesady, gdy Prezydent de Gaulle niemieckie, całkowicie wolne, wydaje się zadnych uczuć rywalizacji ani żadnych 
stwierdzał, że przemawiając w imieniu nam normalnym przeznaczeniem narodu ammozji w stosunku do narodu rosyjskie-
Francji wyraża jednocześnie myśli z gó- niemieckiego, pod warunkiem, że nie bę- g0" dla n'.e£°> przeciwnie, rzeczywi-

dzie on kwestionował swoich obecnych ' tradycyjną przyjaźń". Następnie 
granic na zachodzie, na wschodzie, "na dlate/°; ze w sprawie Niemiec, które są 
północy i na południu oraz pod warun- Przedmiotem rozgrywki o wadze kryzysu, 
kiem, że będzie dążył do uczestnictwa w 'rancja przestała uważać je za przeciw-
organizacji umownej całej Europy — dla 1, 1 W1 w n'c'1 współtowarzysza. 

rym jest spór o człowieka", gên7 de współpracy, wolności i pokoju". Każde Por°zumien ™lędzyną-
Gaulle wskazał na obowiązki ciążące na słowo tego oświadczenia ma już swój od- , . " ® ° 
wszystkich mieszkańcach naszego kon- powiednik w programie polityki polskiej. J «toW • f * mop> na_ 

J , ,, . . rodom, stojącym na niskim stopniu roz-
tynentu: „My, którzy żyjemy między At- Najzupełniej kategorycznie gen. de woju. 
lantykiem i Uralem, my, którzy jestesmy Gaulle odrzuca wszelkie projekty neutra- W całości, do przemówienia Prezyden-
Europą i razem z jej córką Ameryką roz- iizacji Niemiec. Paplaninie o jakichś ta Francji zastosować należy najwyższą 
porządzamy głównymi źródłami i zaso- strefach „zbrojeń ograniczonych" prze- formę aprobaty, jaką zna język polski, 
bami cywilizacji . .. 'dlaczego nie mieli- «wstawia zupełnie nową i — rzec moż- stwierdzając, że — „sprawiedliwie mó-
bysmy wszyscy wspólnie powołać do zy- na _ świetną tezę, stwierdzając jasno, wił". W J G 
cia organizacji pomocy dla innych?" * 

rą dwóch miliardów istot ludzkich. 
Zupełnie nowym było ujęcie solidar­

ności nieco węższej. Poświęcając ostat­
ni ustęp swego przemówienia „jedynie 
istotnemu sporowi naszych czasów, któ-

Dźwiięczy w tych słowach nie tylko de-
cyzja wyjścia poza granice wszelkiego w TADEUSZ NORWID 
Europie partykuilarza, ale i płynąca z ——^——— 
zasad szeroka pojednawczość. Tym wy­
raziściej rysują się na tym tle niebanal­
nej politycznej koncepcji realistycznie 
ujęte analizy zagadnień bieżących. 

Według de Gaulle'a kryzys dokoła 
sprawy Berlina jest sztucznie wytworzo­
ny przez Rosję. Pociąga on za sobą za- pia się ciągle na zagadnieniu 
grożenie swobody ruchów oddziałów woj- geriina j wiele z tego co się dzieje w 
skowych amerykańskich, angielskich i 

USUWANIE OSTATNICH PRZESZKÓD 
Sztokholm, w kwietniu. 

JJWAGA świata zachodniego sku-

francuskich między Berlinem zachodnim 
a zachodnimi Niemcami. Przyszły los na­
rodu niemieckiego miałby być zagrożony 
u samych podstaw przez podział Niemiec 
na dwa państwa i przez fakt, że dawna 
stolica Rzeszy albo byłaby wcielona do 
terytorium podległego totalitarnej dyk-

Sowietach 
domości. 

nie dociera do jego wia-

by musiały dać dobre wyniki. Nowa 
policja — w myśl dekretu — ma cha­
rakter lokalny, zadaniem jej, oprócz 
walki z chuligaństwem, jest utrzymy­
wanie porządku i bezpieczeństwa na 
ulicach, w fabrykach, w transporcie, 

Odbyły się wybory do lokalnych kołchozach, sowchozach, a nawet w do-
sowietów: od republik i „obłastiej" 
— aż do podstawowych komórek par­
tyjnych w kołchozach, sowchozach i 

taturze, albo poddana warunkom, które przedsiębiorstwach. Wybory te — jak 
by doprowadziły do tego uzależnienia. 
Miałaby także powstać w Europie stre­
fa neutralna, obejmująca przede wszyst­
kim Niemcy. Dodać należy, że rząd so­
wiecki, w celu wywarcia nacisku na Za­
chód, zapowiedział, w razie odmowy, 

<"> «P-atczyków 
być uznane przez Waszyngton, Londyn i Chruszczowa. Na tej zasadzie został 

zwykle w Sowietach — posłużyły jako 
okazja do czystki, którą Chruszczow 
przeprowadza przede wszystkim w 
aparacie partii. Usuwa te żywioły, 
które podejrzewać można o jakiś sto-

i Paryż. W razie starcia na tle lokalne­
go konfliktu należałoby się liczyć z in­
terwencją wojsk sowieckich, przebywają­
cych w Niemczech nie po to, „aby grać 
w kręgle". 

W odpowiedzi na program nakreślony 
przez Sowiety Francja gen. de Gaulle'a 
nie iprzyłączy się 'do usiłowań wykorzy­
stania także na swoją korzyść klęski Nie­
miec. Stoi ona na stanowisku, że Niemcy 
dzisiejsze nie stanowią dla niej groźby. 

„wyczyszczony" sekretarz stołecznej 
organizacji partyjnej od 1951 r., Ka­
pitanów, oraz jego zastępca Ignatow 
(inny, nie ten od lekarzy). 

Podobne czystki odbyły się w Lenin­
gradzie, Uzbekistanie, Gruzji i na U 

mach czynszowych. Dla choć trochę 
rozumiejącego stosunki sowieckie jest 
jasne, że zarówno „ochotniczość", jak 
i „lokalne kierownictwo" tej policji 
oznaczają w praktyce, że są to uzbro­
jone grupy bojowe, kierowane przez 
lokalną komórkę partyjną. Grupy te 
składają się przeważnie z komsomol­
ców. 

W dekrecie czytamy, że nowa orga­
nizacja policyjno-porządkowa będzie 
korzystała z pełnego poparcia milicji 
państwowej i korpusu władz bezpie­
czeństwa. Nie ma jednak odpowiedzi 
na pytanie, dlaczego nagle powstała 
potrzeba tak znacznego powiększenia 
ilości policjantów i „stróżów porząd-

krainie. Miotłą Chruszczowa jest szef ku". Prawdopodobnie chodzi o to, że 
kadr partyjnych Kiriczenko. Proces 
czystek potrwa jeszcze kilka miesięcy, 

Uważamy nawet — mówił Prezydent — gdyż — sądząc z wielu oznak — prze-
że przy swoich uzdolnieniach, swojej e- prowadzane są one ostrożnie, etapami 
nergii, swoich zasobach stanowią one j z pjanem Na miejsce wyczyszczo-
czvnnik istotny życia i postępu Europy i * • . , • • , 
całego świata... Francja i Niemcy zde- nych, przewaznie starszych i zainte-
cvdowane są na współpracę". W żadnym resowanych w sprawach ideologicz- będzie wymagał zwiększenia kontroli 
wypadku Francja nie wyrzeknie się swo- nych funkcjonariuszy partii, wchodzą Pai'tii nad masami robotniczymi, 
jej roli czynnej w rozstrzyganiu próbie- }utjzje młodzi, czuli na karierę, na so- Zgodnie z rezolucją XXI kongresu, 

nacisk na robotnika i chłopa w związ 
ku z wykonywaniem siedmiolatki bę­
dzie się zwiększał coraz bardziej, 
gdyż cały ten plan gospodarczy zbu­
dowany jest na przesłance zwiększo­
nej wydajności pracy. Nacisk ten 

wieckie hasła imperialistyczne, za- nie administracja państwowa, lecz mu niemieckiego ani też swego udziału w 
pakcie atlantyckim. Nakazem pierwszym 
dla polityki Ameryki, Anglii i Francji w powiadające podbój świata przez ko- partia przejęła kierownictwo i odpo-
sprawie niemieckiej jest kategoryczne munizm, zdyscyplinowani i zdecydo- wiedzialność za wykonanie siedmio-
odrzucenie wszelkiego kompromisu w za- wanj za wszelką cenę na przetrwanie łatki. Utworzenie więc nowego ol-
ïiXpSzîi?eaT oparwanLrBerZa żłobie> ofiarowanym im przez brzymiego aparatu policyjnego, kie-
zachodniego przez władze komunistyczne, aparat. Czystki te tsą procesem b. rowanego bezpośrednio przez lokalne 
„Zresztą władz tych nie jesteśmy skłon- ważnym na dłuższą metę. Przemeblo- komórki aparatu partyjnego — jest 
ni uznać za władze państwa suwerenne- wująC aparat partyjny, obsadzając w tym wypadku logiczne. Stwarza to 
ft°ać r^^dzięrSwSn: ważnie-l'sze w nim stanowiska, sobie jednak zupełnie nową sytuację. Część 
kupacji i bezlitosnej dyktaturze. Z punk- oddanymi ludźmi — Chruszczow przy- policyjnej władzy państwa sowieckie-
tu widzenia stosunków zewnętrznych gotowuje sobie pokonanie ostatnich go przechodzi do partii. Oznacza to 
Francji, tego zupełnie arbitralnego two- przeszkód, jakie go jeszcze dzielą od 
szczyźnie,2 cT Niemiecką RepubliNFe^eJ stanowiska jednoosobowego absolutne-
ralną, gdzie obywatele mówią, czytają i dyktatora. 
słvszą co chcą, poruszają się swobodnie * * * 

"okh w™** * »>-»»»!-
słowa o-en de nla aParatu partu coraz wyraźniej 

strukturze ważną zmianę w samej 
dyktatury sowieckiej. 

Z wielu oznak można wnosić, że 
Chruszczow ma zamiar podnieść sto­
pę życiową wyżymanego przez nową 
siedmiolatkę obywatela sowieckiego. 
Świadczy o tym zarówno nowy dekret 

chwili obecnej. Odzywają się bo- całokształtu władzy w jego ręku. Apa- marcowy, postanawiający zwiększenie 

Przytoczone powyżej — . ,, , ... 
Gaulle'a mają szczególnie doniosłe zna- zaznacza się dąznosc do skupienia 

wiem na Zachodzie głosy, które w po­
szukiwaniu łatwego kompromisu gotowe 
są wyrazić zgodę na narzucony przez 
Moskwę dalszy podział Niemiec. Charak­
terystyczne pod tym względem są pogróż­
ki głośnego dziennikarza amerykańskie­
go, Waltera Lippmanna, który nie po 
raz pierwszy /występuje w charakterze 
obrońcy tezy sowieckiej i dopatruje się 
niemal konieczności utrzymania podzia-

rat partyjny przejmuje stopniowo 
cały wachlarz atrybutów władzy wy­
konawczej, które należały dotychczas 
do biurokracji państwowej. 

Wiele ciekawych rzeczy dzieje się 
zwłaszcza na odcinku organizacji po­
licji. 10 marca „Prawda" ogłosiła 
dekret o utworzeniu nowego rodzaju 

łu Niemiec. Dla uzasadnienia tego na- porządkowej policji ochotniczej w ca-
wskroś niemoralnego stanowiska nie zdo- }vm państwie. Dekret poprzedziły 

*»»»»•"» »«*•* » 

produkcji towarów konsumpcyjnych, 
jak i ulepszenie dystrybucji tych to­
warów. Zwiększenie produkcji towa­
rów konsumpcyjnych w warunkach 
sowieckich musi się odbyć kosztem 
zmniejszenia produkcji innego typu 
wytworów, a więc przede wszystkim 
dóbr kapitałowych, czyli produktów 
ciężkiego przemysłu. 

Przeniesienie na inne stanowisko 
szefa gosplanu Kuzmina i mianowa-

GŁOSY PRASY 
OSSERVATORE ROMANO O POLSCE 

przeinaczenia prawdy i europejskie po- Leningradzie i innych miastach. Pró- nie na jego miejsce Kosygina, który 

Po artykule F. Alessandrini o Koście­
le w Polsce w „Osservatore delia Domeni-
ca" z koleii „Osservatore Romano" wy­
drukowało wstępny artykuł tegoż autora 
pt. „Prospettive polacche". 

Bezpośrednim powodem dla ponowne­
go zainteresowania „Osservatore Roma­
no" sprawami polskimi był III Kongres 
partii komunistycznej w Warszawie, 
który stał się widownią wiadomego ata­
ku Gomułki na hierarchię kościelną w 
Polsce. F. A. stwierdza, że chodzi tu o 
najgroźniejszą przestrogę s! ierowaną do 
katolików od roku 1956. Państwo komu­
nistyczne żąda, by biskupi katoliccy swo­
ją naukę podporządkowali jakiejś etyce 
partyjnej i państwowej. Ale Kościół u-
czy, że trzeba przede wszystkim słuchać 
praw boskich a ipo tym dopiero ludzkich. 
W kraju tak bardzo katolickim jak Pol­
ska nie można żądać powolności dla norm 
i praktyk, sprzecznych z wiarą chrześci­
jańską. Biskupi mają ,prawo i obowiązek 
0 tym przypominać. Można tego prawa 
nie uznawać, ale w takim razie trzeba 
przyznać, że się chce walki z Kościołem. 

Autor cytuje następnie napaść gomuł-v 

kowskiej „Polityki" na biskupów spowo-
du ich stanowiska w sprawach przery­
wania ciąży i stwierdza że znowu, tak 
jak między 1950 a 1956, (partia i rząd 
próbują przeciwstawiać wiernych hie­
rarchii. 

Cała druga część artykułu poświęco­
na jest wywodom Jerzego Zawieyskiego, 
powtórzonym przez PAP a zajmującym 
się koniecznością włączenia się katoli­
cyzmu w zwycięski pochód socjalzmu. 
„Osservatore Romano" stwierdza, że 
chodzi o objawy powtarzającej się w 
dziejach Kościoła herezji i porównują 
tezy Zawieyskiego. z występami Arian 
1 Pelagian w IV wieku. Zawieyski rezy­
gnuje z wszelkiej własnej doktryny mo-
ralno-społecznej chrześcijańskiej i przy­
znaje iprawo do układania życia człowie­
ka i społeczeństwa tylko socjalizmowi. 
•„Wszystko to jest neosynkretyzmem i 
nieczystym zarażeniem, które Kościół 
odrzuca". 

Przyszłość powie nam, kończy autor, 
jakie są intencje rządców Polski wobec 
katolicyzmu. Ale jasne jest, „że podjęto 
znów walkę przeciw rzeczywistrân, k£ó-
ra nie ma prawa bytu w materialxstycz-
nym i dialektycznym ujęciu historii". 

WIELKA DECYZJA 

Takim tytułem zaopatrzył wielki 
dziennik monachijski, „Suddeutsche Zei-
tung" (8. 4.), artykuł poświęcony kan­
clerzowi Adenauerowi, po powzięciu 
przez niego decyzji kandydowania na 
stanowisko prezydenta NRF. Dziennik 
niemiecki pisze m. in.: 

„Gdy 60-osobowa komisja CDU/CSU 
zaproponowała... kanclerzowi, by sam 
kandydował (na stanowisko prezydenta 
NRF), przy czym uchwała powyższa 
podjęta została jednogłośnie, i gdy kan-
c.erz Adenauer tak niespodziewanie 
szybko się zgodził (a przecież mimo 
niewątpliwego awansu, połączonego z 
wielkimi honorami, zgoda jego stanowi 
jednocześnie wielką rezygnację) — cały 
świat był tym poruszony. Niemniej była 
to dla wszystkich wielka i pełna poświę­
cenia decyzja, dla której żywić można 
jedynie najwyższy podziw. Mimo szcze­
rego żalu, iż oto wycofuje się z polity­
ki wielki człowiek — na decyzję tę na­
leży się zgodzić i powitać z zadowole­
niem. Że partia rządząca gotowa była 
poświęcić, dla objęcia najwyższego sta­
nowiska w państwie, swojego najwybit­
niejszego członka, będącego jednocześnie 
szefem rządu i partii z którym tryum­
falnie zwyciężyła w 3 bitwach wybor­
czych — świadczy o jej wielkim wyro­
bieniu... 

Odejście Adenauera z czynnej polity­
ki wytwarza niewątpliwie dotkliwą lukę. 
Od jego następcy na stanowisku szefa 
rządu, którego wyznaczenie należeć bę-
dzde do kompetencji Adenauera — za-
leżyć będzie, czy prowadzić się będzie 
wspólną (z opozycją) politykę zagrani­
czną lub czy dojdzie do utworzenia wiel­
kiej koalicji. Najpewniejszym kandyda­
tem na kanclerza jest wicekanclerz prof. 

za czasów Malenkowa był jednym z 
głównych inspiratorów polityki go­
spodarczej zmierzającej do poprawy 
stopy życiowej obywatela sowieckiego 
— jest b. charakterystyczne, świad­
czy ono o tym, że wewnętrzna poli­
tyka Chruszczowa ma zamiar posłu­
giwać się w stosunku do obywatela 
sowieckiego jednocześnie kijem i 
piernikiem. 

Erhard, choć należy mieć na uwadze 
także przewodniczącego Bundestagu dr 
Gerstenmaiera. Jakie decyzje będą pod­
jęte i co z tego wyniknie — niewiado­
mo". 

ZACHÓD WOBEC KRYZYSU 
BERLIŃSKIEGO 

W zasadniczym artykule „Wobec kry­
zysu berlińskiego" pióra R. Lowenthala 
Londyński ,Tne Observer" z 5 bm. 
stwierdza: 

„Zachodnie mocarstwa stają wobec 
zbliżających się rozmów na temat przy­
szłości Niemiec i Europy w pozycji poli­
tycznej słabości bez precedensów. Jedna 
z przyczyn tej słabości nie da się już u-
niknąć: będziemy rokować pod groźbą i 
byłoby zwykłym oszustwem kwestiono­
wać to. 

P. Chruszczow nie pozostawił nam 
wątpliwości, że w razie niepowodzenia 
rokowań, zawrze odrębny traktat poko­
jowy ze swoim wschodnio-niemieckim 
satelitą d poprze następnie p. Ulbrychta 
w traktowaniu zachodnich praw do oku­
pacji Berlina, jako nie istniejących". 

MOSKWIE CHODZI GŁÓWNIE 
0 UTRZYMANIE „SATELITÓW" 

W dalszym ciągu tych, niestety, -słusz­
nych uwag czytamy trafną ocenę istot­
nych zamiarów Moskwy odnośnie Polski 
i innych narodów ujarzmionych środk. 
wschodniej Europy: 

„P. Chruszczow nie zdaje się być 
szczególnie zaniepokojony wojskowym 
napięciem w środkowej Europie: przede 
wszystkim chodzi mu o zaradzenie po­
litycznej niestałości zdobyczy Stalina. 

1 to właśnie chce on osiągnąć za po­
średnictwem swoich obecnych żądań. 
Jeśliby mocarstwa zachodnie podpisały 
taki traktat z oboma państwami niemie­
ckimi, w ten sposób nie tylko dostosowa­
łyby się do obecnego status quo; zara­
zem akceptowałyby one prawo Rosji do 
utrzymania, w razie potrzeby przez 
zbrojną interwencję, reżymu który Ro­
sja narzuciła ludności wschodnich Nie­
miec przeciw jej woli... Dając zaś taką 
legitymację irni jizynarodowego statutu 
najsłabszemu i najbardziej wysuniętemu 
spośród satelitów Rosji, dawałyby one 
(mocarstwa zachodnie) do zrozumienia 
wszystkim narodom satelickim, że po­
rzuciły one ich protest przeciw przymu­
sowej sowietyzacji wsch. Europy i że po 
14 latach przyjęły jako stałe przesunię­
cie politycznej granicy Rosji do środka 
Europy". 

W BUNDESTAGU O LEGII 
CUDZOZIEMSKIEJ 

Opozycyjny tygodnik francuski „l'Ex-
press" donosi z Bonn: 

„Rząd iniemiecki musiał raz jeszczei 
zgodzić się na debatę w Bundestagu nad 
problemem młodych ludzi w wieku 18 do 
21 lat, którzy zaciągają się do francus­
kiej Legii Cudzoziemskiej. 

Socjal-demokraci domagali się podpi­
sania z Francją układu, na mocy które­
go niepełnoletni młodzieńcy nie mogliby 
być zatrzmywani w Legii wbrew wo­
li ich rodziców. Chrześcijańskim de­
mokratom udało się przeprowadzić męt­
ną uchwałę domagającą się wszczęcia 
„w odpowiednim momencie" dyskusji, 
mającej na uwadze „porozumienie" z 
Francją. 

Trudność wynika z tego, że prawo 
fiancuskie pozwala jednostce wiązać się 
kontraktem począwszy od 18 roku ży­
cia, podczas gdy minimum wieku wyno­
si w Niemczech 21 lat. Władze francu­
skie twierdzą, że zaciągi (do L. C.) nie 
podlegają prawodawstwu niemieckiemu, 
gdyż kontrakty zostały podpisane we 

rancji. Niemieckie ministerstwo spraw 
zagranicznych protestuje jednak w dal 
szym ciągu w imieniu tysięcy rodziców, 
którzy domagają się powrotu swych sy­
nów. 

Na razie tylko F.L.N. (powstańczy 
r ront Wyzwolenia Narodowego w Alge-

~ stwarza okazje repatriacji 
tych ochotników niemieckich, którzy za-
poninjeli, o czym chcieli zapomnieć w 

egn, albo którym życie wojskowe przy-
niosło zawód. Nacjonaliści algierscy 
stworzyli stałą organizację, która dostar­
cza legionistom niemieckim ulotek, na­
mawiających do dezercji, w których zo-
Nien^ZUJ^' zaPewtnić im powrót do 

Nazajutrz po wojnie Legia Cudzo­
ziemska przyciągała głównie dawnych 

manow zagrożonych uwięzieniem, i 
>c co nie chcieli znosić trudów powol­

nego podnoszenia się ekonomicznego. 
Zls rekrutuje ona niektórych uchodźców 

ze wschodu i młodych awanturników, 
Którym me wystarczają perspektywy a-
wehrę"'' owywane Przez Bundes-



B.D.I.Cj 

Nr. 16 (876) ORZEŁ BIAŁY — SYRENA, 16. 4. 1959. Str. 3 

LONGIN RYMKIEWICZ ZE SPRAW KRAJOWYCH WITOLD ZAHORSKI 

NACISK NA WYZSZE UCZELNIE W POLSCE 
Wrocław, w marcu 

n IĘTNAŚCIE lat bez mała propagan-
* dy, nacisku, szantażu i otwartych 
prześladowań nie potrafiły zdobyć dla 
reżymu polskiej elity intelektualnej, sku­
piającej się wokół wyższych uczelni. A 
i ci nieliczni, którzy z tych czy innych 
powodów poszli na współpracę, w więk­
szości wypadków zerwali z partią w okre­
sie wydarzeń październikowych. Toteż 
polskie środowiska naukowe, w których 
według wypowiedzi Gomułki na XII ple­
num KC ze szczególną siłą szerzy się 
„czad rewizjonizmu" — znajdują się sta­
le pod czujną obserwacją i „opieką" kom-
partii. 

W czasie października napór społe­
czeństwa był na tyle silny, że między in­
nymi doprowadzono do likwidacji osła­
wionych katedr „podstaw marksizmu-le-
ninizmu" ; ograniczono również w znacz­
nej mierze obowiązujące poprzednio na 
wszystkich kierunkach studiów naucza­
nie t. zw. ekonomii politycznej, będącej 
w istocie njczym innym jak ekonomiczną 
częścią komunistycznej doktryny, której 
stronę „filozoficzną" wpajały młodzieży 
wspomniane katedry marksizmu. Był to 
niewątpliwie jeden z najcięższych ciosów, 
jakie poniósł komunizm w Polsce na od­
cinku tak zw. w komunistycznym żargo­
nie „frontu ideologicznego". Te pseudo­
naukowe katedry zajmowały bowiem nie­
zwykle ważne miejsce w komunistycznym 
systemie propagandy i „wychowania 
ideologicznego". 

Zajmując się w pierwszym rzędzie ura­
bianiem ideologicznym młodego pokolenia 
studiującego na wyższych uczelniach, 
pracownicy katedr marksizmu kierowali 
również robotą ideologiczną, prowadzoną 
przez partię w różnych środowiskach spo­
łecznych, oraz szkoleniem „ideowo-poli-
tycznym" samych członków partii. Poza­
kładano mnóstwo różnych „wieczorowych 
uniwersytetów marksizmu-leninizmu", 
szkół partyjnych różnych szczebli, „gabi­
nety marksizmu", t. zn. specjalne biblio­
teki wraz z czytelniami i odpowiednio 
wyszkolonym personelem, nie szczędząc 
pieniędzy, których na ten cel nie brako­
wało nigdy. 

Pierwszy wielki cios zadał tym „pro­
ducentom marksistów" — jak sami nie­
raz między sobą się nazywali — sam 
Chruszczow. Poddając krytyce Stalina 
i jego działalność w celu ułatwienia sobie 
walki z przeciwnikami na drodze do peł­
nej władzy, Chruszczow wywołał burzę, 
z którą światowy komunizm miał niema­
łe kłopoty, a która silny odgłos miała 
również w Polsce. 

Obalone, czy chociażby tylko zachwia­
ne, mity pociągnęły za sobą swoich gło­
sicieli, w tym wypadku polskich marksi­
stów „zawodowych". W okresie końca 
października i w listopadzie 1956 r. na 
uczelniach polskich studenci zorganizo­
wali powszechny bojkot wykładów filo­
zofii i ekonomii marksistowskiej. Po­
party przez profesurę — zakończył się 
on niemal pełnym zwycięstwem : znie­
siono wykłady podstaw marksizmu, a wy­
kłady ekonomii politycznej ograniczono, 
zmieniając w znacznym stopniu ich treść. 

Bardzo ważnym elementem w walce 
nauki polskiej przeciwko naciskowi ko­
munistycznemu było również uzyskanie 
przez wyższe uczelnie częściowej autono­
mii, wyrażającej się we wzroście zakre­
su władzy rektora i senatu, a więc orga­
nów składających się wyłącznie z pracow­
ników nauki, nie będących w ogromnej 
większości ani marksistami ani członka­
mi partii komunistycznej. 

Taki stan rzeczy nie mógł być trwały. 
Już w końcu 1957 r. rozpoczęły się pierw­
sze ataki prasy komunistycznej, zarzuca­
jące naukowcom, że rzekomo odgradzają 
się od społeczeństwa, że głoszą „szkodli­
we" teorie o apolityczności nauki etc. 
Równocześnie przygotowywana ustawa 
sejmowa mająca określić status wyższych 
uczelni, w tym — rzecz najważniejsza — 
stosunek zależności rektora i senatu od 
ministra szkolnictwa wyższego, czyli po 
prostu od KC partii — nie została wnie­
siona pod obrady sejmu. 

W roku 1958 ataki prasowe przybrały 
na sile; pojawiły się również zamasko­
wane groźby powrotu do stosowania tzw. 
„środków administracyjnych", tak do­
brze społeczeństwu polskiemu znanych z 
lat 1948—1956. Czołowy komunistyczny 
teoretyk, prof. Adam Schaff, skarżył się 
na łamach „Polityki", że przywrócenie 
swobody twórczej na wyższych uczelniach 
wyraziło się we wzroście wpływów anty-
marksistowskich, zamiast doprowadzić do 
ożywienia myśli marksistowskiej. W wy­
padku gdy to „zachwianie propóYcji" nie 
zostanie naprawione, uczony profesor 
groził koniecznością „zmiany polityki, na­
wet środkami, które można określić jako 
administracyjne". Tak to krótki okres 

względnej swobody badań naukowych po­
kazał, jak powierzchowny jest wpływ ko­
munizmu w każdej dziedzinie życia w 
Polsce. 

Za słowami poszły czyny. Ponieważ 
uczeni polscy nie wykazali skruchy ani 
chęci poprawy, przeto zaczęto wprowa­
dzać w życie kroki tak „delikatnie" i 
„subtelnie" nazwane w artykule pana 
profesora. 

Dosyć niespodzianie pojawił się na fo­
rum sejmu projekt ustawy o szkolnictwie 
wyższym, wprowadzający znowu uzależ­
nienie rektora od ministra szkolnictwa 
wyższego (od którego zgody uzależniony 
został wybór władz uczelni), który po­
nadto uzyskał prawo uchylenia każdej 
decyzji senatu uczelni. Zlikwidowano w 
ten sposób w praktyce nawet częściową 
autonomię uniwersytecką, uzyskaną w 
pierwszym okresie po październiku. Coraz 
trudniej przychodzi obecnie uczonemu 
nie-marksiście opublikować wyniki swych 
badań naukowych. Pomijając już na­
wet istnienie urzędów kontroli prasy, pu­
blikacji i widowisk, sam fakt, że cało­
kształt naukowej produkcji wydawniczej 
skupiony został w jednym państwowym 
wydawnictwie (tak zw. PWN — Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe), które­
go kierownictwo znajduje się w rękach 
zaufanych ludzi partii — nie pozwala na 
swobodę prowadzenia i publikowania ba­
dań naukowych, przynosząc nauce pol­
skiej nieobliczalne wprost szkody. 

Według posiadanych przez nas infor­
macji, zadecydowane już zostało ponow­
ne wprowadzenie wykładów marksizmu, 
i to w najbliższej przyszłości. Zmienio­
no ponownie tematykę wykładów z eko­
nomii politycznej, zastępując naukę o ży­
ciu gospodarczym wytartymi, pseudona­
ukowymi frazesami. Dyskusja na III. 
zjeździe tak zw. Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej ma zresztą swą groź­
ną wymowę. „Nie może być wątpliwo­
ści — syczał na tym zjeździe tow. Henryk 
Jabłoński, sekretarz „naukowy" PAN — 
że słuszny jest ogólny kierunek polityki 
kulturalnej partii i postawa, jaką zaj­
muje ona wobec środowisk twórczych, a 
więc również i wobec środowisk nauko­
wych ... Nie wyrzekamy się środków 
administracyjnych wtedy, gdy jest to nie­
zbędne dla przeciwdziałania ofensywie 
poglądów burżuazyjnych. ..". Równie 
złowrogo brzmiały słowa Stefana Żół­
kiewskiego : „Szkoła wyższa w Polsce mo­
że być tylko socjalistyczna, winna — jak 
mówi prawo — aktywnie uczestniczyć w 
budowie i umacnianiu socjalizmu w Pol­
sce Ludowej poprzez wszystkie kierunki 
swej pracy badawczej, nauczającej i wy­
chowawczej". 

Nawrót do „minionej epoki błędów i 
wypaczeń" na odcinku szkolnictwa wyż­
szego postępuje szybko. W spokojnych 
na pozór murach uniwersytetów walka 
trwa. Od jej wyniku zależy przyszłe 
oblicze polskiej nauki. 

SYTUACJA STUDENTÓW WĘGIERSKICH 
Rzym, w kwietniu 

P RZEDWOJENNA emigracja wę-
gierska nie miała takiej struktury 

społecznej, jak emigracja polska. Piszę 
„przedwojenna", bo emigracji z okresu 
wojny Węgry miały bardzo mało. Opu­
ścili ojczyznę w różnych okolicznościach 
przede wszystkim inteligenci, i to dopie­
ro po upadku Niemiec, natomiast Polacy 
już od 1939 roku, bądź poprzez granice 
nielegalnie przedostawali się do armii 
polskiej na obczyźnie, bądź wreszcie byli 
aresztowani i deportowani przez Sowie­
ty — to są dwa główne trzony polskiego 
uchodźstwa, do którego doszli deportowa­
ni w różnych okolicznościach do Niemiec, 
po upadku już Hitlera, zasilając polskie 
masy uchodźcze. Poza Polską znalazł się 
przekrój społeczeństwa: inteligenci, ro­
botnicy, chłopi, bo i jeden wróg i drugi 
deportował wszystkie warstwy społeczne. 

Dopiero powstanie węgierskie i jego 
konsekwencje dorzuciły do węgierskiego 
uchodźstwa w świecie—robotników i chło­
pów, przede wszystkim jednak robotni­
ków. 

Wyszła po powstaniu z Węgier też ma­
sa młodzieży z różnych warstw społecz­
nych. 

Początkowo słomiany ogień, przypisy­
wany tylko Polakom, ogarnął świat. 
Wszyscy prześcigali się w deklarowaniu 
gościny uchodzącym z kraju Węgrom. 
Zdawało się, że gdy nie zagrała taka po­
moc, jaką należało w tym czasie Węgrom 

NIEZADOWOLENIE MOSKWY Z REZULTATÓW 
SZKOLENIA POLITYCZNEGO WOJSKA POLSKIEGO 
W UBIEGŁYM roku znamienne 

były dla Sił Zbrojnych w Pol­
sce dwie wizytacje. Jedna przepro­
wadzona przez Koniewa, jako dowód­
cę Zjednoczonych Sił Zbrojnych Ukła­
du Warszawskiego, obejmowała kon­
trolę wyszkolenia liniowego i została 
zakończona dość pochlebną oceną. 
Koniew w szczególności podkreślił 
wartości kadry dowódczej, według 
niego należycie przygotowanej zarów­
no do dowodzenia w polu, jak i do 
prac szkoleniowych. Pośrednio ozna­
cza to sowiecką aprobatę obecnej ob­
sady wyższych stanowisk dowódczych 
oraz zgodę na nieco odmienną od so­
wieckiej, metodę szkolenia Sił Zbroj­
nych w Polsce. 

Całkowicie inne wyniki dała wizy­
tacja szefa głównego Zarządu Poli­
tycznego sowieckich sił zbrojnych — 
gen. pika F. Golikowa. Jej powodem 
było niezadowolenie Sowietów ze sto­
sowanych systemów wychowania po­
litycznego i stanu świadomości poli­
tycznej Sił Zbrojnych w Polsce. So­
wietom nie odpowiada ich obecna or­
ganizacja władz politycznych, różna 
zarówno od istniejącej za czasów Ro­
kossowskiego, jak i od obecnej, so-. 
wieckiej. „Krasnaja Zwiezda" podała 
w końcu ubiegłego roku postanowie­
nie Komitetu .Centralnego KPZR o 
organach politycznych sowieckich sił 
zbrojnych. Są one w zakresie pracy 
partyjno-politycznej organami partii, 
a główny Zarząd Polityczny kieruje 
pracą partyjno-polityczną na prawach 
wydziału Komitetu Centralnego KP­
ZR. Wydziały polityczne związków 
dywizyjnych i równorzędnych kieru­
ją organizacjami partyjnymi, koin-
somolskimi i działalnością zastępców 
dowódców pułków do spraw politycz­
nych. W sowieckich siłach zbrojnych 
obowiązuje więc całkowita centraliza­
cja władzy politycznej i szkolenia 
politycznego. 

Inaczej w Polsce. Według statutu 
partii władzą partyjną w Siłach 
Zbrojnych kieruje Komitet Centralny 
za pośrednictwem głównego zarządu 
politycznego. Nie ma też pełnej 
centralizacji organów politycznych. 
Wprawdzie na wyższych szczeblach, 
w Radach Wojskowych, koordynuje 
się działanie i szkolenie polityczne, w 
rzeczywistości jednak istnieją od­
dzielne piony: organizacji partyjnej, 
aparatu politycznego (podległego hie­

rarchii wojskowej), dowódców linio­
wych i świeżo utworzonych Kół Mło­
dzieży Wojskowej (KMW), które na 
razie posiadają autonomię. 

Poważny wyłom w przed-paździer-
nikowym systemie szkolenia politycz­
nego spowodowały zmiany organiza­
cyjne, polegające na likwidacji sta­
nowisk zastępców dowódców do 
spraw politycznych na szczeb­
lach pododdziałów oraz nad­
rzędne ustawienie instancyj par­
tyjnych w stosunku do oficerów poli­
tycznych i dowódców liniowych. A-
parat polityczny stał się z bezpośred­
niego wykonawcy pracy politycznej 
— jej organizatorem i inspiratorem, 
a główny ciężar pracy przesunięto na 
dowódców liniowych niższych szczebli, 
którzy nie posiadając „nawyków" w 
organizowaniu i prowadzeniu szkole­
nia politycznego, starają się go uni­
knąć. Powstała w ten sposób „pustka" 
szkoleniowa mocno niepokoi nadzor­
ców sowieckich, którzy zarzucają ofi­
cerom polskim niedocenianie zasad 
marksistowskiego wychowania. 

Nadrzędne ustawienie partii w Si­
łach Zbrojnych, zastało ją nie przygo­
towaną do nowej sytuacji. Za czasów 
Rokossowskiego organizacje partyjne 
były przyzwyczajone do dawania po­
słuchu dowódcom, a nie do krytyko­
wania ich, co się stosuje obecnie w 
siłach zbrojnych sowieckich. Na ze­
braniach partyjnych niższych szczebli 
panuje zasada ,.nie wyrywać się", 
gdyż można się narazić na przykre 
konsekwencje ze strony przełożonych. 
Dowodem, że są to wypadki nagminne 
jest oświadczenie wiceministra Ob­
rony Narodowej, J. Zarzyckiego. 
Przypomniał on, że dwa lata temu 
kierownictwo wojska stwierdziło wy­
raźnie, iż żaden z członków partii w 
wojsku nie jest wyłączony spod kry­
tyki i że instancje partyjne i aparat 
polityczny powinny z całą mocą bro­
nić ludzi, którzy za swoje krytyczne 
wystąpienie byliby szykanowani. 

Ta „słabość" partii na niższych 
szczeblach i wynikający stąd brak 
kontroli dowódców liniowych i oddzia­
ływania na masy żołnierskie powo­
duje dalsze niezadowolenie sowieckie. 

Naciski sowieckie nie ograniczają 
się do zmian strukturalnych i form 
pracy partyjno-politycznej. Obejmują 
one także personalia. W końcu ubie­
głego roku odszedł komendant Woj­

skowej Akademii Politycznej A. U-
ziembło. Odejście to zapowiada dal­
sze zmiany w systemie wychowania 
politycznego Sił Zbrojnych. Uziembło 
— przedwojenny komunista, profesor 
uniwersytetu, o dość dużej kulturze, 
starał się prowadzić Wojskową Aka­
demię Polityczną na podstawach nau­
kowych, pomijając często „tanią" pro­
pagandę. Akademia ta miała promie­
niować na całe Siły Zbrojne. 

Obecnie na opróżnione stanowisko 
komendanta Wojskowej Akademii Po­
litycznej, został wyznaczony J. Urba­
nowicz, dawny oficer polityczny* a za 
czasów Rokossowskiego, zastępca do 
spraw politycznych dowódcy Mary­
narki Wojennej i dowódcy Pomor­
skiego Okręgu Wojskowego. 

Zasadnicze zmiany nastąpią prawdo­
podobnie po zapowiedzianym, przez 
J. Zarzyckiego, wyjeździe delegacji 
Głównego Zarządu Politycznego do 
ZSRR na „zaproszenie" przez armię 
radziecką. Ponadto przewidziane są 
wyjazdy do ZSRR delegacyj Biura 
Hist. i Wojskowej Akademii Polit. 

Te wyjazdy, które należy uważać 
za zwykłe instruowanie, przy zacho­
waniu pozorów, prawdopodobnie za­
kończą okres względnej samodzielno­
ści aparatu politycznego Sił Zbroj­
nych w Polsce i przyśpieszą nawrót 
do systemów sowieckich. S. J. 

Trzecia wystawa w 

Galerii Grabowskiego 
84, Sloane Avenue, Chelsea, 

S. W. 3 
obrazy T. Unickiego 

i P. Woollard'a 
Otwarcie w sobotę, 11 kwietnia. 
Wystawa będzie czynna do 2 maja 

codziennie, oprócz niedziel, 
w godz. od 10-ej do 6-ej wiecz. 

Wstęp bezpłatny 

okazać, gdy zamiast konkretnej pomocy 
wysyłano uchodźcom kaplice polowe i sło­
wa współczucia — choć i to jest ważne 
— przynajmniej świat zaopiekuje się, jak 
należy, nowym uchodźstwem politycznym 
Węgier. 

Dla przykładu zajmijmy się proble­
mem studentów węgierskich. 

Tylko nieliczne kraje okazały im dale­
ko idącą pomoc. Przeważnie — tak jest 
i we Włoszech — żyją oni w bardzo trud­
nych warunkach, nie mając żadnej pew­
ności, że studia ukończą i wejdą w życie 
krajów osiedlenia. Należy pamiętać, że 
we Włoszech cudzoziemiec, kończący stu­
dia, jeżeli nie ma obywatelstwa — nie mo­
że uzyskać pracy. I tak np. wszyscy byli 
stypendyści 2-go Korpusu, pozostawieni 
na studiach medycznych w Bolonii, mu­
sieli wyjechać po zdobyciu dyplomów le­
karskich za granicę. 

Studenci węgierscy otrzymali gościnę 
od przeszło trzydziestu państw. W chwili 
obecnej jest takie rozmieszczenie tych 
studentów: Austria — 1.550, Argentyna 
— 29, Brazylia — 20, Belgia — 350, 
Chile — 8, Dania — 39, Equador -—• 1, 
Finlandia — 4, Francja — 670, Hiszpa­
nia — 15, Holandia 117, Italia — 91, 
Niemcy — 1.300, Norwegia — 70, Ka­
nada — 900, Stany Zjednoczone — 1.726, 
Szwajcaria — 480, Szwecja — 350, We­
nezuela — 6 i Wielka Brytania — 550. 

Cyfry te obejmują studentów zrzeszo­
nych w lokalnych organizacjach studen­
tów węgierskich — organizacje te znów 
łączą się razem w jeden związek, z wła­
sną centralą. W roku ubiegłym odbył 
się w Rzymie kongres, bardzo szeroko 
obesłany przez delegatów z różnych kra­
jów. Następny będzie w Peru. 

W pierwszym okresie po upadku po­
wstania, 56 studentów znalazło się w Ju­
gosławii, woleli oni jednak stamtąd wy­
jechać. 

Zostały ofiarowane stypendia węgier­
skim studentom nawet przez takie kraje, 
jak Indie, Japonia, Afryka Południowa, 
Kenia, czy Uganda. Inne kraje, wyżej 
wymienione, goszczące węgierską mło­
dzież, także ofiarowały stypendia. Naj­
lepsze warunki mają ci, którzy znaleźli 
się w Belgii, Chile, Danii, Niemczech, 
Norwegii, Holandii, Szwecji i Szwajca­
rii. Kraje te pokrywają potrzeby wę­
gierskich stypendystów w stu procen­
tach. Francja łoży na ten cel 93,5 pro­
cent potrzebnej do życia i studiów kwo­
ty, Stany Zjednoczone — 62,1 procent, 
Włochy — 48,9, a Kanada zaledwie — 
44,4 procent. Zupełnie natomiast nie jest 
znana sytuacja węgierskiej młodzieży 
studenckiej w Brazylii, Argentynie, Fin­
landii i Wenezueli. 

Siedzibą centrali organizacyjnej jest 
Genewa. W skład jej wchodzą m. in. 
dwaj wice-prezesi ; jeden na Europę i je­
den na obie Ameryki. Organizacja nosi 
nazwę „Union of Free Hungarian Stu-
dents". Wydaje ona publikacje w języ­
kach węgierskim, angielskim, francu­
skim, niemieckim i hiszpańskim. Zajmu­
je się ponadto działalnością kulturalną, 
wydawaniem tłumaczeń poetow węgier­
skich na język krajów osiedlenia, pod­
trzymując kontakty z miejscowymi orga­
nizacjami studenckimi. 

Na terenie Italii, gdzie ten problem 
znam z bliska, sytuacja nie wygląda we­
soło. Studenci skarżą się na brak ko­
ordynacji w opiece nad nimi, na brak za­
interesowania się nimi uniwersytetów • 
taki np. uniwersytet florencki nie raczy 
nawet zwolnić uchodźczych studentów 
węgierskich od opłat uniwersyteckich. 

Studenci potrzebują książek, ubrań, 
bielizny. Muszą oni co cztery miesiące 
odnawiać swoje zezwolenie na pobyt. 

Włoski Czerwony Krzyż od roku prze­
stał już zajmować się uchodźcami wę­
gierskimi, a więc i studentami. Dobrze, 
że jest coś w rodzaju internatu, zorgani­
zowanego za pieniądze ofiarowane przez 
papieża Piusa XII. 

Obraz tej sytuacji mamy w słowach 
publikacji, wydanej przez zamieszkałych 
w Rzymie węgierskich studentów: „Du­
żo uczyniono obietnic, ale są nieliczni, 
którzy ich dotrzymują i przewidywania 
na przyszłość są zupełnie inne, niż różo-

MATERIAŁY. LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

S T O R E  C. 
S. BREWKA 

18, Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
Tel. KNI 0747 
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szukajmy minionego czasu 
¥ I PODSTAW wielu objawów na-

szego politycznego życia emi­
gracyjnego, wielu łamańców myślo­
wych niektórych organów prasy e-
migracyjnej, leżą-dwa, świadome lub 
nieświadome, założenia. Pierwszym z 
nich, to przeświadczenie, że „Kraj 
pragnie socjalizmu". Drugim to wia­
ra, że socjalizm jest ustrojem przy­
szłości. Jeśli więc emigracja chce o-
degrać jakąś rolę w formowaniu przy­
szłego życia Polski, musi włączyć się 
w ten nurt i szukać najlepszej „pol­
skiej drogi do socjalizmu". 

Aby rozważyć pierwsze założenie, 
należy wpierw się zapytać, co rozu­
miemy pod słowem „socjalizm". Jeś­
li jest nim „ustrój, w którym nie ma 
ucisku człowieka przez człowieka", 
to któż z nas nie jest socjalistą? Róż­
nice zaczynają się dopiero wtedy, 
gdy zaczynamy szukać odpowiedzi na 
pytanie, jaki ustrój spełnia ten ideał. 
Jeśli przez socjalizm rozumieć bę­
dziemy marksistowską treść tego sło­
wa, to wątpić należy, czy Kraj rze­
czywiście go pragnie. Zapewne, czy­
tając prasę krajową, lub też tzw. ba­
dania opinii przeprowadzane przez 
niektóre jej organy, moglibyśmy 
dojść do takiego wniosku. Wiemy jed­
nak, że w ustroju komunistycznym, 
słowo służy nie do wyrażania, ale do 
maskowania myśli. 

Zwolennicy tego poglądu mają na 
swe poparcie rozmowy z młodymi pu­
blicystami krajowymi, którzy po Paź­
dzierniku zaczęli dość licznie nawie­
dzać i pouczać emigrację. Nie wątpię 
bynajmniej w szczerość ich wypowie­
dzi. Ludzie ci przecież wyrośli i wy­
bili się na czoło w epoce, eufemisty­
cznie zwanej „stalinowską", zmusze­
ni do wielu, powiedzmy łagodnie, 
„kompromisów" z własnym sumie­
niem. Gdy konieczność ta chwilowo 
minęła, lista popełnionych grzechów 
zastraszająco wzrosła przed ich o-
czyma. Zgodnie więc z wszystkimi 
podstawowymi prawami psychologii 
zaczęli wmawiać w siebie, że te ich 
grzechy uświęcał dobry cel, do któ­
rego zawsze dążyli, że zawsze mieli 
ideał „socjalizmu" przed oczami, choć 
w gruncie nigdy nie byli zdolni ściśle 
określić!, co pod tym słowem rozu­
mieją. 

Czy jednak Kraj naprawdę pragnie 
walki klasowej, dyktatury proletaria­
tu, upaństwowienia wszystkich środ­
ków produkcji? Trudno oczywiście 
dać na to pytanie odpowiedź całkowi­
cie pewną. Wobec jednak ograniczo­
nego wpływu Kościoła Katolickiego 
w Polsce przypuszczać raczej należy, 
że ideałem większości Polaków byłby 
jakiś ustrój oparty o naukę społecz­
ną Kościoła, ustrój współpracy 
wszystkich warstw i klas, a nie ustrój 
walki klasowej. 

Bezsprzecznie mają rację ci socja­
liści, którzy twierdzą, że komunizm 
jest tylko karykaturą socjalizmu. 
Jest w nim bowiem wiele nalotu men­
talności moskiewskiej. Jak każda ka­
rykatura jednak zawiera on wiele ry­
sów oryginału. 

WĄTPIĆ należy, czy Kraj prag­
nie upaństwowienia wszystkich 

środków produkcji. Nie pragnie tego 
przecież wciąż jeszcze najliczniejsza 
klasa, tj. włościaństwo. Sądzić rów­
nież należy, że po smutnych doświad­
czeniach handlu upaństwowionego 
mało kto będzie uważał ten handel 
za ideał. To samo dotyczy rzemiosła. 
A gdy zaczniemy z tezy upaństwowie­
nia wszystkich środków produkcji 
obrywać listek po listku, odejdziemy 
daleko od socjalizmu. Wszak w przed­
wojennej Polsce kolejnictwo było 
całkowicie upaństwowione, a prze­
mysł zbrojeniowy, kopalnictwo, hut­
nictwo i przemysł stalowy w bardzo 
dużym procencie. Liczna też była gru­

pa polityków polskich (należała do 
niej i grupa „Zaczynu", w którym au­
tor niniejszych słów od czasu do cza­
su pisywał), którzy głosili hasło u-
państwowienia kluczowych przemys­
łów. Lecz przecież Polska ani nie by­
ła socjalistyczną, ani politycy ci nie 
byli socjalistami. 

Kraj na pewno nie pragnie powro­
tu do warunków przedwojennych. 
Któż jednak z nas na emigracji tego 
pragnie? Wiele jest przemian w ży­
ciu polskim, które są dodatnie i ko­
rzystne. Przemiany te, jestem prześ­
wiadczony, byłyby zaszły i w warun­
kach niepodległości, trwałoby to dłu­
żej, ale za to bez tylu ofiar i bez 
stworzenia nowej warstwy wyzyski­
waczy. Kraj chce te wszystkie zdoby­
cze zachować i dąży do takiego ustro­
ju, który potrafiłby połączyć je z tak 
przez Kraj upragnioną wolnością i z 
warunkami życia na poziomie nowo­
czesnym. Czy socjalizm potrafi speł­
nić te marzenia, bardzo wątpię. 

Dotykamy tu drugiego założenia: 
rzekomo, nieuniknionego zwycięstwa 
socjalizmu. Założenie to jest oparte 
na przepowiedniach Marksa. Stwier­
dzić więc należy, że — choć Marks 
wyczuł potrzebę chwili i nadał duży 
impuls dążeniom proletariatu — ja­
ko teoretyk okazał się znacznie mniej­
szy, niż jako przywódca. Już jego a-
naliza warunków społecznych i gos­
podarczych Anglii, na której oparł 
swe tezy, daleka była od stanu fak­
tycznego i wspierała się bardziej o 
tezy ekonomistów typu Ricarda, niż 
o obserwację rzeczywistości. A jego 
przepowiednie przyszłości okazały się 
całkowicie fałszywe. Wbrew jego wi­
zji koncentracji kapitału i podziału 
całego społeczeństwa na drobną gru­
pę kapitalistów i olbrzymią masę w 
nędzy żyjącego proletariatu, widzimy 
dziś powstanie i rozrost nowej klasy 
„manadżerów", potęgę związków za­
wodowych, zagrażającą dziś ustrojo­
wi demokratycznemu Anglii, „pań­
stwo dobrobytu" itp. itd. 

Przyznać trzeba, że wywody Mark­
sa były niezmiernie logiczne, nieomal 
tak ścisłe, jak wywody nauk przyrod­
niczych. W naukach przyrodniczych 
jednak, gdy logiczne wywody z pew­
nych hipotez prowadzą do wniosków, 
które są sprzeczne z doświadczeniem, 
przyjmuje się to za dowód, że hipo­
tezy te są fałszywe i że należy je 
odrzucić. Tak samo z założeniami 
Marksa, które dziwnym trafem wciąż 
jeszcze, choćby w złagodzonej formie, 
są podstawą socjalizmu. 

Marks popełnił jednak także błąd 
logiczny w swoim rozumowaniu; ty­
powy „wishfull thinking". Wedle nie­
go cały dotychczasowy wątek historii 
polegał na dialektycznym rozwiązy­
waniu sprzeczności, wynikających z 
udoskonalania środków produkcji. 
Nagle jednak, po rewolucji przemy­
słowej i zwycięstwie proletariatu, ta 
dialektyczna sprzeczność miała się sa­
ma rozwiązać i miał zapanować raj 
na ziemi. 

Tymczasem na naszych oczach do­
konuje się nowa rewolucja przemysło­
wa, w skutkach swoich, kto wie czy 
nie głębsza, niż rewolucja z zeszłego 
stulecia. Mam tu na myśli automaty­
zację. W myśl więc własnej tezy 
Marksa, że byt określa świadomość, 
zmiana warunków produkcji musi z 
konieczności wprowadzić zmianę u-
stroju społecznego i z nim związanej 
świadomości klasowej. 

Socjalizm był i jest ruchem poli­
tycznym proletariatu, robotników fi­
zycznych. Mimo wszelkich semanty­
cznych sztuczek, praca fizyczna jest 
istotną cechą proletariatu. Właśnie 
dlatego Chruszczow wprowadził do 
szkolnictwa rosyjskiego ścisłe złącze­
nie nauki z pracą fizyczną, aby przy­
wrócić „świadomość proletariacką" 
nowej klasie technokratów i „mana­

dżerów". Właśnie dlatego w Chinach 
cała nowa inteligencja musi co'roku 
przechodzić staż pracy fizycznej. 

Tymczasem automatyzacja stworzy­
ła zupełnie nową klasę: techników, 
kreślarzy, planistów, itp. Klasa ta 
już dziś jest w Stanach Zjednoczo­
nych liczniejsza od robotników fizy­
cznych, a w miarę rozwoju automaty­
zacji, stosunek ten ulegać będzie dal­
szemu przesunięciu ilościowemu na 
niekorzyść robotników. 

Wielu socjalistów usiłuje tę nową 
klasę zaliczyć również do proletaria­
tu, całe jednak nieszczęście w tym, że 
oni sami ani się do proletariatu zali­
czać nie chcą, ani też nie mają świa­
domości proletariackiej. Na naszych 
oczach wyrasta więc nowa klasa spo­
łeczna, coraz liczniejsza, coraz potęż­
niejsza. Ustrój społeczny przyszłości 
nie będzie więc mógł być socjaliz­
mem, ustrojem odpowiadającym rze­
czywistym, czy też urojonym potrze­
bom proletariatu, ale będzie musiał 
być ustrojem, odpowiadającym dąże­
niom, życzeniom i świadomości także 
tej nowej klasy. 

świadomość ta dopiero się rodzi. 
Za wcześnie więc, by przepowiadać, 
jakim będzie przyszły ustrój społecz­
ny, uwzględniający dążenia tej właś­
nie klasy. Jeśli jednak chcemy po­
szukiwać takiego ustroju dla Polski, 
który by spełnił życzenia narodu, któ­
ry by oszczędził mu bolesnych omy­
łek i kosztownego błądzenia, musimy 
— zamiast zwracać oczy wstecz, za­
miast wypraw myślowych „à la re­
cherche du temps perdu"*) — bacz­
nie śledzić owo nowe, które już za­
czyna się wyłaniać i wytężonym wy­
siłkiem myślowym tworzyć syntezę 
moralnych wskazań nauki społecznej 
Kościoła katolickiego z nowymi zja­
wiskami życia społecznego i gospo­
darczego. 

Zadanie to wymaga całkowitego o-
oderwania się od schematów myślo­
wych przeszłości, myśli śmiałej, twór­
czej i niezależnej. W warunkach kra­
jowych nikt oczywiście nie ma po te­
mu możliwości. Jest to więc zadanie, 
które powinno spaść przede wszyst­
kim na barki młodego pokolenia pol­
skich ekonomistów na emigracji. Je­
dyni oni bowiem mają pó temu na­
leżyte przygotowanie i tak właściwą 
młodości świeżość myśli. A starsze 
pokolenie polskiph ekonomistów i pol­
skich polityków powinno im w tym 
pomóc ,zamiast odświeżać programy 
społeczne zamierającej już przesz­
łości. 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
STANY ZJEDNOCZONE A.P. Depar­

tament obrony zarządził dalszą redukcję 
stanów liczebnych. Wojsko ma być 
zmniejszone o 28.000, lotnictwo o 26.000, 
a marynarka wojenna i piechota mor­
ska o 25.000. W związku z tym zmniej­
szono już miesięczny pobór rekrutów do 
7.600 dla wojska i do 6.000 dla marynar­
ki wojennej. 

Nie zatwierdzony jeszcze preliminarz 
budżetowy przewiduje również zmniej­
szenie ilości samolotów I. linii lotnictwa 
lądowego, bez samolotów wojska, z 22.578 
do 19.982 a I. linii okrętów z 891 do 864. 

ODCZYT KS. ARCYB. GAWLINY 
O TYSIĄCLECIU POLSKI 

W wielkiej sali Borroiminiego, Ks. Ar­
cybiskup Józef Gawlina wygłosił odczyt 
na temat Polski i jej zasług dla Kościo­
ła. Sala była wypełniona publicznością 
rzymską, a gościem honorowym był kar­
dynał Carlo Chiarlo, b. audytor nuncja­
tury apostolskiej w Warszawie. Był także 
obecny ks. Biskup Bolesław Sloskans z 
Łotwy, długoletni więzień sowiecki na 
Wyspach Sołowieckeh, oraz prałaci wa­
tykańscy. 

Prelegent przedstawił zasługi Polski 
w ciągu tysiąclecia jej istnienia, jej 
walkę o wolność i wielkość Kościoła w 
odparciu 86 najazdów tatarskich, walkę 
z imperializmem muzułmańskim aż do 
sławnej Odsieczy Wiedeńskiej, dalej 
walkę z agresją sowiecką w r. 1920 i z 
napastniczym neopogaństwem Hitlera. 
Rola religijna Polski okazała się w na­
wróceniu Litwy oraz w zjednoczeniu 
Kościołów w Unii Brzeskiej. Naród pol­
ski prowadzi nadal walkę ideową z bez­
bożnym komunizmem i Arcybiskup we­
zwał słuchaczy do niesienia pomocy tym, 
którzy cierpią za wiarę. 

Na zakończenie przemawiał również 
ks. Kardynał Chiarlo, który też udzielił 
zebranym swego błogosławieństwa. Pro­
gram wieczoru urozmaiciły śpiewy chóru 
kleryków Kolegium Polskiego oraz pol­
skie tańce ludowe w wykonaniu dziewcząt 
ze szkoły SS. Zmartwychwstanek. 

O B I L E T Y  

P O D R Ó Ż E  

W A K A C J E  

STAN MOR 
TRAVEL AGENCY 
121, EARLS COURT ROAD, 

LONDON, S.W.5. Tel. FRE 1155. 

(Minuta od stacji Earls Court). 

") „W poszukiwaniu straconego czasu". 

L I M E R Y K  
Spotkały się na Earls Courcie 

dwie Panie. 
Zaczęło się, rzecz jasna, szeptanie: 
— „Wyobraź sobie, 

że w H A S K O B I E 
Jest, mimo wszystko, najtaniej". 
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N A J N O W S Z E  M O D E L E  
WARSZTATÓW DZIEWIARSKICH DO POLSKI 

Dzięki swoim zaletom szczególnie popularne w Kraju: 
DWUŁOŻYSKOWE : 
GIOROTEX „400" 
TRICOLETTE SUPER ... 
T R I C O L E T T E  T  2  E  . . .  
BUSH 

£ 58.15. 0 
£ 51. 0. 0 
£ 46. 0. 0 
£ 46. 0. 0 

JEDNOŁOŻYSKOWE : 
ASK (AUTO-KNITTER) £ 22. 0. 0 

Do wszystkich powyższych maszyn posiadamy obszerne 
instrukcje polskie. 

Zapewniamy również stałą rzetelną obsługę maszyn wysłanych 
przez nas do Polski. 

ŻĄDAJCIE NASZYCH PROSPEKTÓW I NOWYCH 
OBSZERNYCH CENNIKÓW 

N A J W I Ę K S Z Y  P O L S K I  D O M  W Y S Y Ł K O W Y  

& COMPANY 
L I M I T E D  

Centrala : TAZAB HOUSE, 22, ROLAND GDNS., LONDON S W 7 
Tel: FRE 3175, 3176, 5676 

T A Z A B  

Strategiczny korpus wojska, nazywa­
ny XVIII, korpusem powietrznym, skła­
da się z 82. i 101. dywizji spadochrono­
wej, 1. i 4. dywizji piechoty, jednej samo­
dzielnej brygady piechoty, dwu pułków 
pancernych, artylerii! korpuśnej ,i licz­
nych służb. Korpus ten jest rozmiesz­
czony w 53 garnizonach na całym obsza­
rze Stanów Zjednoczonych. Jego sprzęt 
jest w olbrzymiej większości dostosowa­
ny do transportu powietrznego. Nieste­
ty, obecny stan lotnictwa transportowe­
go pozwoliłby na natychmiastowe prze­
rzucenie powietrzem tylko niespełna dwu 
dywizji. W dodatku tylko samoloty 
C-133 mogą przelatywać Atlantyk 
jednym skokiem i to jedynie ze zmniej­
szonym ładunkiem. W związku z tym 
zamówiono większą ilość transportow­
ców odrzutowych Boeing 707 i prawdo­
podobnie zamówi się dodatkowo bądź 
odrzutowe transportowce DC-8 albo 
Qonvaûr, bądź turbopropulsyjne Cana-
dair albo powiększone C-130. Wszystkie 
te typy mają duży zasięg i udźwig. 

Skoro mowa o lotnictwie, warto do­
dać, że jego sztab zainteresował się pro­
totypem myśliwca XF-109, który ma 
mieć szybkość 2 Mach, choć ma być zdol­
ny do pionowych startów i lądowań. 
Kontynuowano przygotowania do pierw­
szego wyrzucenia w jonosferę pilotowa­
nego samolotu X-15. Ilość nieszczęśli­
wych wypadków w lotnictwie pilotowa­
nym zmniejszyła się wprawdzie w ostat­
nim czasie, jest jednak wciąż jeszcze o-
gromna. W ciągu pierwszych trzech mie­
sięcy bieżącego roku było ich 183, przy 
czym zginęły 93 osoby, gdy w ciągu u-
biegłych pięciu lat, od 1953 do 1958 ro­
ku, było ogółem 18.000 nieszczęśliwych 
wypadków. Choć większość z nich na­
leżała do kategorii lżejszej, spowodowa­
ły one około 5.000 zgonów i zniszczyły 
materiał wartości 3,300.000.000 dolaiów. 

W dziale pocisków balistycznych i ae­
rodynamicznych ubiegłe dwa miesiące 
były zaiste rekordowe. 3 marca udało się 
wreszcie także Amerykanom wprowadzić 
sztuczną planetę „Pioneer IV", w orbitę 
słońca. Wyrzucono ją przy pomocy czte­
rostopniowej rakiety „Juno 2", która o-
siągnęła maksymalną szybkość 24.985 
mil, czyli przekraczającą o 305 mil mini­
mum, niezbędne do przezwyciężenia siły 
przyciągania ziemi. Jeszcze z od­
ległości 406.000 mil dawała ona wyraźne 
sygnały. Przewiduje się, że planeta ta 
będzie okrążać słońce co 392 dni. Nieco 
wcześniej, bo 28 lutego wyrzucono przy 
pomocy rakiety Thor dodatkowy sztucz­
ny księżyc „Discoverer", którego orbita 
przebiegała ponad biegunami. W dziale 
ściśle wojskowym przeprowadzono na­
stępujące doświadczenia: Pocisk aero­
dynamiczny „Snark" sprowadzono po 
raz drugi z powrotem do bazy .i to po 
locie około 1.500 mil. 21 marca udało się 
wyrzucić kombinowaną rakietę Thor-
Able, na odległość około 5.000 mdl, gdy 
zasięg podstawowej rakiety Thor nie 
przekracza 1.800 mil. Niezależnie od te­
go przeprowadzono dodatkowe doświad­
czenia z międzykontynentalną rakiety 
„Titan i morską rakietą „Polaris", co 
prawda nie na pełnej ich donośności, oraz 
pierwsze próby nowej lotniczej rakiety-
bojnby, której zasięg ma dojść Aa 1.000 
mil. 

Z działu obrony przeciwlotniczej za­
sługują na wzmiankę następujące zamie­
rzenia względnie wydarzenia. Radarowa 
linia alarmowa, biegnąca wzdłuż półno­
cnych wybrzeży Alaski i Kanady, tak 
zwana „Dewline", ma być uzupełniona 
analogiczną linią w Grenlandii. W gó­
rach Cheyenne ma być wybudowana 
podziemna centrala operacyjnego kie­
rownictwa obrony przeciwlotniczej i to 
kosztem 30 milionów dolarów. W poło­
wie stycznia odbyły się w 39 stanach 
ćwiczenia ibiernej obrony przeciwlotni­
czej. 

Na zakończenie kilka informacji o 
marynarce wojennej. Nowy okręt pod­
wodny o napędzie atomowym, Skipjack, 
który w pierwszych dniach marca roz­
począł próbne rejsy, ustanowił nowe re­
kordy szybkości. Jego starszy odpowied­
nik, Skate, przepłynął w marcu po raz 
drugi pod lodami arktycznymi. Podczas 
dwunastodnlowego pływania pod nimi, 
wynurzył się 10 razy, bądź korzystając 
z otworów w lodzie, bądź go przebijając 
swoją w tym celu wzmocnioną wieżycz­
ką. Stwierdzono przy tej okazji, że na­
wet w zimie pokrywa lodowa nie jest 
grubsza niż do 70 stóp. Na złom idzie 5 
starych pancerników, 15 małych lotni­
skowców i ponad 20 starych krążowni­
ków. 

Ludność Stanów Zjedn. przekroczy­
ła już 174 miliony, w tym 19 milionów 
kolorowych. Kobiet jest już o 1,700.000 
wnęcej niż mężczyzna. 

Kage. 
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WIADOMOŚCI ORGANIZACYJNE 
Z FRANCJI 

Zarząd — prezes Franciszek Murczak, Głowackiego — udzieliło ustępującym 
wiceprezes Wincenty Płaskota, sekretarz władzom Koła absolutorium z podzięko-
Henryk Lachański, skarbnik Tomasz Pi- waniem. 
skwzub, Piotr Borecki i Jan Muciek — W wyniiku wyborów nowe władze Koła 
członkowie. Komisja Rewizyjna — prze- przedstawiają się, jak następuje: 

dzie w°dniczący Kazimierz Muszyński, Jan Zarząd: Stefan Witkowski — prezes, 
Jesiołkowski i Kazimierz Kozłowski — dr Czesław Bieliński — sekretarz. 

Z ŻYCIA ZWIĄZKÓW 
KOMBATANCKICH: 

W ROUBAIX 
W tym mieście przemysłowym gazie ; Kazimierz Kozłowski - dr Czesław BielinsKi _ 

wielu Polakow pracuje w przemyśle tek- ,onkowie Sztandarowym Koła został Leonard Radzik - skarbnik. 
^ Knło Związku Kfviyiisia Rewizvina: Zenoi «t v/n v 1°'n d wn,n * t n'pi*?łn ̂ wiaTla członkowie. Sztandarowym Koła został Leonard Radzik — SKaronm. 

ÏSŜ îàJlSÏÏZ&sSS: ywt Ato. Koto: 3. ™. P.ll.rt, _ pr^odme^y, IMw, W.rW* 

Radłowski. Koło to odbyło w dn. 15 mar- ou aix" 
ca swe Walne Zebranie. Ze sprawozdań 
ustępującego Zarządu dowiedzieliśmy po potączenlu Qwocn plsm ^Ila _ 
się, ze P^a®a 0 a 1 ozwija się o- ona e, j gyrena" tygodnik nasz drukuje carii został wybrany kol. P. Mierzwa, 
a kasa Koła jest na ogoł zasobna Toteż siî> w Londvnie Na opraCowanie otrz my- zastępcą - kol." S. Witkowski, 
nic dziwnego, ze członkowie Koła 

sprzyk. Adres Koła : 3, rue - -, r i dr Antoni Gołaś — członkowie. 

OD REDAKCJI „SYRENY" *"* M,«-" ' 
Po połączeniu dwóch pism „Orła Bia- Delegatem Koła do Z.O.P. w Szwaj-

*~go" i „Syrena" tygodnik nasz drukuje carii został wybrany kol. P. Mierzwa, a 
się w Londynie. Na opracowanie otrz my 

u  — n i - 7 v i r n t n w f l n i < »  i d  -— -• - , , ,.ta, z. wanvch materiałów, przygotowanie ich 
zna me m podkreślali w dyskusją dodat- do druku . przesłanie do drukarni _ Rę. ^ WIELKIEJ BRYTANII znanaem podK-resiłiii w uvoau3j!i , . , • i • , • i i j „r do druku i przestanie ao aruhauu — 
nie wyniki pracy ustępujących władz. W . . . DOtrzebuje tera7 wiecej ni-
dyskusji podkreślona została konieczność j . „ \ 
brania udziału w manifestacjach patrio- P®P«edmo-Toteż zwracamy się z gorą-
tycznych, organizowanych przez Federa- <=ą prośbą do wszystk.ch organizacji nie-

J - - ° podległosciowych we Francji o łaskawe 
Obroncow Ojczyzny we r ° .. nadsyłanie swych komunikatow, zapo­

wiadających zebrania, uroczystości itp. 
cję Polskich 
Francji. 

Jak wiadomo, Związek Rezerwistów i najmnieY na dziesięć dni przed u-
b. Wojskowych wydaje w najbhzszych m term

j
intm t h zebi.ań itd Re. 

Pamiątkową. Nie , „„„.iLu .•„r.ń Kv ko-

KARPATCZYCY Z BRADFORD 
We wszystkich skupiskach polskich 

procent pozostających poza jakąkolwiek 
organizacją jest bardzo wysoki. Jest rze­
czą całkowicie zrozumiałą, że nie każde­
mu starcza czasu na zajmowanie się 
sprawami organizacyjnymi. Co innego U. >V w y v.11 YV J ""J- •• « U. Siaiony IU leiiiiiiicui IJVH 

dniach swą Księgę Pamiątkową Nie - Ą wszelkich starań, bv ko- sprawami organizacyjnymi, 
wszyscy członkowie Związku tę Księgę munikatv te ukazalv si na czas Liczv jednak jest działalność jako taka, 

*„;i: MioTimtTiliwip wvnika to z pew- , w t,m wywiedzie mne"° przynależność organ^zacyj-W - - -
zamówili. Niewątpliwie wynika to z pew- —-—v 
nej opieszałości zarządów Kół. Otóż tego Jednak na współpracę w tym względzie 
nie można powiedzieć o zarządzie Koła w narządów organizacji. Adres Redakcji we 
Roubaix: tu nie ma ani jednego 'członka, rancji 20, rue Legendre, Paris 17-e, 
który by tej książki nie zamówił. Brawo. C7W A ir a I?IT 

W dyskusji koledzy z entuzjazmem po- S^WAJtAKll 
witali wiadomość, że nasz organ komba­
tancki „Syrena", któremu różni ludzie 
złej woli od lat przepowiadali rychły u-
padek, na skutek połączenia się z brat­
nim organem — „Orłem Białym" — po­
większa swą objętość do 10-stron. Człon­
kowie Koła w Roubaix prosili na zebra­
niu prezesa Związku, by w ich imieniu 
złożył serdeczne gratulacje Redakcji i - - - x .. 
Administracji „Syreny". W odpowiedzi zusowego za poległych i zmarłych ko-
prezes F. Kędzia zapewnił zebranych, że lęgów iPSZ, obrady rozpoczęły się w sali 
uczyni to niezawodnie. I dodał: to, ©o Marktplatz. Zebranie zagaił prezes St. ' ' " ' J -11. Pol. 

JV-U1HA1V ~ — „ -
innego przynależność organizacyjna, a 
więc niejako solidaryzowanie się jednost­
ki z poczynaniami zorganizowanego ogó­
łu. Nad tym właśnie długo rozważał mjr. 
Marcin Czechowicz, poszukując podstaw 
do wciągnięcia w orbitę wpływów orga-

WALNE ZEBRANIE KOŁA nizacyjnych Polaków w Bradford tych 

ŻOŁNIERZY 2 D.S.P. ^ ^ d°tyChCZaS Ch°dZą lu" 
W dniu 15 marca br. odbyło się w St. Za najodpowiedniejszy środek uznał w 

Gallen Walne Zebranie Koła Żołnierzy końcu więź przeżyć wojennych. W opar-
2 DSP; zebraniu przewodniczył przybyły ciu o ten pomysł rozpisał 40 zaproszeń 
z Londynu płk. Stanisław Pelc. do byłych żołnierzy 3 Dywizji Strzelców 

Po nabożeństwie odprawionym przez Karpackich, których znaczna część nie 
ks. kapelana Franię w kaplicy Serca Je- należała nigdzie. Na koleżeńskiej her-

i T i_ _ 

nawodnie. I dodał: to, co 
mówicie, jest piękne, ale będzie jeszcze Witkowski, witając serdecznie płk. Pel-

gdy każdy kombatant polski ca. prezesa Koła b. Żołnierzy 2 DSP w j — „ 7 _ • • W. Brytanii, delegata Z.O.P. w Szwaj- zesem został p. Gustaw Żeromskif, wice-

batce zebrało się ponad dwudziestu ry­
cerzy spod znaku „choinki", a kilku, któ­
rzy w tym dniu przybyć nie mogli, na­
pisało listy. I tak powstało koło Związku 
Karpatczyków w Bradford, którego pre-

piękniejsze, gdy Kazay w. Brytanii, 
we Francji stanie się stałym prenum ^ 
ratorem „Syreny". 

W wyniku wyborów do nowego Zarzą­
du prezesem został Stefan Radłowski, 
wiceprezesem — Stefan Wojtak, sekre­
tarzem^ — Ludwik Bednarek, zastępcą 
— Józef Dolata, skarbnikiem — Jan 
Strożyk, zastępcą — Stefan Smogor. 

delegata Z.U.F. w c>z J- rezesem — jan Kaizer, sekretarzem 
Karolusa oraz przyby y i. :f,.i,i Tva»ka a skarbnikiem — Fran 

członków Koła. Następnie prezes Wit­
kowski odczytał nadesłane na Walne Ze­
branie życzenia. 

Ze sprawozdania ustępującego Zarzą­
du, które złożył kol. Witkowski, na pod­
kreślenie zasługuje akcja samopomocy 

Witold Tyszka, a skarbnikiem — Franci 
szek Świtała. Za cel działania przyjęto 
spotkania towarzyskie i samopomoc ko­
leżeńską. 

Jest jednak i trudność, bo koło na ra­
zie działa niestatutowo, - gdyż obejmuje 
żołnierzy różnych jednostek, gdy właści 

Polskie życie kulturalne 
WARSZTATY MALARSKIE I LITERACKIE 

Żyjemy w prawdziwym kolejdoskopie nością książki Orwida^Bulicza : „Eu-
wystaw polskich artystów plastyków, ropa nie odpowiada", i „Jeśli jutro woj-
Przewijają się one poprzez galerie na" lub kontrowersyjną sztukę „Świa-
Dzielnicy Zachodniej lub dokładniej mó- dek", która przed 10 laty grana była w 
wiąc okolic Bond Street oraz trzy stałe Londynie a potem w Ameryce. Zatrzy-
polskie g-alerie: Dużą salę polskiej mał się potem nad trudnością zadania, 
YMCA, Drain Gallery pod zarządem Ha- jakie staje przed pisarzem pragnącym pi­
limy Nałęcz i nowopowstałą Galerię sać powieść o emigracji i wskazał na • 
Grabowskiego. Po wystawie inaguracyj- niepowodzenie, jakie dotychczas spotka­
nej, urządzonej przez Zrzeszenie Plas- ło w tym względzie Marię Kuncewiczo-
tyków Polskich, rozpoczęła się wystawa wą, jako autorkę „Zmowy nieobecnych", 
rysunków, pięknie obesłana przez daw- i „Kowalskich w Anglii". 
nych członków Grupy 49, której całe Orwid-Bulicz z właściwą sobie bezpoś-
cykle reprodukcji drukowane były przed redniością i szczerością mówił o swych 
kilku laty na łamach naszego pisma. zmaganiach z tworzywem pisarskim w 

W sobotę 11 bm. otwarta została w Ga- chwili podjęcia tematu emigracyjnego w 
lerii Grabowskiego wystawa pierwszego swej najnowszej powieści, już skończo-
dyplomanta Studium Malarstwa Stalugo- nej w zarysie, ale jeszcze nie przygoto-
wego przy Społeczności Akademickiej wanej ostatecznie do druku. Oryginal-
USB, Tadeusza Unickiego, o której pi- nością jej formy ma być powiązanie 
szemy osobno. dwóch odrębnych wątków: poważniejsze-

Wystawę tę poprzedziły w galeriach go, jakim mają być dzieje pisarza emi-
brytyjskich pokazy obrazów pochodzące- gracyjnego, i sensacyjnego, osnutego na 
go z Warszawy Henryka Haydena, któ- użyczonym pisarzowi pamiętniku czło-
ry w latach 1920-tych, już jako dojrzały wieka, który odebrał sobie życie. Ta 
malarz, po okresie entuzjazmu dla kubiz- dwoistość znaleźć ma wyraz w podwój-
mu, wrócił do malarstwa bardziej przed- nym tytule całości: „Oszustwo -*• Pa-
miotowego, wypowiadając się żywością miętnik Samobójcy". 
bogatej palety barwnej w krajobrazach Zastrzegając się przed wszelkimi wąt-
i przeformowanych martwych naturach, kami autobiograficznymi autor wskazy-
Tym swoim dorobkiem artysta ściągą na wał, iż najważniejszym momentem w je-
siebie uwagę współczesnego widza. W procesie twórczym jest uświadomie-
innej galerii oglądać było można prace nie sobie zagadnienia, które przed nim 
Andrzeja Kuhna, który spędził dziecin- stoi, gdyż fabuła przychodzi zawsze sa-
stwo na Środkowym Wschodzie, i w któ- ma i niejako samorzutnie. Raz skrysta-
rego obrazach można dopatrywać się Kzowawszy problem, trzeba pisać i 
przysłowiowej fantazji kolorystycznej dążyć do tego, aby mieć choćby w szki-
Wschodu. Mieczysław Chojko, którego cowym ujęciu jak najprędzej całość. Po-
kilka bardzo oryginalnych płócień oglą- tem dopiero następuje obróbka rzemisśl-
dać można było na wystawie w Galerii nicza utworu — dla uniknięcia wszelkiej 
Grabowskiego, urządził osobną wystawę emfazy, dłużyzn i ubocznych refleksji, 
na Mayfairze. Mocną stroną jego malar- Wynurzenia swe Orwid-Bulicz zilustro-
stwa jest doskonałe sharmonizowame wa} kilku odczytanymi scellkami z po-
barw na obrazie w tonach bardzo subtel- wieści; dającymi zawiązek akcji i cha-
nych przy dużym zrównoważeniu p as- rakteryzującymi atmosferę środowiska, w 
tycznym całej kompozycji. którym akcja się rozgrywa. Urywki te 

nie pozwalaj'ą na ocenę całości, wskazy-
* wać się zdają jednak na właściwą auto-

„T , . ^ .. T> I I • • VIIPI „ rowi żywość opisu, przemykającego się 
Natomiast w sali Polskiej MCA - po zewnętrznej powierzchni wy­

rządzona została wystawa fotogiafiki darze^_ Słuchacze, wśród których nie 
Maksymiliana Myszkowskiego z Pozna- • brakło szeregu znanych pisarzy 

nia Dod znakiem tematyki tatrzańskiej. ,r^li •> viinioriK-inivinijim ełnr. 

stępcą — Stefan smogor. ~ 
Wyborom przewodniczył prezes Związku, prowadzona przez Zarząd Koła, starania •> *— F. K. o uzyskanie rent inwalidzkich od rządu wa.forma organizacyjna związku zacho-

W BRUAY-EN-ARTOIS francuskiego oraz opieka nad grobami \UJe f)odziat na oddziały. Idzie więc o to, 
W niedzielę 22 marca br. odbyło się zmarłych kolegów. W wyniku starań o cHkaraa^S^^^Ll 

Walne Zebranie I-go Okręgu Zw. Rezer- renty_ inwalidzkie trzech kolegów zostało zjoma« 0 co 
na. "po" 

wistów i b. Wojskowych. Z ramienia P°wołanych przez Centre de Réforme w wn;osj,:' prmVkf . (t ,° odpowiednie 
Związku wzięli udział w zebraniu: pre- I aryzu, a trzech innych przez komisję przvchvlna oceni wn rf >,Slę a^ze z 

zes Fr. Kędzia i sekretarz generalny jarską urzędującą przy konsulatach U możni że w «L P't" 
---• francuskich w Szwajcarii. Jeden z inwa- „aV„ n ,f w,®Iad za kar' patczykami z Bradford pójdą i inne oś 

nia pod znakiem tematyki tatrzańskiej. *"a,,yx-" eimgia-
W 75 kompozycjach, niekiedy bardzo do- „ - ' Z Zai? ®resoYa"1®m słuchali wy-
brze wykonanych technicznie artysta- 111 zen walsz a owych kolegi po piórze. 

—- (n) " 

o — - - francuskiich w Szwajcarii. Jeden z inwa 
Zebraniu przewodni- pobiera już rentę inwalidzką, Leon Strutyński. .. 

czył długoletni prezes Okręgu kol. Piotr 
Kułtoniak. 

Ze sprawozdań ustęp „ 
wynikało jasno, że Okręg prowadzi pięk. 
ną pracę i rozwija się doskonale. Należą 
doń-następujące Koła: w Bruay-en-Ar­
tois, Houdain, Marles-les-Mines, Bé-
-thune, Colonne-Ricouart. Divion i Noe-
ux-les-Mines. Z tych Kół, najliczniejsze 
jest Koło w Bruay, które liczy 130 człon­
ków; następnie idzie Koło w Maries z 115 

drugi 
pobiera już 

dzięki staranom prezesa 
a 

•Wit-
rodki, organizując spotkania i koła by­
łych żołnierzy poszczególnych zgrupowań ęoieun 

Ze sprawozdań ustępujących władz kowskiego - wyjeżdża w tych dniach dywizyjnych: SP _. t. mek- na staly do FrancJi> Sdzie będzie Po latach, wspólne wspomnienia prze-
mu wypłacana renta inwalidzka. Czterej żyć wojennych mają tą dobrą stronę, że 
dalsi również zdecydowali się na wy- przypominają chociażby fakt, że podczas 
jazd do Francji, gdzie będą pobierali wojny było się o piętnaście lat młodszym, 
renty inwalidzkie. iW ramach akcji samo­
pomocy, prowadzonej przez Zarząd Ko­
ła, wysłano do Kraju 115 paczek odzieżo­
wych, przeznaczonych dla b. żołnierzy 
AK i PSZ oraz wdów i sierot po tych 

DOM KOMBATANTA W HALIFAX 

Bezpośrednio przed świętami Wielka-

ków-nastepnie idzie Koło w Maries z xxt> . „ . „or7 ,, nocy odbyło się poświęcenie Domu Kom "*>*. dokona! 

40 członków. Koła tego Okręgu zawsze zołn e a , ^ P ^ £ ą ? miejscowy proboszcz polskiej parafii ka-

Zr, udział we ws^.tkich «-» U V-etościach narodowych i manifestacjach ezy- "y plan na rok W™'™ zostal nosciowe przemówienie wygłosił prezes 
natriotvcznvch k°n

T
any W tym

J
Samym stopniu. Koła SPK Józef Kondyjowski, dzięku-

WMta. zabierali -łos miedzy in- Następnie odczytane zostało sprawoz- jąc członkom za wielki wkład pracy w 
nvmi nrezes i sekretarz -eneralny danie ,Komitetu Ufundowania Tablicy uporządkowanie i urządzenie domu. Za-
nymi, piezes i ^ ,„^onfa i 0bo- Paml£łtk°wej, wmurowanej w kaplicy 2 rząd Oddziału SPK W. Brytania, repre-

DSP w Zuchwil-Solura ku uczczeniu pa- zentował na tej uroczystości Bogumił 
mięci poległych w kampanii francuskiej Domański. 
1940 r. żołnierzy 2 DSP. Uroczystość Dom mieszczący świetlicę, kancelarię i 
w murowania tablicy odbyła slię 19 bar oraz 7 pokoi mieszkalnych, wynaję-
sierpnia 1956 r. Tablica została ufundo-
wana staraniem Kół 2 DSP w W. Bryta­
nii i Szwajcarii, Koła Martii Hohl-Ho-
stetter, honorowej członkini Koła 2 DSP ' " " ' 1 ' r~i T-tL-rr 

fotograf dał jakby sentymentalną wy­
cieczkę od Zakopanego poprzez Kuźnice 
i drogą do Czarnego Stawu, wśród jak­
że charakterystycznych postaci góral­
skich i na jakże wspaniałym tle krajobra­
zów górskich, z nad Morskiego Oka, dro­
gi nad Kozią Przełęcz, Orlą Perć i Kas­
prowy Wierch, aż w „świat chmur". 

Na tle tych. eksponatów odbywał się 
wieczór autorski Romana Orwid-Bulicza 
pt. „Z warsztatu pisarza — powieść o 
emigracji polskiej". Zagajając wieczór 
prezes Zw. Pisarzy Polskich Wiesław 
Wohnout przypomniał tętniące aktual-

Bardzo opłacalne 
Popularna konfekcja St. Michael. 
Pasy elastyczne, białe, czarne, róż. 
lub nieb., średnie i duże, osiąg, do 
1.300 zł. 5 szt. 46/6. Szaliki Mohair 
różne kol. 7 szt. 55/-. Szale (stole) 
Mohair 2 szt. 55/-. Halki nylonowe 

półsztywne 3 szt. 54/-. 

HASKOBA 
121, Earls Court Rd., London, S. W. 5. 

(Stacja Earls Court) Tel. FRE 7888 

ÎCÛCJ ix 
Związku, wskazując na zadania 
wiązki polskiego kombatanta na emigra­
cji. 

Ustępujący Zarząd z prezeseem Kuł-
toniakiem i sekretarzem Maklesem na 
czele — został ponownie wybrany. 

W SOMAIN 
Tej samej niedzieli - 22 marca br - w Szwajcarii, Zarządu Oddziału SPK w 

odbyło się doroczne Walne Zebrań,le IV- Szwajcarii oraz obywateli szwajcarskich, 
go Okręgu w Somain, na którym z ra- przyjaciół 2 DSP. Zbiórka przeprowa-
mjenlia władz Związku byli: kol. Tadeusz dzona na terenie w BrytanAi j gz •_ 
Romanowski, wiceprezes, i kol. Jozef carii dała 1992 fr szwajcarskich. wy_ 
Wachowiak, skarbnik. Zebraniu prze- datki na tablicę wyniosły _ wraz 'z ko-
wodniczył kol. Grzegorz Sawicki. sztami organizacyjnymi — 1 937 70 fr 

W czasie dyskusji nad sprawozdania- Szw.^ saldo w wysokości 54 30 fr szw 
mi ustępującego Zarządu zabrał m. in. postanowiono przekazać Kołu 2 DSP w 
głos kol. T. Romanowski, który omówił Szwajcarii oraz Oddziałowi SPK w 
zadania spoczywające na Związku i w 
ogóle na organizacjach kombatanckich, 
podkreślając konieczność przeciwstawie­
nia się agentom reżymowym, usiłującym 
sparaliżować działalność polskich orga­
nizacji niepodległościowych. 

' ' n 

ty jest na lat pięć. W obecnych warun­
kach kombatanci z Halifax zdobyli 
wreszcie możliwość działania w oparciu 
o własny estetyczny lokal. Spodziewają 
się, że za lat pięć będą w stanie pomyś­
leć o naprawdę własnym domu. Kierow­
nikiem instytucji został Z. K. Kafel. 

ILNICKI NA SLOANE AVENUE 
Trzecia z zrzędu wystawa w Galerii czną przyjemnością. Daje to ciepłe, 

Grabowskiego jest zarazem pierwszym bezpośrednie efekty, zwłaszcza tam, 
„występem solowym" w tych prze- gdzie połączone jest z jakby bajkową 

doskonale oświetlonych pomysłowością : w płótnach takich jak 
„Dinozaur", „Kaktus", „Pająk"... 

Jakby na przekór tamtym, nowsze 
kompozycje ciągną wzrok swą szaro­
ścią. A raczej, szarościami o różnym 
prześwietleniu, których spotkania i 
przecięcia dają nieoczekiwane, głębo-

IWULLIUOV-L. X VT " j m. kie perspektywy. Nie wiem, czy jest 
jakże zrozumiałą pod angielskim nie- to komplement dla rasowego malarza, 
bem, tęsknotą za kolorem — nakłada- czy też powód do obrazy, ale myślę, 

" łirirln_ Tlv,,'nlri 1 

strzennych, 
salach. Artysta, którego 25 płócien 
rozłożyło się swobodnie na jasnych 
ścianach, jest T. Ilnicki. 

Większość zwiedzających zauważy 
zapewne od razu dwa przynajmniej, 
wyraźnie od siebie odcięte okresy je­
go twórczości. Pierwszy wyróżnia się. 

nym szczodrze, z rozmachem, z wido-

Szwajcarili — każdemu po 27.15 fr. szw. 
Dalszą opiekę nad tablicą przejmuje 
Koło 2 DSP w Szwajcarii. Komitet — w 
skład którego wchodzili płk. St. Pelc 
(przewodniczący) oraz pp. St. Witkow-

zacji niepodległościowycn. ski i dr J. Paszkowski — składają tą 
W wyniku wyborów Zarząd pozostał w drogą wszystkim ofiarodawcom serdecz-

dotychczasowym składzie: Sawicki — ne podziękowanie. Od siebie dodajmy, 
prezes, Brych — sekretarz, 

Józef Wy- że Komitetowi, który po wykonaniu 
pych — wiceprezes. Do Okręgu należą swego zadania został rozwiązany — na-
Koła w Waziers, Lallaing, Montigny- leżą się słowa uznania za energiczne 
en-Ostrevent, Abscon, Escaudain, Sese- przeprowadzenie całej akcji. 
valle i Auberchicourt. F. K. Walne Zebranie, po wysłuchaniu spra-

ROUBAIX. W wyniku wyborów, prze- wozdania ustępującego Zarządu, po prze­
prowadzonych na ostatnim Walnym Ze- prowadzeniu nad nim dyskusji oraz po 
braniu Koła B. Żołnierzy 2 DSP, władze wysłuchaniu sprawozdania przewodni-
Koła przedstawiają się następująco: czącego Komisji Rewizyjnej kol. Zenona 

WYCIECZKA DO WŁOCH 
W 15 ROCZNICĘ WALK 2 KORPUSU 

>. P. K. organizuje w dniach od 15—23 maja br. 8-dniową 
WYCIECZKĘ DO RZYMU I MONTE CASSINO 

w tym 
i Ojca 

Jeden dzień przeznaczony na Monte Cassino, cztery dnï pobytu w Rzymie, 
jeden dzień zwiedzanie Bazylik Św. Piotra i przewidywana audiencja 

Świętego oraz zwiedzanie zabytków Rzymu. 

KOSZT WYCIECZKI 46.000 frs. 
obejmuje przejazdy pociągien) z couchette do spania i posiłkami w wagonie restaura­

cyjnym 'i autobusami, noclegi i pełne utrzymanie w hotelach. 
Wyjazd z Paryża 15. V. — piątek, godz. 19.50, 

powrót do Paryża 23 maja, godz. 9 rano. 
Zgłoszenia prosimy kierować do S. P. K., 20 rue Legendre, Paris 17 (tel. WAG 00-45) 

do dn. 1 maja (piątek). 
Udzielamy odwrotnie wszelkich informacji. 

Wplata całej kwoty do 4 maja b. r. na c/c p. Paris 6365-22. 

- • «/ t ' 
że . Ilnicki byłby ciekawym kompozy­
torem dekoracyj do jakichś tajemni­
czych baletów (Diagilewa ... Anouill-
ha .. ?). Jego „Ekstaza" np. — jak 
dla mnie, najciekawszy obraz na wy­
stawie — w trudny do wytłumaczenia 
sposób budzi skojarzenia muzyczne, o 
nieznanych harmoniach. 

W osobnej, małej sali wystawia swe 
obrazy (po raz pierwszy w życiu) mło­
dy angielski malarz, Phillip Woollard: 
Magiczne główki, jak ze spękanej dro­
bniutko ceramiki; a obok — dziwno­
ści o krystalicznej strukturze, w któ­
rych dopatrzeć się można prób geo­
metrycznego rozbioru „monstrów" 
powstałych przed wiekami w wyobraź­
ni obłąkanych Flamandów\ Debiut nie 
pozbawiony obietnic. M. C. 



SPRAWA REPATRIACJI Z ROSJI 
NIE JEST ,,ZAMKNIĘTA' ' 

(Dokończenie ze str. U) 

ILU WYWIEZIONO — ILU 
ZWOLNIONO? 

PO zagajeniu przez gen. Andersa, 
mgr A.Treszka w swym referacie 

przedstawił szczegółowe dzieje i cy­
fry kolejnych faz zwalniania z nie­
woli ludności ziem polskich, wywie­
zionej do Rosji. Na z górą półtora mi­
liona deportowanych podczas wojny, 
zwolniono do 1948 r. łącznie około 400 
tysięcy. Przyjmując więc nawet tra­
giczną prawdę, że około jednej trze-

wiadczyły, że „wszystkich Polaków 
się nie zwalnia". P. Maria, która 
przeszła następnie ciężkie choroby i 
zaledwie została odratowana przez 
lekarza-więźniarkę, gdy przywieziono 
ją ze stepu wraz z trupami kilku in­
nych więźniów po kazachstańskim hu­
raganie, powróciła do Polski dopiero 
w maju 1947. 

Z historią następnego więźnia, 
znajdującego się1 obecnie w innym 
kraju świata wolnego, zapoznaliśmy 

Ku czci ludzkiej należy powie­
dzieć, że nigdy ucisk w sferze 
materialnej nie ivy woły wał tak 
płomiennego buntu, jak ucisk w 
sferze duchowej — narodowej 
i religijnej. Róża Luksemburg 

S. KLINGA 

TYBET- AZJATYCKlI 
w lizmu, przeżyły okres powojenny 

przeświadczeniu, że powrót kolonializ­
mu, że jest jedynym dla nich niebez­
pieczeństwem. Poza zachodnim impe-

pióra przedstawicielki materializmu rializmem nie dostrzegały żadnego 
ekonomicznego. W pismach Marksa i innego. Ponadto uwierzyły w mi ize 

KAŻDEGO może zdziwić, że przy­
toczone wyżej słowa wyszły spod 

ciej wywiezionych utraciło życie, na na podstawie jego relacji, odczy-
skutek egzekucji, głodu, chorób i zmę 
czenia, około sześćset tysięcy ludnoś­
ci polskiej powinno było po 1948 r. 
w Sowietach pozostać. Prawdopodob­
na ta cyfra pokrywa się mniej wię-

tanej w formie pytań i odpowiedzi. 
Był to żołnierz Armii Krajowej, a 
resztowany na ziemiach wschodnich, 
skazany na 15 lat i w 1944 roku, wy­
wieziony poprzez Łubiankę do ko-

cej z liczbą 570 tysięcy, wymienioną PALŃ węgla na Workucie. Przebywał 
tam, często przewożony z punktu na 
punkt, w specjalnych łagrach dla po­
litycznych do 1956 r. Utraciwszy w 
pracy nogę, narażony był na szcze 

kiedyś przez źródła krajowe w zwią­
zku z problemem zasiedlenia odzy­
skanych ziem zachodnich. Wbrew te­
mu Moskwa, a za nią posłuszna, ko­
munistyczna Warszawa, uważały SÓlne męki, lecz po 12 latach docze-
sprawę za zamkniętą. Niemniej na powrotu, najpierw na rodzin 
jesieni 1955 r. rozpoczęła się nowa ne ziemie wschodnie i następnie prze-
fala repatriacyjna, która do tzw. siedlony został za Bug, skąd w na-
„polskiego października" objęła bli- stępnym roku rodzina sprowadziła go 
sko 40 tysięcy osób. Następnie, w na zachód, gdzie pozostał na stałe, 
związku z objęciem władzy w War- W podobny sposób przedstawione zo-
szawie przez Gomułkę, który podjął stały, również na podstawie autenty-
zadanie zachowania rządów w rękach cznych zeznań, dzieje następnego z 
komunistycznych i dążył do stworze- powróconych z Rosji po kilkunastu 
nia pozorów, że rozpoczyna wykony- latach. Pan J. Y. aresztowany został 
wanie postulatów narodu, zawarto u- P° raz pierwszy w zimie 1940, lecz 
mowę repatriacyjną, która w istocie P° 17 miesiącach śledztwa zdołał u-
ujęła w ramy proces, który już się od ciec z transportu rozstrzeliwanego 
półtora roku rozwijał. Umowa ta jed- przez NKWD w lesie, gdzie wraz z kil-
nak była o tyle pogorszeniem sytua- ku innymi udał zabitego. Kiedy bol-
cji, że połączyła w jedno dwa odręb- szewicy ponownie wkroczyli do Pol­
ne procesy: przesiedlania ludności ski, został po wojnie jeszcze raz 
polskiej pozostałej na naszych zie- aresztowany za służbę w A.K. w 1946 
miach wschodnich oraz rzeczywistą roku. Początkowo otrzymał „tylko" 8 
repatriację czyli zwalnianie z niewoli 'at> lecz kiedy — na skutek donosu 
sowieckiej. Od początku zawarcia u- komunisty — odkryto dzieje jego u-
mowy zwracaliśmy uwagę na tę pod- cieczki z 1941 r. dostał dodatkowo 25 
stępną dwoistość i domagaliśmy się lat. W sumie pan J. Y. przebył w wię-
wyszczególniania przez statystyki, zieniach i łagrach sowieckich 12 lat 
skąd repatrianci przybywają. Ostate- i Pi§ć miesięcy. Zwolniony w 1956 r. 
cznie w lutym 1958 dowiedzieliśmy powrócił w okolice Tarnopola, skąd 
się, że zaledwie 10% wracających w przekroczył San w 1958 r. i następ-

Lenina znajdzie się jednak także spo­
ro zdań, na podstawie których moż­
na wydać druzgoczący sąd np. o stłu­
mieniu przez Rosję Sowiecką powsta­
nia na Węgrzech, lecz nie spędzą one 
snu z oczu Chruszczowa. 

kornego ogólno-azjatyckiego brater­
stwa ludów pomimo, iż różnice kultu­
ralne rasowe i religijne w Azji są 
nieporównanie większe, niż w Euro­
pie. 

Nasser jako pierwszy wyzbył się 
Porównywanie bielących wydarzeń tych złudzeń. Ogłosił coś w rodzaju 

w Tybecie z powstaniem węgierskim 
w roku 1956 jest powszechne. Istot­
nie analogie są duże. Wydaje się jed­
nak, że skutki polityczne podjęcia 
przez Pekin akcji zmierzającej do 
zlikwidowania autonomii Tybetu wraz 
z istniejącym tam systemem rządów 
Dalaj Lamy — głowy państwa i naj­
wyższego zwierzchnika religijnego 
równocześnie — będą bliższe skutków 
komunistycznego zamachu w Czecho­
słowacji w 1948 r. 

Likwidacja przez komunistów rzą­
du Benesza i Masaryka w Czechosło­
wacji zbudziła Europę zach. z po­
wojennych snów o możliwości współ­
pracy z komunistami. 
usunięcie komunistów 
rządach koalicyjnych w tych kilku 
krajach, gdzie ten udział mieli i skło­
niło obóz zachodni do zawarcia Paktu 
Atlantyckiego. 

W Azji można się obecnie spodzie­
wać następstw podobnych, choć nie 
w tak szybkim czasie. Narody Azji, 
uwolnione od europejskiego kolonia-

wojny świętej przeciw komunizmowi 
w imieniu arabskiego nacjonalizmu i 
Islamu. Dziś południowi sąsiedzi Chin 
dostrzegli wreszcie groźne widmo 
czerwonego imperializmu chińskiego, 
który atakuje nie tylko niepodległość 
państwową mniejszych narodów, ale 
uderza również w instytucje i wierze­
nia religijne. Wskutek tego pryska 
mit o braterstwie azjatyckim, a na 
jego miejsce zjawia się realny fakt, 
że jeden naród azjatycki może równie 
dobrze godzić w niepodległość innego 
narodu azjatyckiego, jak czynili to 
ongiś przybysze europejscy. 

W życiu więc nowych, względnie 
Spowodowała odrodzonych, państw azjatyckich mija 

od udziału w okres dziecięcej nieświadomości i na­
iwności. Imperializm zachodni prze­
staje być kozłem ofiarnym, na którego 
można było zwalić wszystkie winy, a 
neutralizm i neutralność przestają 
być koncepcją polityczną, którą można 
stosować we wszystkich warunkach i 
okolicznościach. Po beztroskim dzie­
ciństwie bytu państwowego przycho-

1957 r. to byli repatrianci prawdziwi, 
a reszta to wysiedleńcy z 
wschodnich. Przekroczyło to nasze 
najbardziej pesymistyczne przewidy­
wania. Ostateczny więc bilans repa-

nie znalazł się, sprowadzony przez ro-
ziem dzinę, w Anglii. 

Zamykając, Wysłuchane z najwięk­
szym skupieniem zeznania o autenty­
cznych przeżyciach kilkunastoletniej 

triacji z lat 1955—59, to blisko niewoli bolszewickiej, p. T. Lisiewicz 
220.000 przybyłych, z czego tylko podkreśliła nasz obowiązek budzenia 
pięćdziesiąt kilka tysięcy powróciło z usypiającej czujności /ia niebezpie-
niewołi- sowieckiej w głębi Rosji. Do czeństwo sowieckie. Nawiązując do 
tych zwolnień przyczyniła się zapew- powstałego w Polsce powiedzenia, że 
ne również nasza akcja, akcja emi- „stalinizm to okropna przefezłość, któ-
gracji, której zadaniem jest występo- ra stoi przed nami" stwierdziła, że 
wać w tych sprawach, w których Kraj winniśmy — gdy kraj musi milczeć 
musi milczeć. Wspomnieć należy tak krzyczeć o tym na głos i nigdy w 
że o pomocy materialnej. Przez Ko- tym nie ustawać. 
mitet Pomocy Rodakom w Kraju, któ- Na tym, dziękując mówcom a słu-
ry początkowo wspomagał ofiary chaczom za liczne przybycie przewod-
czerwcowych wypadków poznańskich, niczący gen. W. Anders zamknął ze-
przekazaliśmy na rzecz repatriantów branie. (a) 
paczki wartości powyżej 1 10 tysięcy 
funtów oraz liczne przesyłki darów, 
ofiarowywanych w naturze. 

KILKANAŚCIE LAT W NIEWOLI 
SOWIECKIEJ 

Z kolei p. Teodozja Lisiewicz za­
gaiła ostatni punkt programu zebra­
nia, który stanowił szczególnie inte­
resującą nowość tego rodzaju imprez. 
Zapowiedziała mianowicie zeznania 
osób, które zatrzymane zostały w nie­
woli sowieckiej po tzw. amnestiach 
następnie dostały się na Zachód, 
gdzie obecnie przebywają. 

Jako pierwsza mówiła p. Maria X., 
opowiadając swoje przeżycia w for­
mie odpowiedzi na pytania. Areszto­
wana w 1940 r. za chęć przekroczenia 
demarkacyjnej linii Ribbentrop—Mo-
łotow, skazana administracyjnie na 
5 lat i wywieziona do łagrów koło Ka-
ragandy nie została zwolniona po 
tzw. amnestii z 1941 r. Na 60 polskich 
więźniów jej punktu łagiernego nie 
zwolniono 6 osób; władze obozowe oś-

> v. • si?»!1 i • " • - * 
PUBLICZNA 

KONFERENCJA PRASOWA 

W poniedziałek, dnia 20 kwietnia 1959 
roku o godz. 7.30 odbędzie się w Instytu­
cie im. gen. Sikorskiego w Londynie, 20 
Princes Gâte, S.W.7 staraniem Związku 
Dziennikarzy R.P. PUBLICZNA KON­
FERENCJA PRASOWA na której au­
tor książki pt. : „Portrait of Poland", 
znany pisarz i podróżnik angielski, 
Bernard Newman, odpowiadać będzie na 
•pytaniia grona dziennikarzy polskich. 

WALKA Z RELIGIĄ — DALEJ KONIECZNA 
Zdawałoby się, że po czterdziestu z gó- przeważnie młodzieży rekrutowanej do 

rą latach religia stała się na terenie im- armii, którzy hołdowali tym religijnym 
perium sowieckiego wrogiem całkowicie „przesądom". Dopiero służba wojskowa, 
rozgromionym, o którym nie warto albo czasem zbawienne „wychowanie" w 
wspominać. Tymczasem, jak donosi o- więzieniach i łagrach, dokąd trafili za 
statnio organ czerwonych sił zbrojnych religijną propagandę, otworzyły im rze-
„Krasnaja Zwiezda", jeszcze w 1958 r. komo oczy na dobroczynną prawdę... 
uznano w Moskwie za ipotrźebne wydać marksizmu-leninizmu. Redakcja dzien-
propagandową książkę pt. „Dlaczego nika „Krasinaja Zwiezda" w obszernym 
zerwaliśmy z religią". Na jej 211 stro- artykule usilnie zaleca sowieckim bojcom 
nicach zabrane zostały przeżycia i wy- wspomnianą książkę, jako doskonały 
znania rozmaitych „ludzi sowieckich", przewodnik na drodze do ateizmu. (s) 

ZGON ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA 
KOMBATANCKIEGO 

W środę 25 marca br. zmarł nagle w mi są potomkowie rodziny Gąsiorow-
wieku lat 65 śp. Stanisław Felisiak, dłu- skich. Tutaj daje się wkrótce 'poznać ja-

oletni skarbnik Federacji Polskich O- ko wybitny działacz społeczny. Organi-
brońców we Francji i Związku Rezerwi- żuje .Koło Związku Rezerwistów i b. 
stów i b. Wojskowych. Wojskowych, na którego czele pozostaje 

Stanisław Felisiak pochodził z Wielko- przez lat 29. Bierze również udział-w 
polski; urodził się Rososzycy pow. o- pracach miejscowego Komitetu Towa-
strowskiego. Od wczesnej młodości na- rzystw, gdzie jest cenionym doradcą, 
leży do -polskich organizacji patriotycz- Na więcej jednak charakteru i odwagi 
nyeh, w szczególności do „Sokoła". W osobistej wykazał śp. Felisiak podczas 
1918 r. organizuje w Rososzycy, w Oło- niemieckiej okupacji Francji. Już w 1940 
boku, 'Wielowsi i Masanowie drobne roku spotyka się z kolegami na tajnych 
oddziały powstańcze, staje na ich czele zebraniach, na których omawiane były 
i oczyszcza całą okolicę z pruskich żan- SpraWy związane z organizowaniem taj-
darrnów i strażników granicznych, za- ne.^0 ruchu oporu. W 1941 r organizuje 
biera im broń, bierze jeńców i odsyła do- on na terenie Auby, Asturiés, Pont-de-
ich obozów. W stopniu starszego wach- la-Deule i Leforest ta;ne sekcje które na-
mistrza bierze następnie udział w woj- stęipnie przekształcają się w placówki 
m e  b o l s z e w i c k i e j .  P o  w o j n i e  o s i e d l a  s i ę  o b w o d y ,  p o d o k r ę g i  i  o k r ę o - i  P O W  N  
w Skalmierzycach, gdzie otrzymuje po- W 1942 r. staje na cze]e podokrę<ru 

sadę księgowego P.K.P „Kruszwica", do którego należą dwa ob-
W 1929 r. śp. Zmarły opuszcza Kraj wody, 10 placówek i 40 sekcji, razem o-

i udaje się do Fiancji. W Auby otizymu- koło 400 ludzi. Jest równocześnie zastęp-
je ipracę w zakładach d'Engrais d'Auby, cą dowódcy okręgu. W pracy konspira-
których dyrektorem i współwłaściciela- Cyjnej dzielnie pomaga mu jego małżon-

.ka. W 1944 r. śp. Feliisiak osobiście wy­
koleja na linii Lille-Douai wojskowy 
transport niemiecki. 

Po uwolnieniu Francji znowu oddaje 
się pracy społecznej. Niestety, następu­
ją nieszczęścia. W 1948 r. w wypadku 
przy pracy śp. Felisiak traci prawą rę­
kę. Kilka lat później — traci prawą no­
gę. Mimo to pozostaje aż do ostatnich 
chwil swego życia skarbnikiem Fede­
racji. 

Stanisław Felisiak był odznaczony 
Krzyżem Walecznych, Złotym Krzyżem 
Zasługi, Medalem Niepodległości, fran­
cuskim Croix de Guerre i wieloma in­
nymi odznaczeniami. Pogrzeb jego stał 
się wielką manifestacją patriotyczną: 
22 sztandary polskie i dwa kombatantów 
francuskich towarzyszyły konduktowi 
pogrzebowemu; w pogrzebie wzięły u-
dział wielkie rzesze Polaków i Francu­
zów, przybyłych z bliższych i dalszych 
okolic. 

Modły żałobne odprawili polski ks. 
Jagła i miejscowy kanonik francuski. 
Nad grobem swego wypróbowanego 
przyjaciela i współpracownika na niwie 
społecznej pożegnał prezes Federacji 
Polskich Obrońców Ojczyzny Franciszek 
Kędzia. 

Generał Władysław Anders przesłał na 
ręce prezesa Federacji POO we Francji 
wyrazy sedecznego współczucia dla Ro­
dziny śp. Stanisława Felisiaka. 

Odszedł od nas człowiek wielkiej pra­
wości, gorący patriota, działacz niepodle­
głościowy. 

dzi wiek dojrzały z jego kłopotami 
troskami, tragediami i z surową 0(j' 
powiedzialnością wobec przyszłych p0~ 
koleń. 

DOTYCZY to W szczególności IN. 
dii. Tybet jest duchową latoro­

ślą indyjską. Tybetańczycy są buddy­
stami. Budda urodził się w Indiach 
Nehru nazwał go największym czło­
wiekiem, jakiego Indie wydały. Stwo­
rzona przez niego religia nie przyję}a 

się w jego własnym kraju, ale roz­
powszechniła się w innych krajach 
azjatyckich — sięgnęła do Chin i Ja­
ponii, opanowała Burmę, Laos, Syjam 
i Kambodżę, ma silną pozycję na Cej­
lonie. 

Indie posiadają szczególne prawa 
i interesy w Tybecie, które odziedzi­
czyły po Brytyjczykach. Położone 
wzdłuż Himalajów państewka — Ne­
pal, Butan i Sikkim mają ludność po­
krewną Tybetańczykom i wyznającą 
Buddyzm. Ludność ta łatwo może 
wziąć w takiej czy innej formie udział 
w tybetańskich walkach przeciw woj­
skom chińskim. A drukowane w Pe­
kinie mapy oznaczają niektóre pogra­
niczne rejony Indii jako terytorium 
chińskie. 

Są więc podstawy do sporu grani­
cznego między Indiami i Chinami. 
Każdy spór graniczny nosi w sobie 
zalążki konfliktu zbrojnego. Zaryso­
wuje się już możliwość stworzenia 
przez komunistów chińskich koncepcji 
„Wielkiego Tybetu", w imieniu któ­
rego możnaby wysunąć pretensje do 
Nepalu, Butanu i Sikkimu ze względu 
na pokrewieństwo narodowe i jedność 
religijną ludności tych krajów z Ty-
betańczykami. Jak wiadomo z historii 
Indie łatwo ulegały najeźdźcom z pół-
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MARIAN CZARNECKI 

POTOP N 

KOMUNIKAT 
Polskie Stronnictwo Pracy na Wy­

chodźstwie nadesłało nam — z prośbą 
o ogłoszenie — następujący komuni­
kat; 
Polskie Stronnictwo Pracy na Wycho­

dźstwie podaje do wiadomości publicz­
nej, że ze względu na pozostawanie na­
dał w P.N.K.D. (Polski Narodowy Ko­
mitet Demokratyczny) członków Prezy­
dium S.P. — Polskie Stronnictwo Pracy 
na Wychodźstwie nie bierze już więcej 
udziału w pracach P.N.K.D. 

Za Zarząd Główny P.S.P. 
na Wychodźstwie: 

Władysław Marcinkowski, prezes, Ry­
szard Matuszewski, sekretarz, Jan Cha-

łupczak, wiceprezes. 
Paryż, marzec 1959 r. 

Paryż, w kwietniu 1959 

«TIELKA WYSPA" — jak nazy-
wają Madagaskar Francuzi — 

przeżywa najcięższą katastrofę swej cy­
wilizowanej historii. Od 22 lutego do 
26 marca zwaliło się na nią pięć kolej­
nych cyklonów, o niespotykanej sile nisz­
czenia i szybkości dochodzącej do 200 
km/godz. Wzburzone huraganami ol­
brzymie przypływy morza przewaliły się 
przez miasta i porty wschodniego wy­
brzeża, a tropikalne, ciężkie deszcze wzdę­
ły wodami rzeki, które rozlały się żywio­
łowymi powodziami po najżyźniejszych 
dolinach, unosząc z sobą mosty, drogi i 
cale wioski. Potop biblijny musiał wy­
glądać podobnie. 

Ponad połowa terytorium gminy Tana-
nariwy, stolicy wyspy, znalazła się pod 
wodą, jej wielkie przedmieścia zupełnie 
od niej odcięte i na 200.000 mieszkańców 
30.000 utraciło dach nad głową i cały do­
bytek. 

Szkody materialne, które trudno w tej 

chwili obliczyć, są olbrzymie. Powodzie 
zalały ok. 12.000 hektarów pól ryżowych, 

które stanowią podstawę wyżywienia lud­
ności i eksportu. Całe wsie, osady, mia­
steczka, a nawet miasta przestały istnieć. 
Na 860 km linii kolejowych połowę przy' 
puszczałnie trzeba będzie budować w ogo­
lę od nowa, podobnie sytuacja przedsta­
wia się z drogami bitymi we wschodniej 

części wyspy. Urządzenia portowe ule-
gły zniszczeniu, a nim policzy się straty 
w bydle, innym źródle bogactwa kraju, 
to sporo czasu upłynie. Gdy do tego do-
^ać obawy agronomów, dotyczące stery­
lizacji urodzajnych gleb, to obraz całości 
jest groźny. 

Solidarność Wspólnoty 
A byłby jeszcze groźniejszy, gdyby Ma­

dagaskar był sam, ale w zeszłoroczny111 

îeferendum głosował on za pozostanie11} 
w nowej Wspólnocie Francuskiej i ta dzis 

w spontaniczny i tak ofiarny sposób dąży 
mu z pomocą, że szef rządu madagaskai-

skiego, P- Tsiranana, który jeszcze rok te­
mu głośno mówił o niepodległości, P^" 
' lcznie podziękował generałowi de Gaul le 

z® stworzenie Wspólnoty i powiedział-
„ 1 tedzieliśmy, że Wspólnota istnieje, 
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nocy, którym udało się opanować prze­
łęcze himalajskie. 

Dla wykonania jednak dalszych i 
szerszych zamiarów chińskich komu­
nistów potrzebny im był Dalaj Lama, 
uważany przez buddystów tybetań­
skich za żywe wcielenie Buddy. Da­
laj Lama jednak uciekł i znalazł azyl 
polityczny w Indiach, podobnie jak 
jeden z jego poprzedników pięćdzie­
siąt lat temu, gdy Indiami rządzili 
Brytyjczycy. Powstańcy tybetańscy 
ogłosili niepodległość i walczą dalej. 
Jest ich tylko kilka milionów przeciw 
z górą sześciuset milionom Chińczy­
ków. Po ich stronie jest nieprzystęp-
ność ich kraju oraz wiara. 

Tak — wiara. Korespondent „Ti­
mes»" nadesłał depeszę z Sikkimu : 
Tybetańczycy wierzą — pisze on — 
że lamowie potrafią zaklinać pogodę. 
Zdarzają się tam wypadki pobicia 
łamów przez ludność np. po gradobi­
ciu, bo, w mniemaniu ludności, za­
niedbali oni spełnienia swych obowiąz­
ków. Dalaj Lama odbył powolną po­
droż na mułach do indyjskiej granicy, 
odległej od Lassy o 500 mil. Samoloty 
chińskie usiłowały go odnaleźć. Ale 
przez cały czas jego ucieczki nad wy­
żyną tybetańską wisiała gęsta zasłona 
chmur, co jest zjawiskiem niezwy­
kłym dla tej pory roku na tym obsza­
rze. A następnego poranka, po przej­
ściu przez Dalaj Lamę indyjskiej gra­
nicy, chmury okrywające Himalaje 
rozpierzchły się i ośnieżone szczyty 
ukazały się oczom ludzkim w całej 
swej wspaniałości. 

Trudno z tego przypadku wysnuwać 
wnioski polityczne. Trudno, lecz tylko 
nam. Nie Tybetańczykom i nie Hin­
dusom. 

VI/ ŁAŚCIWYM celem trwającej o- R. P. 
" fensywy dyplomatycznej Krem­

la oraz wszystkich manewrów i za­
biegów Chruszczowa jest — jak wia­
domo — doprowadzenie do uznania 
przez mocarstwa zachodnie zaborów 
sowieckich w Europie. Nie można o 

DEPARTAMENT STANU I POSTULATY POLSKIE 
Wodą na młyn Moskwy są też ar- kikolwiek sens. Tutaj trzeba zwłasz- tu Stanu na potrzebę uznania grani-

tykuły znanego „realistycznego" pu- cza przypomnieć niezrobienie użytku cy polsko-niemieckiej wzdłuż Odry i 
tym àni przez chwilę zapominać. Pod- blicysty Lippmanna w „New York przez Zachód ani z powstania poz- Nysy. Wyraził przy tym przekonanie, 
czas gdy ujarzmione narody walczą Herald Tribune". Doradza on polity- nańskiego w czerwcu 1956, ani z pow- że uznanie to leży w interesie Stanów 
z obecnym stanem rzeczy, który ozna- kom zachodnim uznanie status quo, stania węgierskiego, ani z wydarzeń Zjednoczonych i zapewnił, że Amery-
cza dla nich niewolę, Moskwa prag- którego — jak pisze — Zachód obec- październikowych w Warszawie. Czy ka gotowa jest uznać tę granicę. Stan 
nie dla status quo w Europie środko- nie zmienić nie może, za cenę uzys- immobilizm ten ma trwać, by zyski z obecny' bowiem jest niekorzystny, 
wej sankcji międzynarodowej. Zamie- kania dla zachodniego Berlina statu- tego stanu mógł nadal ciągnąć Chru- gdyż oddaje w ręce Rosji Sowieckiej 
rza ona przez szereg posunięć i o- tu ... państwa watykańskiego. Sta- szczow? • monopol w zakresie popierania spraw 
siągnięć ustabilizować i umocnić tut ten Rosja Sowiecka miałaby u- Te względy miał na oku zarząd wy- polskich do Ziem Zachodnich. Kie-
swoje podboje. szanować podobnie, jak państwo wło- konawczy Kongresu Polonii Amery- rownictwo polityczne w Stanach 

Takim osiągnięciem byłoby dla skie szanuje statut państwa watykań- kańskiej, który 17 marca br. wydał Zjednoczonych — zdaniem p. Kohlera 
Kremla uzyskanie uznania dla komu- skiego. Jak gdyby można było porów- obszerną deklarację, wypowiadającą — widziałoby zatem możliwość 
nistycznego reżymu w Niemczech nywać praworządne, zachodnio-euro- się ze szczególnym naciskiem przeciw otwarcia dyskusji nad uznaniem za-
wschodnich, który w strategii so- pejskie i w dodatku katolickie Wło- stabilizacji stanu rzeczy w Europie chodnich granic Polski. Problem ten 
wiecko - komunistycznej odgrywa o- chy z komunistyczną Rosją. Środkowej. dojrzał już do rozstrzygnięcia, 
gromną rolę m.in. dlatego, gdyż sta- Do utwierdzenia sowieckiego sta- W związku z tym deklaracja wysu- Sprawę uznania przez mocarstwa 
nowi klamrę zatrzaskującą obręcz tus quo w Europie przyczynia się wa trzy następujące postulaty: zachodnie faktycznej sytuacji w Eu-
dokoła parodów ujarzmionych i jednak również bierność polityczna 1) wycofanie wojsk sowieckich z ropie wschodniej poruszył również w 
umożliwia okrążenia przez komunizm Zachodu, brak inicjatywy i wyobraź- całej Europy Środkowej i Wschodniej Departamencie Stanu mec. Z. Stypuł-
Polski. Wielkim osiągnięciem Kremla ni politycznej w traktowaniu spraw do przedwojennych granic, tj. przy- kowski przedstawiciel Egzekutywy 
i utwierdzeniem panowania sowiec- Europy Środkowej, tzw. „immobilizm" wrócenia Polsce jej ziem wschodnich Zjednoczenia Narodowego, o czym do-
kiego w Europie Środkowej byłaby Zachodu, zapominanie, że narody u- zrabowanych przez Rosję Sowiecką, nosiliśmy w poprzednim numerze. Z 
zgoda Zachodu udzielona pod jakim- jarzmione mają prawo do wyrażenia 2) przeprowadzenia w tych krajach odpowiedzi jaką uzyskał wynikało, że 
kolwiek pretekstem na obecność swej woli w wolnych wyborach i że pod kontrolą międzynarodową wol- rząd Stanów Zjednoczonych stoi na 
wojsk sowieckich w Polsce, według Zachód ma obowiązek upominania się nych i nieskrępowanych wyborów, dawnym stanowisku i że nie uzna w 
lekkomyślnego, niedojrzałego kon- o realizację tego prawa, jeżeli hasła 3) uznania obecnej zachodniej gra- żadnej formie stanu rzeczy wytwo-
ceptu marsz. Montgomery'ego. głoszone przez niego mają mieć ja- nicy polskiej na Odrze i Nysie Łu- rzonego w Europie Wschodniej przez 

życkiej. sowieckie podboje. 
Deklaracja Kongresu Polonii po- Pocieszające te wiadomości nie po­

wołała się przy tym na dwie konfe- winny osłabiać czujności emigracji 
rencje, które delegaci Kongresu od- politycznej, albowiem w obozie sprzy-
byli w dniu 16 marca z senatorem mierzonych istnieją na ten temat 
Fulbrightem, przewodniczącym komi- znaczne rozbieżności i Zachód nie 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

121 EARLS COURT RD» LONDON *S.W.5 

Na terenie Francji katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 
Administracja „SYRENY" — 20 rue Legendre, Paris XVII. 

sji zagranicznej Senatu amerykań­
skiego, i w Departamencie Stanu z 
podsekretarzem dla spraw europej­
skich Foy Kohler'em i z kierowni­
kiem działu polskiego w Departamen­
cie Stanu p. Val Johnsonem, którym 
delegacja wręczyła memoriał w spra-

przystąpił jeszcze do właściwych ro­
kowań z Rosją Sowiecką. 

NA MADAGASKARZE 
1959 
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późniejszego bohatera bitwy o Paryż w 
1914 roku, stłumiła powstanie. 

Do końca ostatniej wojny Madagaskar 
nie ma historii, nic się tam nie dzieje. 

Półwiekowy dorobek Francji w dzie­
dzinie oświaty nie jest zbyt wielki. W 

dziś przed całym światem stwierdza ona demograficznym, które rozsadza tyle szkołach państwowych znajduje się za-
swoją żywotność". przeludnionych krajów, Madagaskar mo- ledwie 110.000 uczni, a w prywatnych 

Nie tvlko Francja pośpieszyła z na- że liczyć na wielką przyszłość, tym bar- chrześcijańskich ok. 90.000. Jeżeli się 
tychmiastową i wielką pomocą, ale obok dziej że jego interesujące położenie geo- zważy, że 50 lat wcześniej skromne mi-
niei podążyły inne terytoria Wspólnoty, polityczne między Afryką, południową sje miały 150.000 uczni, to dla wielkiego 
dziś już w większości autonomiczne re- Azją, Indonezją i Oceanią daje mu moż 
publiki. Wzruszające jest to, że obok liwości na objęcie roli kluczowego „lotni 
datków rządowych tych republik, poważ- skowca . 
ne sumy ofiarowują poszczególni mini- _ _ _ 
strowie ze swych prywatnych szkatuł, Dzieło misj Ołtarzy 
może nawet z większym gestem, niż to ro- c . fe } 

bią ich europejscy koledzy. 

państwa nie jest to zbyt pochlebne po­
równanie. Ale to wystarczyło, by z tych 
szkół pewna ilość uczni znalazła się na 
uniwersytetach francuskich, gdzie im 
wpojono zasady Wielkiej Rewolucji, gdzie 
młodzież francuską uczy się, że niepodle­
głość i suwerenność narodowa to święte 

. .. . . , dzielony na małe, rywalizujące że sobą, rzeczy, w obronie których człowiek po-
W tej całej akcji czuje się miody en- kr5]estwa. Do zjednoczenia doprowadził winien nawet życie złożyć w ofierze i 

tuzjazm tej nowej Wspolnoty, która wie, wielki król, o dźwięcznym, ale dość dłu- gdzie ta młodzież malgaska — tak jak 
ł°' "k™" 010 r,,ovwa™ pmamin gim nazwisku, Andrianampoinimerina, wszystkich innych kolonii — przekonała 

szef dynamicznego szczepu Hovasôw, sję; że jej naród, wbrew głoszonym zasa 
dom równości i braterstwa, był i jest 

że w tej chwili zdaje pierwszy egzamin 
życiowy. Szczególnie, oczywiście, Fran­
cji zależy na pokazaniu, że te terytoria, osja(jlych wewnątrz wyspy. 
które nie zerwały z nią więzów (jak np. 
zerwała Gwinea), powzięły rozsądną de-

Już w tym czasie byli tam czynni mi- podrzędnym narodem „tubylców". 
najpierw protestanccy (Angli- W marcu 1947 roku wybuchło nowe po-— „ — ï . , . „„ sionarze, najpierw protestanccy ^ngn- w marcu rosu wyuucmo nowe po-

cyzję, bo w wypadku nieszczęścia, mogą Amerykanie, Norwegowie), a później wstanie, z nowym nawrotem do pogan-
liczyć na swoją „starszą siostrę . •" — - ... . . ... 

Wyspa Beniowskiego 

i katoliccy, głównie jezuici. W nowszych stwa, do fanatyzmu i nienawiści, zasyca-
czasach nie brakło i misjonarzy polskich, nej przez czarowników, do niszczenia te-
toteż nie należy się zbytnio dziwić, gdy go, co Madagaskarowi dała Europa. Ude 

WYSTAWA WSPÓŁCZESNEJ 
GRAFIKI POLSKIEJ W SZWAJCARII 

W kilku miastach Szwajcarii urządzo­
na została wystawa Współczesnej Grafi­
ki Polskiej. W styczniu 106 obrazów 26 

wie uznania obecnej granicy polsko- polskich grafików wystawiono w Berr.ie 
niemieckiej. szwajcarskim, w lutym w Genewie, a w 

W skład delegacji, prowadzonej marcu wystawa zpstanie przeniesiona do 
przez prezesa Karola Rozmarka Zurichu- Komisarzem wystawy jest prof. 

i i *1* i -w-» t-»i • i * Adam Marczyński, z Krakowa, 
wchodzili kongresman R. Pluciński, Prasa szw^ j car^a  przy jęła  dość ser.-
pani Adela Łagodzińska, ks. Wale- decznie wystawę polskich grafików. 
rian Karcz, p. Stanisław Turkiewicz,, Stwierdza ona, że „sztuka polska tkwi 
p. Franciszka Dymek i p. Karol Bur- w pełni we współczesnej sztuce europej-
ke. Podsekretarz stanu Foy Kohler skiej'> a mima to wystawa wykazuje od-
podkreślił w odpowiedzi, że doręczo- ręb"ość narodową •>'?,•> tfców.'.,a takż® . T_ ; osobowosc poszczególnych grafików, ich 
ne memorandum Kongresu Polonii własny sposób przekazywania charakte-
zbiega się z poglądami Departamen- ru kraju i narodu". 

KIEDY ODBUDOWANY ZOSTANIE ZAMEK WARSZAWSKI? 
Warszawski „Tygodnik Demokratycz­

ny" zamieszcza dłuższy artykuł na te­
mat odbudowy Zamku Warszawskiego 
w którym m. in. czytamy: 

„Królewski: Zamek w Warszawie >— 
to taki sam symbol stolicy Polski, jak 
kolumna Zygmunta III. Bez .nich nie bę-

miennych. Sytuacja przedstawia się je­
szcze lepiej, jeśli idzie o fragmenty de­
koracji wnętrz. Z prawie każdej sali za­
chowały się próbki dekoracji stiukowej: 
supraporty, rozety itd. Zachowały się 
kolumny z kaplicy Stanisławowskiej. 

„Zdawałoby się — pisze dalej „Tygod-
dzie Warszawy, opromienionej chwałą nik „Demokratyczny" — że wobec po-
i 'bohaterstwem wieków, a tylko... ,mia­
sto nad Wisłą'. Zrozumieli to dobrze 
hitlerowcy, to też wë wrześniu 1939 r. 
ze szczególną zaciętością bombardowali 
Zamek, w październiku 1939 skrycie pod­
palili, a po powstaniu 1944 -— wysadzili 
w powietrze". 

wyższego sprawa odbudowy Zamku 
Warszawiskiego nie może w nikim budzić 
najmniejszych wątpliwości. Poza tym 
istnieje uroczysta uchwała Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, uchwa­
lona jednomyślnie w dniu 2 lipca 1949 r., 
a stanowiąca, że Państwo Polskie odbu-

spotyka się nazwiska Malgaszów z pol­
skimi imionami, jak np. obecny szef opo­
zycji Stanislas Rakotonerina. 

W końcu XIX w. szkoły misyjne pro­
testanckie miały ok. 100.000 uczniów, a 

Oprócz tego misje 
stworzyły wydział medycyny, z którego 

rzające było to, że do powstania zerwały 
się masy; całe wsie i plemiona poszły w 
góry i w lasy, a nie tylko grupy fanaty­
ków, jak np. w Algerii. 

Pacyfikacja trwała do końca 1948 
roku. 

Madagaskar ... Każdemu Polakowi 
słowo to musi nasunąć skojarzenie z Be­
niowskim, którego encyklopedyczny słow­
nik francuski ,,Larousse du XX-e siècle tesuulcliic 

dziwnie określa jako „awanturnika wę- 50 000 
gierskiego", natomiast inna książka 
francuska, opisująca jego romantyczne w jj0dził0 0k. 50 lekarzy rocznie, wyda-
życie, zamyka się takim zdaniem: „lale tłumaczenie Bibli i  w miejscowym ję-
zył 1 umarł — Bewiow zyku' opracowały słownik i gramatykę tłych umysłów 'francuskich stało się ja-
Maurycy August Aladar Hra malgaską i skodyfikowały nawet miej- arle .;p dnmmimi metodami kolonialnymi 
ski, magnat dziesięciu królestw Węgier praw0 Królowa wraz z  całym 

dworem przyjęła religię chrześcijańską. 
To dzieło jest godne podziwu. 

Mimo stłumienia powstania, dla świa-

1 Polski, pierwszy i jedyny Cesarz euro­
pejski Wielkiej Wyspy Madagaskar-
skiej"*). 

Był nim Beniowski rzeczywiście i to 
wybranym w wolny sposób przez króli­
ków i szefów plemion wyspy. Los nie dał 
mu jednak długo panować, bo zginął z 
ręki Francuzów, dla których właśnie 
chciał Madagaskar zdobyć, wówczas jesz 

Dwa powstania 

sne, że dawnymi metodami kolonialnymi 
daleko się nie zajdzie — obojętnie jakie 
się im da nowoczesne i postępowe nazwy. 
Do tych ludzi należy gen. de Gaulle. Zde­
cydował zastąpić kruche więzy przymu­
su przez mocniejsze powiązania brater­
stwa i wspólnego interesu. Stanął śmia-

Po wojnie w 1947 r. — pisze cytowany duje Zamek Warszawiski... Ostatnio jed-
tygodnik — dla podkreślenia, że odbu- nak rozeszły się wieści, że na (miejscu, 
dowa Zamku już się rozpoczęła, zrekon- gdzie miał stanąć Zamek Wariszawski, 
struowano Bramę Grodzką. Reko.nstrjik- zostanie wybudowany nowoczesny wie-
cja Zamku nie przedstawia żadnych po- ż o wiec ze szkła i betonu Od tego czasu 
ważniejszych trudności, gdyż zachowała w praisie polskiej ukazują się artykuły 
się wielka ilość dokumentów pozwalają- zaklinające rodaków, aby nie odbudowy-
cych na odbudowę z wielką dokładnością: wali Zamku Warszawskiego". 

Zostały przy odgruzowaniu Zamku Zamek Warszawski — kończy „Ty-
znalezione wielkie ilości kamieni i stolar- godnik Demokratyczny — winien być 
szczyzny: gzymsy, cokoły, pilastry, gło- odbudowany. „Na jego odbudowę złożą 
wice, obramienia okienne, wsporniki się nie tylko Polacy z Kraju, ale i z za-
balkonowe. Z samej tylko południowo- granicy. W porównaniu do .innych inwe-
zachodniej części budowli wydobyto stycji jest to kropla w morzu. Jeśli się 
1.630 fragmentów architektonicznych, odbudowało Stare Miasto — to trzeba 
Do rekonstrukcji Bramy Grodzkiej użyto odbudować i Zamek, który z nim two-
80 proc. autentycznych fragmentów ka- rzy architektoniczną całość". (FEP) 

Francja, po różnych próbach opanowa- ło twarzą w twarz z tym trudnym proble-
nia wyspy, w których skutecznie prze- mem i dał Madagaskarowi — jak i in-
szkadzała jej Anglia, podbiła ją wresz- nym dawnym koloniom — prawo wolne-

d ł + cie siła i ustanowiła protektorat, który go wyboru: albo całkowita niepodległość, 
cze przez nikogo nie opanowany. Był to ^ zamienjła na zwykłą aneksję ko- albo wspólny los z Francją. 
rok 1786. lonialną. Ostatnia królowa Ranavalona Madagaskar po raz pierwszy w swej 

Ta wyspa jest istotnie wielka, bo liczy ogzja na wygnanie. Ale Malgasze tak historii wypowiedział się w wolny i nie-
590.000 km. kw. czyli tyle co Francja z jatw0 n;e ulegli i zerwali się do ciężkiego skrępowany sposób, w powszechnym i 
Belgią i Holandią, ale mieszkańców ma prancjj powstania. Nastąpił powrót tajnym głosowaniu — całkowicie za 
tylko 4.400.000. Przy obecnym ciśnieniu do pog.aństwa, fanatyzmu i ksenofobii. Wspólnotą. Dziś ustami premiera 

Wydawało się, że wielkie dzieło misjona- rządu swej młodej autonomicznej Repu-
* I ^ , ,, , rzv zostało zniszczone. Po dwóch latach bliki głosi, że tego kroku nie żałuje. 

Jean d'Esme - „Empereur de Mada- rzy^ ^ Galljenij De Gaulle może być dumny. * )  
gaskar". Ed. Alexis Redier, Paris. 
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DR MARIA KASTERSKA SZKIC HISTORYCZNY 

OSTATNIA WOJNA DAWNEJ KZECZYPOSPOUTEJ 
Raz my sobie u dwora 
W Racławicach stoiwa, 
Coś się mignie od bora 
I Moskali widziwa. 

Gdy Kościuszko ich zoczył, 
Kazał trąbić na bitwę, 
A Głowacki podskoczył, 
Bo miał kosę jak brzytwę. 

Gustaw Ehrenberd. 

W^ZIEŃ czwartego kwietnia 1794 r., 
wypadający w piątek, nieśmiertel­

ny, Racławicki dzień, podnosił się jasny, 
przejęty cichością, operlony rosami" — 
opowiada wielki pisarz polski, Władysław 
Reymont, w swej pięknej powieści „Insu­
rekcja". 

Było to już po dwóch rozbiorach Pol­
ski. Na szyi Rzeczypospolitej zacieśniał 
się łańcuch pruski i rosyjski oraz au­
striacki. Najeźdźcy kazali redukować i 
rozbrajać polską armię, tę młodą armię, 
co tak dzielnie stawiała opór w 1792 r. 
Kraj wrzał oburzeniem, rozpaczą, wście­
kłością. Nic dziwnego, że postanowił 
ostatnim wysiłkiem porwać za broń i 
zwyciężyć lub zginąć. Na czele tej ostat­
niej przedrozbiorowej armii polskiej i ca­
łego narodu stanął wtedy Tadeusz Ko­
ściuszko, wsławiony już swymi walkami 
w Ameryce, gdzie b.ył towarzyszem Ka­
zimierza Pułaskiego, Lafayette'a i Wa­
szyngtona, a w 1792 r. walkami przeciw 
wojskom rosyjskim obok księcia Józefa 
Poniatowskiego. 

Zaczęło się od prastarej stolicy Pol­
ski, Krakowa. Na rynku krakowskim 
odczytano uniwersał wzywający naród 
do broni; na tym samym rynku, z doby­
tą szablą w ręku, Naczelnik Tadeusz Ko­
ściuszko przysięgał Bogu i narodowi : 

„Ja, Tadeusz Kościuszko, przysięgam 
w obliczu Boga całemu narodowi polskie­
mu, 'iż powierzonej mi władzy na niczyj 
prywatny ucisk nie użyję, lecz jedynie jej 
dla obrony całości granic, odzyskania sa-
mowładności narodu i ugruntowania "po­
wszechnej wolności używać będę. Tak 
mi, Panie Boże, dopomóż i niewinna mę­
ko Syna Jego". 

Na szczupłe siły Kościuszki szły armie 
rosyjska i pruska. Ta ostatnia była o 
wiele dalej : wolała poczekać aż się Pola­
cy wyczerpią w walce z Moskalami. Siły 
moskiewskie trzech generałów — Pusto-
wałowa, Tormasowa i Łykoszyna — by­
ły co najmniej pięciokrotnie większe od 
polskich. Przeciw tym siłom stanęła bo­
haterska brygada generała Madalińskie-
go, która przyszła aż spod Ostrołęki, to­
rując sobie mieczem drogę przez teryto­
ria zajęte przez Prusaków. Były regi­
menty Wodzickiego, artyleria z kapita­
nem Laskowskim, jazda z brygady Wa­
lewskiego z brygadierem Mangetem, re­
giment imienia Czapskiego z kapitanem 
Waligurskim na czele, wreszcie — łan 
białych kapot i czerwonych krakusek : 
chłopi-kosynierzy. Kilka mniejszych od­
działów posuwało się za nimi. 

Ale czymże była ta garść wobec głębo­
kich szeregów piechoty rosyjskiej, a prze­
de wszystkim wobec rosyjskiej artylerii? 

0 trzeciej po południu Moskale roz­
poczęli atak. Byli pewni zwycięstwa. 
Najpierw natarła jazda moskiewska. 
Lecz Madaliński stawił tak mocny opór, 
że konnica rosyjska musiała się cofnąć. 
Artyleria rosyjska była silna liczebnie, 
ale artylerzyści nieszczególni. Raz po raz 
zresztą zderzające się szeregi polskie i 
rosyjskie utrudniały jej akcję. 

Tymczasem na skrzydło, którym dowo­
dził generał Zajączek, natarła rosyjska 
piechota. Polacy wytrzymali pierwsze 
uderzenie, po czym, cofnąwszy się trochę 
— przeszli do ataku na bagnety. Wsparła 
ich z boku jazda Mangeta. Zdziesiątko­
wana piechota rosyjska musiał się cof­
nąć. 

Ale już nowe kolumny piechoty rosyj­
skiej szły na Polaków. Teraz ze strony 
polskiej rzucono w bój bataliony Wodzic­
kiego. Bitwa toczyła się na całej linii. 

Wtem do Kościuszki przycwałował go­
niec od podpułkownika Kaczanowskiego, 
który ze Swymi oddziałami stał pod osło­
ną lasu, obok kosynierów. Nowina była 
alarmująca: potężna kolumna moskiew­
ska Tormasowa maszerowała skrycie, aby 
uderzyć z boku na Polaków, prawdopo­
dobnie na skrzydło Zajączka. Naczelnik 
zamyślił się głęboko. Za chwilę był już 
w lesie — przy oddziałach skąd nadeszła 
ta alarmująca nowina. Ogarnął okiem 
sytuację i zwrócił się do pułkownika Kru-
czewskiego, dowodzącego kosynierami : 

— Wszystko teraz zależy od niespo­
dziewanego i mocnego uderzenia w bok 
tej kolumny. 

1 oto piękna wizja ataku kosynierów, 
nakreślona przez Reymonta: 

„Spokojnym się wydawał (Kościusz­
ko), ale przy wydawaniu rozkazów głos 
mu się łamał: 

— Kaczanowski, awansuj waszmość na 
środek, ja uderzę z chłopami od czoła. 
Tylko nie bawić się strzelaniną! Na polu 
biegiem i od razu brać na kosy i bagnety ! 

Spojrzał po szeregach i wydobywszy 
szablę zawołał donośnie: 

— Naprzód w imię Boga! Podwójny 
krok! Marsz! 

Chłopi ruszyli z miejsca jak jeden, 
przesuwając się między drzewami jakimś 
przyczajonym, wilczym krokiem. Masze­
rowali w uroczystym milczeniu, w mro­
kach dziwnie świeciły im oczy, z warg 
płynęły gorące, porwane szepty pacie­
rzy, febra trzęsła niejednym. 

Nagle las się urwał i jasny dzień ude­
rzył w oczy. Zawahali się na mgnienie. 
O jakieś sto kilkadziesiąt kroków przed 
nimi wyrosła moskiewska kolumna. 

— Kosy do ataku! Za Wolność i Oj­
czyznę! Naprzód, chłopy! — zagrzmiał 
głos Naczelnika. 

Wraz załomotały wszystkie bębny i bi­
ły przyśpieszonym tempem do ataku. 

Porwali się jak burza, z okropną wrza­
wą i krzykiem. Gwałt powstał w kolum­
nie. Zagrały pośpiesznie trąby i bębny. 
Gorączkowo odprzodkowywano armaty. 
W zamieszaniu rozpoczęli bezładną strze­
laninę. 

— Biegiem! Biegiem! Biegiem! — 
krzyczeli coraz szybciej oficyerowie. Na­
gle huk wstrząsnął powietrzem, kartacze 
chlusnęły warem ognia i żelaza. 

— Jezu! — ktoś jęknął, ktoś się zwalił, 
a_ reszta pędziła groźna, rozjuszona. Nie­
powstrzymana. Jeszcze nie dobiegli, gdy 
kartacze znowu rzygnęły im prawie w sa­
mą twarz. 

— Bij w nich! Jezusie, Maryjol Bij, 
kto w Boga wierzy! Za mną! —- ryknął 
Bartosz (Głowacki), rzucając się z kosą 
na asekurację dział i tnąc straszliwie. 
Chłopy. spięły się za nim jakby tabun 
dzikich koni, kosy wzniosły się wstęgą 
błyskawic i spadły piorunami. Zawyła 
straszliwa zawierucha". 

Z drugiej strony nacierają bataliony 
Kaczanowskiego, stary, wyćwiczony żoł­
nierz. Kolumna rosyjska idzie w roz­
sypkę pod atakami żołnierzy i kosynie­
rów, których prowadzi do ataku już sam 
Naczelnik. Madaliński, Manget, Zają­
czek gromią ze swej strony Moskali. Bi­
twa kończy się zwycięstwem Polaków. 
Duch zwyciężył liczbę. 

Na wieść o bitwie racławickiej powsta­
je w nocy z 16 na 17 kwietnia Warszawa, 
to szaleńcze, bohaterskie miasto, zawsze 
gotowe do boju. Wszystko było świet­
nie przygotowane. W porywie patrio­
tyzmu zbratały się wszystkie stany, jak 
mówi Or-Ot, poeta Warszawy: 

Martwa cisza późnego wieczora, 
Gore lampa w podziemiach klasztora, 
Kładąc palce na klingę pałasza, 
Magnat z szewcem braterstwo ogłasza, 
I zabrzmiało iv kaganka krwawiźnie : 
„Do umarcia ślubuję Ojczyźnie!" 

Jak Bartosz Głowacki odznaczył się 
między chłopami w bitwie racławickiej, 
tak w przygotowaniach i w bojach po­

wstania Warszawy odznaczył się szewc 
warszawski Jan Kiliński. Dowodzili ge­
nerałowie Mokronowski i Cichocki. Woj­
sko znalazło potężnego sprzymierzeńca w 
tłumie Warszawy. Walczono w ulicach, 
w zaułkach, w domach. Krwawy był 
dzień 17 kwietnia — Wielki Czwartek — 
1794 r. Bój przeciągnął się na Wielki 
Piątek. Moskale bronili się zaciekle, uf­
ni w przewagę swych sił zbrojnych. Nie 
zdawali sobie sprawy z tego, że w takich 
wypadkach nawet mury są przeciw wro­
gom. Nie przyszło łatwo Polakom zwy­
cięstwo, ale było to zwycięstwo pełne, cał­
kowite. Toteż mimo blizn miasta, mimo 
rannych i poległych — w wolnej Warsza­
wie radośnie obchodzono święto Zmar­
twychwstania. Ostatnie Zmartwych­
wstanie w wolnej, niepodległej, niepo­
dzielnej Rzeczypospolitej ... 

Na drugie takie Zmartwychwstanie 
Polska miała czekać więcej niż sto lat. 

Lecz przyjdzie — po tamtych dwóch — 
i nasze trzecie Zmartwychwstanie. 

KRZYŻÓWKA Nr 317/59 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

Znaczenie wyrazów: 
Poziome: 1) zamordowany przez Skarpia; 

7) symptom; 9) w pewnym sensie dodaje 
bodźca; 10) zastrzeżone prawa królewskie; 
11) oznacza również początek; 14) i 15) 
kwiat legionowy; 16) część ciała; 18) od­
miana; 21) środek lokomocji, dziś jakby wy­
chodzi z mody; 22) miejscowość na Sybe 
rii; 23) przymusowa praca. 

Pionowe: 2) żona Augusta (wspak); 3) 
część lampy radiowej; 4) miasto, którego 
biskup jest dziekanem kolegium kardynał 
skïego; 5) malarz francuski; 6) i 20) socjo 
log wioski; 8) król Numidii pokonany przez 
Mariusza; 12) towarzyszą obchodowi zwy­
cięstwa; 13) charakterystyczny dla kraj 
obrazu jednego z krajów europejskich; 17) 
przyrząd do obliczeń (wspak); 18) małpa 
wytrzymać z nią w jednym pokoju najła­
twiej głuchemu; 19) „która to robi nie daje 
tyle, co powinna dać. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr 311/59 

Poziome: 1) kozub, 2) bezet, 6) Radziwiłł, 
7) łamy, 9) i 24) gadułę, 10) ulga, 14) i 15) 
Rzędzian, 18) kolegiata, 20) dwa, 21) tło, 
22) okowita, 23) i 25) krzemień. 

Pionowe: 1) Kupała, 2) buda, 3) Klimaty, 
4) bzik, 5) Tajfun, 8) muzyka, 11) granat, 
12) z daleka, 13) Czwarty, 16) Wodnik, 17) 
Zwoleń, 19) Gaweł. 

Mecz dla którego brak stadionu na świecie 
(Od, własnego korespondenta z Madrytu) 

ćwierćfinałowe rozgrywki piłkarskie rytu spotkania rozegrać już po zakoń-
o Puchar Europy zakończyły się bardzo czeniu hiszpańskiej ligi, której cztery 
szczęśliwie dla Hiszpanii, której repre- pozostające spotkania zapowiadają się 
zentanci tegoroczni, madryckie drużyny wręcz sensacyjnie, wymagając głównie 
Real i Atletico, przeszły do dalszej od Realu prawdziwie nadludzkiego wy-
rundy łatwiej niż się tego można było siłku, jeśli chce utrzymać walkę o mi-
spodziewać. Naturalnie nie znaczy to, strzostwo. 
by spotkania rozegrane przez Hiszpa- W tej chwili na czele tabeli ligowej 
nów były zwykłym spacerkiem. Nie. Za- uplasowała się, różnicą dwóch punktów 
równo Real Madrid jak i Atletico spot- Barcelona, której dla zdobycia tytułu 
kali się z najsilniejszymi drużynami, mistrza, a tym samym prawa reprezen-
które dostały się do tej ostatniej fazy towania Hiszpanii w pucharze europej-
rozgrywek, bowiem można śmiało zało- skim przyszłego sezonu, wystarcza skoń-
żyć, że Wiener Sport Klub jest zespo- czyć ligę z tą samą ilością punktów co 
łęim silniejszymi od Wismutu czy Young Real Madrid, gdyż ma od niego lepszy 
Boys, a Schalke 04 jest w tej chwiii lep- stosunek bramek. Z pozostałych spot-
szy od Reimsu. Niemniej jednak jeszcze kań Barcelona ma dwa wyjazdy bardzo 
raz okazało się, że miarą hiszpańskiej ciężkie. Jednym z nich jest spotkanie w 
piłki nożnej jest gra ich klubów a nie Madrycie właśnie z Atletico, który wy­
gra zespołu narodowego. Wystarczyło grywając ten mecz, oddałby Realowi 
bowiem, by Real Madrid zagrał jeden ze wielką przysługę. W tej chwili wszyst-
swych normalnych meczów, a Atletico kie szanse są po stronie Barcelony, a 
zaprezentował szybkość i nerw łaciń­
skiej gry, by ich przeciwnicy wyglądali 
na czeladników grających z mistrzami. 

Prawdziwym nieszczęściem dla Hisz-

Real Madrid, aby jeszcze marzyć o mi­
strzostwie, imusi absolutnie wygrać 
wszystkie pozostałe spotkania i czekać na 
powinięcie się nogi Barcelonie. Ta ko­

mpanii jest wynik losowania rozgrywek nieczność walki do ostatka sprawia, że 
półfinałowych, mocą którego spotkać się jakiekolwiek dodatkowe spotkanie aż do 
w nich muszą dwa hiszpańskie zespoły i 
siłą rzeczy jeden z nich musi być wyeli­
minowany. Obserwując bowiem grę dru­
żyn zagranicznych, które w tym sezo­
nie przedefilowały przez Madryt i Bar-

zakończenia ligi byłoby dla Madrytu ol­
brzymim ryzykiem. I tak już imłoda dru­
żyna Atletica będzie dla Realu orzechem 
bardzo ciężkim do zgryzienia i nie brak 
nawet opinii, że to właśnie Atletico 

celonę, ;nie widzieliśmy w niej klasy, któ- przerwie wreszcie tryumfalny dotych-
raby je klasyfikowała na finalistów eu- czas pochód Realu od jednego mistrzoat-
ropejskîich. Wyeliminowani zostali wa Europy do drugiego. 
Anglicy, Jugosłowianie, Czesi, Węgrzy W każdym razjie madrycki półfinał, 
i' Włosi, właściwie tylko Hiszpanie re- słusznie uważamy tutaj za faktyczny fi-
prezentują poziom godny finalistów, nał pucharu Europy, gdyż jego zwy-
Eliminacyjny system pucharowy gotuje cięzca będzie prawie murowanym mist-
jednak nieraz przykre niespodzianki. rzem finału, jest prawdziwym wydarze-

Obydwa półfinały odbędą się już w niem piłkarskim w Hiszpanii i nie ma 
kwietniu — jak podaje prasa, choć mó- na świecie stadionu, któryby imógł po-
wiono o pierwszych dniach maja, jako mieścić masy zwolenników piłki nożnej, 
terminie najbardziej podobnym, mimo że iktórzy zechcą rozgrywki te zobaczyć' 
komitet organizacyjny ustalił dzień Jesteśmy przekonani, że nawet stadion 
pierwszego imaja jako ostateczną datę z pół milionem miejsc zapełniłby się zu-
zakończenia rozgrywek półfinałowych, pełnie łatwo. 
Chodzi o to, by te tak ważne dla Mad-

* 
Kazimierz Tylko 

Ostatnie tygodnie ulgowej przedpłaty na wielkie wydawnictwo Księgarni Polskiej 
w Paryżu p. t. 

SŁOWNIK BIOGRAFICZNY POLAKÓW 
W ŚWIECIE 

Życiorysy, portrety, facsimile autografów, reprodukcje dzieł sztuki. 
Całość obejmuje ok. 1000 stron druku w dużym formacie i ok. 500 ilustracji; 

(ogółem ok. 16—18 zeszytów). 
Cena zeszytu w prenumeracie ulgowej 600 fr. — 10 sh. — $ 1.50 za zeszyt. Po wyj­
ściu z druku 1-go zeszytu, dla późniejszych zgłoszeń cena będzie podwyższona do 

750 fr. — 12 sh. — $ 1.75. 
Zamówienia i wpłaty czekiem bankowym lub międzynarodowym mandatem poczto­

wym nadsyłać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU 
123, BLD. ST. GERMAIN — PARIS VI-e. 

W krajach bloku sterlingowego: Adm. WIADOMOŚCI, 67, Great Russell Str. 
LONDON, W. C. 1. 

J E D Y N A  
POLSKA FABRYKA WĘDLIN 

W PARYŻU 

kierowana przez 
b. kombatantów 

9f REX a ROK 
ZAŁÓŻ. 19 2 9 

16, rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobôiv firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach francuskich 
i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim sklepie spożywczym w Paryżu, 

pod kierownictwem p. LEBIODY. 
4, RUE DE FOURCY, PARIS 4-e. — Metro: Saint-Paul 

pili morze whisky — dla podniecenia 
nastroju (choć nie było wiele nadziei na 
zwycięstwo), to po medzu popłynęło 
do gardzieli drugie tyle — tym razem z 
rozpaczy, że znowu nie udało się poko­
nać Anglików. Mecz nie był ciekawy. Za­
wiódł atak szkocki, natomiast o twardą 
obronę szkocką rozbijały się liczne ataki 
angielskie. Zwycięską bramkę zdobył w 
drugiej połowie 21-letni Boby Charlton 
(Manchester United) ze wspaniałej 
główki. Charlton jest jednym z nielicz-
nych piłkarzy .Manchester United, który 
wyszedł w ub. r. szczęśliwie z tragicz­
nej katastrofy lotniczej w Monachium. 
Środkowy pomocnik Anglii, 35-letni Bil-
ly Wright (Wolves) w tym imeczu re­
prezentował po raz setny barwy Anglii, 
i ubhtzność spraw'iła popularnemu pił-
karzowi wielką owację. 

Preliminarz budżetowy PZPN na rok 
19o9 zamyka się cyfrą 8,200.000 zł. Po 
stronie wpływów m. in.: imprezy własne 

Zdjęcie przedstawia wręczenie pucharu 5,400.000 zł., pomoc PKOL i GKKF 
„Orła Białego" mistrzowskiej parze dou- 1>100.000, procenty od zawodów 500.000 
bla w ping-pongu zawodnikom londyń- taksy sędziowskie 100.000, wydawnictwa 
skiej YMCA — W. Łappo (w środku) i 500.000. Wydatki; szkolenie zawodników 
J. Łukowiczowi (z lewej). Puchar wrę- i trenerów 2,100.000, koszt zawodów i o-
cza sekretarz Związku Polskich Klubów bozów 4,400.000, dotacje dla słabszych 
Sportowych Tadeusz Krasoń (z prawej), okręgów 560.000, administracja 400 000 
Zawody odbyły się w marcu w Birming- i wydawnictwa 240.000 zł 
ham w ramach dorocznych mistrzostw Ambasador sowiecki w Wiedniu I a 

"î sss- >Tk - swrs» xsjpssàs 
polskich zawodnikow. Jako oficer lotnie- m-zpriwl™ 
twa bvł w czasie woinv mistrzem hrab- t a • z^dz€n'lu w Wiedniu w 
S, Lekester 'WrW4™żdóbTw doI- br" Św'at°w<*° Festiwalu Młodzieży, stwa Lieicester. w r. i»4» zoodvi w pol organizowanego — jak wiadomo 
skich mistrzostwach w Anglii Wiceim- n ^ wiaaomo — 
strzostwo w singlu, w tym roku, w X-ych :• • , 1 ow. Rosja zapowiedziała, 
jubileuszowych mistrzostwach, zajął „„ poprze, kandydatury austriackiej 
III m. w singlu, I m. w doublu i I m. i!fJîllmowych. Igrzysk Olim-
w grach drużynowych (Łappo, Łukowicz, i .. w 19o4 roku i nie poprze także 
ir* i.-» ' Austrii w sporze z Włochami „ Kawała) 

W. ŁAPPO — w r. 1957 był wicemi 
strzem w singlu, w r. 1958 zajął III m., 

w sporze z Włochami o południo­
wy lyrol, który to spór ogromnie zamą-

w ostatnich tygodniach wzajemne cił 
w r. 1954, 1957 i 1959 — wraz ze stos»nk> między tymi 2 krajami. Gdyby 
Schrammem — był mistrzem doubla, w na zmieniła swoje stanowisko w 
tym roku zdobył I m. w ... pocieszeniu, sprawie Festiwalu Młodzieży wówczas 

W tegorocznych finałach doubla w R°sJa byłaby gotowa sprzedać jej 150 
Birmingham startowało 11 par. W fina- samolotów sowieckich typu MIG po bar­
ie: Łappo—Łukowicz pokonali parę Cie- ^zo korzystnych cenach! 
sielski — Szczepanik (Pogoń — Birming- Piłkarze gimn. O.O. Marianów w Faw 
ham) 21:12, 21:4, 21:8. ley Court pokonali Park Lane School 

ć . . . , . (Heniey) 15:0 (7:0). Bramki zdobyli: 
„Święta wojna piłkarska między An- Limewicz, Wajs po 3, Bednarczyk 4 Bie-

glią a Szkocją zakończyła się znowu lak 2, Korda.s, Tarakanier i Rolèwski 
zwycięstwem Anglii 1:0. Ostatni raz wy- po 1. — Fawley Court — Henley Secon 
grali Szkoci w 1951 r. wynikiem 3:1. dary Modern School (poniżej 14 lat) 10-O 
Mecz na stadionie Wembley w Londy- (5:0). Bramki zdobyli: Wierzbiński 4 
nie oglądało 100.000 widzów w tym trzy- Rymek 2, Mandziejewicz 3, Borowicz l' 
dzieści tysięcy Szkotów, którzy w tym — Fawley Court War «rave 13*1 
dniu wypełnili centrum Londynu, nada- (9:0). Zdobywcy bramek- ' Liniewicz 5 
jąc mu prawdziwie szkociki charakter. Kordas 4, Wajs', Bednarczyk, Operchał i 
Jeśli przed meczem kibice szkoccy wy- Tarakaniec po 1. ' [, ) 
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Narodainom filmu pt. „EWA CHCE 

SPAĆ ' towarzyszyło w Polsce powszech­
ne cmokanie. Że to już nawet nie pie­
nista komedia, i nie tylko ostra satyra 
społeczna, ale wręcz surrealistyczna 
groteska. 

I rzeczywiście — jak mawiał pewien 
systematyczny chorąży — pomieszano 
tym razeim wszystkie możliwe gatunki 
i style humoru. Niewątpliwie zdolny i nie 
pozbawiony własnej „wizji" filmowej 
reżyser (T. Chmielewski) powinien po­
rachować się za to z autorami skryptu 
(A. Czekalskim i... T. Chmielewskim), 
którzy chcieli najwidoczniej uczynić tę 
mikturę zanadto zabawną. 

...Do miasta przyjeżdża, % się dalej 
uczyć, młodziutka dziewczyna o niewin­
ności przekraczającej znacznie normy 
przyjęte w pensjonatach Sacré-Coeur. 
Ponieważ złośliwy dziadyga-woźny nie 
chce jej wpuścić do internatu („bo uro­
czyste otwarce z Panem Minstrem, ju­
tro") — błąka się po ciemnych ulicach, 
które o tej porze są wyłączną domeną 
złodziei, prostytutek i opryszków wszel-
kego gatunku. 

Pomysł scenariusza w zasadzie do­
skonały, choć nie całkiem nowy. Cóż z te­
go kiedy owa nić przewodnia, zamiast 

OKRUTNY KONIEC ARTYSTY 
„Pod powyższym tytułem tygodnik 

warszawski „Świat" opisuje warunki, w 
jakich żył zmarły ostatnio w Milanówku 
pod Warszawą znany przed wojną w 
Kraju i za granicą Stanisław Gruszczyń­
ski. Wielkie sukcesy — "pisze „Świat" — 
odnosił Gruszczyński nie tylko w Polsce 
ale i we Włoszech, w Hiszpanii, Portu­
galii, Niemczech, Czechosłowacji, Rumu­
nii, Jugosławii, Bułgarii. „Był bożysz­
czem publiczności i mógł przypuszczać, 
że za wieloletnią pracę Kraj zachowa dla 
niego trwałą wdzięczność". W ostatnim 
okresie „zaczął rozwijać się w nim tra­
giczny nałóg alkoholizmu". 

„Od kilku lat o Gruszczyńskim nie sły­
szano; aż do chwili, gdy zmarł w Mila­
nówku. Do rodzaju jak gdyby małej szo­
py, w której mieszkał, musiano włamać 
się. Wielkiego śpiewaka znaleziono mar­
twego na podłodze. Ziąb w szopie pano­
wał taki, że woda w umywalni stała za­
marznięta. Mebli nie znaleziono już pra­
wie żadnych. W kącie tkwił tylko nę-
dzarski tapczan, nad którym wisiała na 
ścianie fotografia Carusa z de : ykacją 
dla znakomitego kolegi; w szafce przy 
łóżku wykryto 16 orderów, jakimi udeko­
rowany był Gruszczyński w Kraju i za 
granicą. Aby pochować zmarłego we 
-wfeględnie przyzwoity sposób, imusiano 
mu kupić ubranie". 

Cytowany wyżej tygodnik pyta: „Ko­
go winić za tak okrutny koniec śpiewa­
ka", którego nazwisko zdobi i nadal zdo­
bić ibędzie historię polskiej muzyki? 
„Chyba najbardziej Zw. Artystów Pol­
skich, że nie zaopiekował się chorym i o 
puszczonym tenorem". Zgon St. Grusz­
czyńskiego — kończy „Świat" — jest 
jednym więcej alarmującym dowodem 
(Powszechnego schorzenia psychacznego 
naszego społeczeństwa", które jest tak 
wielkie, że pozwala traktować „starych 
ludzi, jak zużyte maszyny". 

(FEP) 

prowadzić nas, niechby kapryśnie, po­
przez choćby najdziwniejsze zakamarki 
i spotkania — plącze się raz po raz w 
neczytelne supły, by kawałek dalej ury­
wać się bez sensu. 

Można by ostatecznie przełknąć naciąg­
niętą sytuację wylądowania Ewy w komi­
sariacie policji właśnie wtedy, gdy lada 
chwila spodziewają się tam inspekcji 
nocnej zabawnego dygnitarza w monoklu. 
Gorzej, że powyciągano na tę okazję z 
lamusa koncepty jak żywo dziedziczone 
po kochanej przedwojennej samirze 
„Ułani, Ułani...", które zademonstrowa­
no niestety bez talentu Dymszy i Lop-
ka Krukowskiego. Poczem doklejono wy­
soce skomplikowaną sprawę włamania i 
zaplątaną dokoła niego grę pomyłek w 
świecie przestępczym, która z powodze-
nem mogłaby 'być tematem osobnego fil­
mu. 

Nie na tym jednak koniec przygodom 
upadającej już ze zmęczenia Ewy. Opie­
kujący się nią teraz młody policjant usi­
łuje zapewnić jej nocleg w damskim ho­
telu robotniczym, gdzie wizyta jego wy­
wołuje generalną panikę. Nie oszczędzo­
no nam, rzecz jasna, widoku uciekają­
cych w ineksprymablach, chowających 
się w szafach i zjeżdżających w murar-
skih szaflikach „gości" tego zgoła nie 
prywatnego domku. Żeby zaś była jesz­
cze większa „śmiechu masa", Ewa nosi w 
torebce zabrany machinalnie z policyj­
nej zbrojowni — granat ręczny (a pro­
pos: po co w zwykłym miejskim komi­
sariacie policji cała pułka granatów?). 

Nie znaczy to, by obraz pozbawiany 
był momentów komicznych wyższej 
próby (np. początkowy, i szkoda że nie 
rozwinięty motyw złodziejskiej akade­
mii). Wyczuwa się w nim miejscami 
wpływ poetyckiego humoru René Claira, 
gdzieindziej — jakiś strzęp „Opery za 
trzy grosze". Brak niestety eleganckiej 
lekkości francuskiego mistrza; ani śla­
du cienkiej, trochę gorzkiej ironii Brech­
ta. Próby zastąpenia ich tzw. komizmem 
bezpośrednim grzęzną w niepotrzebnej 
wulgarności. Język, którym przemawia­
ją „rycerze cegły" jest nieporównanie 
mniej dowcipny niż u Wiecha, za to 
miejscami bardzo iplugawy. Po co ? 

Na szczerą pochwałę i uznanie zasłu­
guje natomiast fotografia (S. Matyjasz-
kiewicz). Ma ona, zwłaszcza w nocnych 
scenach ulicznych wyraźnie zarysowany 
trochę bajkowy styl, przypominając 
miejscami przedziwny nastrój „Porte de 
Lilas"^ Doskonale skomponowano do niej 
tło muzyczne, za wyjątkiem wstępnej, 
krzykliwie brzmiącej piosenki. Prawdzi­
wie urocza, pełna jakiegoś wewnętrzne­
go wdzięku jest w tytułowej roli Barba­
ra Kwiatkowska. 

Jeżeli krytyka tej polskiej nareszcie — 
komedii, która po Paryżu weszła na se­
lektywny ekran londyńskiego kina „Aca-
demy", wypadła w sumie tak" ostro — 
to dlatego że, moim zdaniem, obraz ten 
źle reprezentuje polski rodzaj humoru. 
Wolę nie myśleć o tym, jakie refleksje 
i wrażenia może budzić na Zachodzie po­
kazany przy okazji obraz polskiego mia­
sta. (Wiem: satyra, groteska, fikcja... 
— ale tło niestety rzeczywiste, i widz 
to wyczuwa). Nie wątpię natomiast, że 
liczne rzesze publiczności emigracyjnej 
zechcą „Ewę" obejrzeć. Po prostu przez 
sentyment lub ciekawość. 

Maciej Cybulski 

LISTY DO REDAKCJI 
NIESPODZIEWANE UZNANIE 

W dniu 29 marca br. zebraliśmy się w 
Metzu na „jajko wielkanocne", urządzo­
ne przez miejscowe Koła SPK i Związku 
Rezerwistów i b. Wojskowych. 

Na uroczystość przybył, między inny­
mi, wydawca i redaktor „Narodowca", p. 
Michał Kwiatkowski, który z tej okazji 
złożył SPK serdeczne życzenia, podkre­
ślając, że „jest uradowany, iż mógł wziąć 
udział w uroczystości SPK". 

Było to pośrednio publicznym uzna­
niem, wyrażonym przez p. Michała 
Kwiatkowskiego (seniora) dla generała 
Andersa, dla p. T. Bieleckiego, jednym 
słowem — dla sojuszu „sanacyjno-endec-
kiego". Brawo! Osobiście jestem prze­
konany, że doczekamy się chwili, gdy 
„Narodowiec" będzie pisał: „Niech żyje 
generał Anders, niech żyje dr Bielecki, 
niech żyje „Syrena". 

Podając powyższe do wiadomości Pana 
Redaktora i czytelników „Syreny", kre­
ślę się z poważaniem 

(Nazwisko i adres znane Redakcji) 
A. B. 

Metz, 30 marca 1959. 

FILATELIŚCI 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Poczuwam się do miłego obowiązku zło­

żenia na ręce Pana Redaktora gorącego 
podziękowania w imieniu Zarządu Związ­
ku za umieszczenie artykułu w dziale 
Polskie życie kulturalne p. t. „Doroczna 
wystawa znaczków pocztowych". 

Artykuł ten poza bardzo obszernym i 
rzeczowym opisem wystawy cechuje wiel­
ka życzliwość dla działalności naszego 
Związku, co jest dla nas niezwykle miłe 
i cenne. 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wy­
razy wysokiego poważania 

Za Zarząd: 
Jan Z. E. Berek 

Prezes 
Związku Filatelistów Polskich 

w W. Brytanii 
Londyn, 31 marca 1959 r. 

11 BAON ŁĄCZNOŚCI 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Zarząd Koła 11-go Baonu Łączności 
składa Panu Redaktorowi serdeczne po­
dziękowanie za rzeczową a jednocześnie 
niezwykle przychylną ocenę naszej książ­
ki, zamieszczoną w Jego poczytnym piś­
mie. 

Recenzja wywołała żywy oddźwięk nie 
tylko wśród członków Koła i przyczyni-
la się do rozpowszechnienia wydawnic­
twa. 

Łączymy wyrazy poważania 
H. Trusiewicz płk E. Łysak 

sekr. Koła prezes Koła 
Londyn, 7. 4. 1959. 

MIĘDZY PLOTKĄ I ANEGDOTĄ 

POLSKO - WĘGIERSKO - UKRAIŃSKA UROCZYSTOŚC W AMSTERDAMIE 

BIURO PRAWNIKA 
w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uniw. Po­
znańskiego, 

doświadczon. emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-Traducteur-Jure 

34, RUE DE MAUBEUGE, 34, 
PARIS 9-e. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji 

SPRAWY: Metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, proce­
sów sądowych, rent, wypadków, Dipi-
sów, paszportów, certifieate de cou­
tume, podań do Ministerstw, Prefek­
tur, Konsulatów amerykańskich i in­
nych. Piszcie z zaufaniem. Natych­
miastowe załatwienie w Paryżu bez 

potrzeby przyjazdu. 

Dzięki inicjatywie Koła SPK w Am­
sterdamie a szczególnie prezesa Urbań­
skiego, powołany został komitet polsko-
węgiersko-ukraiński, którego zadaniem 
było zorganizowanie w Amsterdamie u-
roczystości kulturalno-rozrywkowej.. 

Na wstępie krótkie przemówienie wy­
głosił p. Urbański, który zobrazował o-
koliczności wzorowej współpracy trzech 
organizacji: Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów, węgierskiej „Magyar Ki-
kôto" oraz Stowarzyszenia Ukraińskiego 
w Holandii; dalej wspomniał o sytuacji 
uchodźców w Holandii oraz podkreślił 
liczne dowody sympatii i zrozumienia ze 
strony społeczeństwa holenderskiego. 
Na koniec prezes Urbański podziękował 
licznym organizacjom holenderskim za 
pomoc w zorganizowanu tej imprezy. 

Na program artystyczny złożyły się 
występy baletowe grupy węgierskiej i 
ukraińskiej, w części wokalnej wystąpiła 
znana z programów radiowych i telewi­
zyjnych polska śpiewaczka Monika Wit-
kiewiczówna, dalej śpiewaczka węgier­
ska i ukraińska (Kopatsch) oraz wiekowy 
Węgier, Lajos Tôth. Dowcipna konferan­
sjerka, prowadzona umiejętnie i z wy­
czuciem chwili przez p. Recko, przyczy­
niła się do wprowadzenia i utrzymania 
szczególnie miłej i pogodnej atmosfery. 

Część artystyczną zamknęło serdeczne 

przemówienie p. Khana, prezesa Stowa­
rzyszenia prowadzącego dom dla uchodź­
ców w Amsterdamie. P. Khan podzięko­
wał wykonawcom za piękny i urozmai­
cony wieczór, ilustrujący dorobek kultu­
ralny i folklor. Dochód z całej imprezy 
został przeznaczony na cele kulturalne 
trzech organizacji. Warto zaznaczyć, że 
publiczność dopisała nadzwyczajnie; na 
sali było ponad 1.000 osób różnych na­
rodowości. S. W. 

Czytaj polskę książkę 

D. DOW O JN A-BIEN AIME 

Tłumacz 
Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i Sądzie 
Apelacyjnym w Paryżu 

23, QUAI DE LA TOURNELLE, 23 
Metro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert 

PARIS 5-e. 
Telefon: ODEon 41-17 

Dom bez słownika to jak człowiek bez języka 

PAWEŁ KALINA 

S Ł O W N I K  
POLSKO-FRANCUSKI i FRANCUSKO-POLSKI z wymową 

2 tomy w oprawie. — Cena fr. 2.400. 

Najlepszy, najporęezniejszy i najbardziej niezawodny ze wszystkich słowników. 
Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym — płatny przy odbiorze. 

„ L I B E L L A "  
12, RUE ST-LOUIS-EN-L'ILE — PARIS IV. 

Metro: Sully-Morland — Telefon: DANton 51-09 

Na czym polega urok paryżanek? Pytanie 
ani nie nowe ani nie oryginalne. Stawiało 
je sobie wielu mędrców i zwykłych śmier­
telników. Z odpowiedzi na to pytanie moż­
na by ułożyć całą bibliotekę, upstrzoną gę­
sto nazwiskami, których sława trwać będzie 
równie długo jak nasza cywilizacja. Od 
Villona do Colette, każdy coś o paryżan­
kach przy jakiejś okazji powiedział. Od 
rozpraw Akademii Francuskie po frywolne 
artykuliki w „La Vie Parisienne" i wielu 
żałosnych naśladownictwach, wszędzie roi 
się od dowodów, że żadne miasto na świecie 
nie może marzyć o tym, by jego córki do­
równały paryżankom. 

Ponieważ tylu miało w tym przedmiocie 
własne zdanie, nie widzę przyczyny, bym 
i ja swego mieć nie mógł. A zatem nie uro­
da, nie niebiańskość rysów twarzy, nie kla­
syczne kształty i nie piękno posągowe. W 
moim przekonaniu paryżanka bije na głowę 
swe zgrabniejsze i piękniejsze konkurentki 
umiejętnością ruchu. Ruch to przede 
wszystkim sposób chodzenia, lecz obok nie­
go także sposób siadania, oglądania się, 
wstawania z krzesła w kawiarni i podbiega­
nia do autobusu. Jest w tym wszystkim coś 
więcej niż włoska gracja, niż anglosaskie 
zdrowie, niż wschodnia zmysłowość i niż 
słowiańska poza „à la wiochna" 

„Quartier de l'Odéon" 
Jest jedno miejsce w Paryżu, gdzie „pa-

ryżańskość" paryżanek osiąga moc koncen­
tratu. Znajduje się w „dzielnicy łacińskiej" 
niedaleko pomnika Dantona, gdzie szereg 
starych wąskich, i co tu dużo mówić smrod­
liwych, uliczek, wycieka na gwarny Boule­
vard St. Germain. Daleko w tym miejscu 
jeszcze od turystyczno-egzystencjalnej tan­
dety kawiarnianej w rodzaju „Flory" i 
„Deux Magots". Blisko za to taniutkich po­
koików zajmowanych przez studentki. Bli­
skim też echem, lecz tylko echem zalatuje 
stuk wysokich obcasów ulicznej gwardii 
dziewczyn, które nie wiadomo dlaczego na­
zywa się wesołymi. 

Quartier de l'Odéon to miasteczko stu­
dentek, żle płątnych urzędniczek biurowych 
i panienek sklepowych. Kilkanaście drugo-
i trzeciorzędnych kawiarenek to centrala 
randek dla tych wszystkich, którzy mają o 
wiele więcej młodości, wesołości i radości 
życia niż pieniędzy. Moralność przymyka 
tu oko na niejedną scenkę i na niejeden 
wstęp do spraw, których z moralnością bez­
pieczniej nie mieszać. 

Tutaj właśnie ubóstwo sprzymierza się 
z szykiem, poważne rozmowy o filozofii z 
chichotem, radość z troską o jutro lub ,po 
prostu o dzisiejszą kolację. 

Może to wszystko bardzo biedne, lecz na 
pewno nie szare. 

Moda bez dyktatury 
Kwiecień to ponoć najpiękniejsza w Pary­

żu pora, W tym roku wydał mi się tym 
piękniejszy, że domy mód zrezygnowały z 
surowego dyktatu. Po prostu nie powie­
działy jak kobieta ma wyglądać. Wyszło to 
kobietom na dobre. Każda wygląda tak jak 
chce i wszystkie bardzo ładnie. Widzi się 
wszystkie możliwe „sylwetki" i wszystkie 
możliwe kreacje. Obok „worków" i „ko­
szul" sukienki obcisłe, kostiumiki, szerokie 
spódniczki z mnóstwem szeleszczących ha­
lek. Dzięki temu dziewczęta nie wyglądają 
jak umundurowany jednolicie batalion, któ­
remu dano rozkaz „rozejść się", lecz jak 
stado złożone z dwudziestu różnych gatun­
ków ptasiego rodu. 

Szmatki taniutkie i materiały liche, lecz 
przecież na każdej dobrze wszystko leży i 
do każdej „pasuje". Dwie tylko są tenden­
cje, które zmarszczą czoła moralistów, za­
stanowią mędrców i rozradują ludzi nor­
malnych. Pierwsza to gromadny wysiłek 
większości paryżanek, by wydymać usta na 
modłę grymasu Brigitte Bardot. Daje to 
zresztą przezabawne rezultaty. Druga ... 
by każda spódniczka była krótsza od po­
przedniej. 

„La Sirène" i Syrena 
Przewaga tematu paryskiego w moich dzi­

siejszych „plotkach" jest skromnym i rzecz 
jasna niepoważnym echem spraw wielkich 
i doniosłych, a którym na imię wiosenna 
randka redakcji „OB" i „Syreny". Randka 
ta, jak wiadomo, zakończyła się związkiem 
stałym, który, mam nadzieję, czytelnicy obu 
pism uznają za moralny, pożyteczny i zgoła 
bogobojny. 

Przekroczyłbym daleko moje felietonowe 
kompetencje, gdybym się ośmielił komento­
wać co, jak i dlaczego. Na tym miejscu 
ani zachwytów ani wątpliwości! Pozosta­
wiam cały ładunek złośliwości na przyszłe 
okazje, gdy już będę wiedział do czego w 
sfuzjowanej „OrloSyrenie" się przyczepić. 
Już dziś jednak korci mnie pytanie, kto ko­
go skusił. Znajomość życia, języka francu­
skiego i mitologi'i każe mi przypuszczać... 
Stop! Nie zdradzę się z moim przypuszcze­
niem. 

Zwierzę się za to ze swojej tremy. W 
„Orle" czuję się trochę jak stary aktor, któ­
ry występuje stale ze swym programem na 
tej samej scenie i przed znaną sobie publicz­
nością. Przy znanej publiczności nie tylko 
oklaski (?) lecz i gwizdy aktora nie dziwią. 
Nawet świadomość, że połowa widowni po­
pada w drzemkę nie wyprowadza go z rów­
nowagi. Znamy się bowiem na wylot. Co 
innego jednak, gdy się wie, że widownia po­
większyła się nagle o parę tysięcy nowych, 
krytycznych widzów. • Gdy czytelnik „OB" 
powie tylko: ach, to znowu ten J. P. H., 
czytelnik „Syreny" może zapytać: co to za 
wariat? 

Przedstawiam się 
Potrzebny mi zatem conferencier, taki za­

powiadacz, który przygotowuje na najgor­
sze przy pomocy paru dowcipów. Ponieważ 
nikt tej roli się nie chce podjąć muszę sam 
siebie zaprezentować. Otóż, pisuję o wszyst­
kim i o niczym, niekiedy wesoło, niekiedy 
smutnie, prawie zawsze zagmatwanie i o ile 
mogę, nigdy tak by komukolwiek wyrządzić 
krzywdę. W „Orle" robię to bodaj od sied­
miu lat, co tydzień, z rzadkimi przerwami, 
powodowanymi wyjazdem, bólem'zębów lub 
piekielną awanturą z kolegami w redakcji. 

I jeszcze jedno: nikogo, niczego nie chcę 
uczyć. 

O jąkałach 
Czy znacie powiastkę o Felusiu, który za­

czął się jąkać ze zdziwienia? Było to tak. 
Feluś i Waluś przełożyli deskę przez otwar­
te okno i zaczęli czyścić szyby- Feluś od 
środka, Waluś od ulicy. Walusiowi spadła 
szmatka na ulicę. „Poczekaj Waluś — po­
wiada Feluś — zaraz skoczę na dół i podnio­
sę". Bo był grzeczny. Zeskoczył z deski 
i pobiegł schodami na dół. I wiecie pań­
stwo? Ledwo wybiegł na ulicę a Waluś już 
tam był... I od tego czasu Feluś się jąka. 
Bo się zdziwił. 

Podobnie było z Mackiewiczem, co widać 
wyraźnie z artykułu, który mu wydruko­
wała „Kultura" w swym kwietniowym nu­
merze. Tak się zdziwił, że X. Walerian 
Meysztowicz nie chciał się z nim zobaczyć, 
że się rozjąkał na całego. Czegóż nie ma 
w jego artykule. I pochwała dla Tadeusza 
Nowakowskiego (zasłużona), którą opatrzył 
uzasadnieniem obraźliwym dla Tadeusza No­
wakowskiego i dla Zygmunta Nowakowskie­
go przy okazji. I wspomnienia o tym, jak 
to Mackiewicz był (i pozostał) mądry w 
przeciwieństwie do innych, którzy nie byli 
mądrzy, choć mądrymi byli ich ojcowie. I o 
tych emigrantach co mają coś do powiedze­
nia („Kultura" i... Jędrzej Giertych. Gra­
tuluję obu stronom umieszczenia w jednym 
zdaniu) i o tych co nie muszą nic mówić, 
gdyż są zaopatrzeni w potężny zapas ho­
noru, oraz o tej reszcie, którzy są jak ksiądz 
co w Boga nie wierzy, choć się do Boga 
modli. 

Nie wstydzę się tego, że spędziłem niejed­
ną zabawną chwilę w towarzystwie Stani­
sława Mackiewicza. Nikt się nie -powinien 
wstydzić, a tym bardziej żałować wypowie­
dzianych i wysłuchanych żartów. Obydwaj 
spoglądaliśmy na siebie jak na okazy zwie­
rząt z dwuch różnych planet. Ku mojemu 
prawdziwemu zdumieniu nie kłóciliśmy się 
nigdy. Prawdopodobnie dlatego, iż Mackie­
wicz uważał, że nie warto kłócić się z kimś, 
kto twierdzi, że mu bliżsi są Anglicy niż 
Rosjanie. Nigdy nie łamałem rąk nad dzi­
wacznymi wyskokami politycznymi (i inny­
mi) zabawnego grubasa, który wierzył w 
mądrość własną, w mądrość Niemców, w 
Dostojewskiego i we własne krzywdy. Czy­
telnicy „Wiadomości" a więc, „krzywdzący" 
go emigranci, wygłosowali go na najlepsze­
go, czy na najbardziej popularnego pisa­
rza. Nie miałem im tego za złe. Przeciw­
nie. 

Mam jednak za złe (i miałem zawsze), że 
tylu Polaków: literatów, polityków, dzienni­
karzy, wrogów i przyjaciół Mackiewicza, go­
towych było uważać go za „problem" i trak­
tować poważnie. Jeśli w czym, to w tym 
właśnie leży „krzywda" Mackiewicza. 

Wielu „odkrywa Amerykę" przez całe ży­
cie i na każdym kroku. Praca niepotrzebna 
jak wiadomo, bo już ją dawno odkryto. Inni 
wymyślają proch Równie niepotrzebnie. 
Potrzebnie czy nie, odkrywają jednak wresz­
cie tę Amerykę i wymyślają proch. Mackie­
wicz ani odkryć ani wymyśleć nie może. 
Za to się jąka. (Oczywiście w przenośni). 

Minimalne wymagania 
„Wszystko czego się domagam od moich 

dzieci — oświadczył Charlie Chaplin — 
sprowadza się do jednego życzenia: nie 
kończcie w więzieniu". 

Zaprawdę skromne wymaganie, choć bar­
dzo zabawne, co się zgadza z życiowym po­
wołaniem siedemdziesięcioletniego króla ko­
mików. Gorzej gdy podobne sentencje wy­
głaszają ludzie wyzbyci poczucia humoru i 
zupełnie poważnie. Mam na myśli częste 
wśród rodaków pochwały pod adresem róż­
nych zer życiowych: No tak, może on głupi, 
lecz nigdy nic nie ukradł Pochwały godne, 
lecz czy aż tak rzadkie by warto wspo­
minać ? 

Przedmiot zainteresowań 
Zacząwszy od kobiet skończmy także na 

nich. Soraya kocha się (czy nie kocha się?) 
w księciu Orsinim, panna Micziko Szoda wy­
szła za mąż za japońskiego następcę tronu, 
„Liz" Tailor przeszła na judaizm i pała 
miłością do Eddie Fishera, Nadine Tallier 
zaręczyła się (z synem Lady Docker i jej 
męża), Marylin Monroe powiedziała, Bardot 
przyjechała, Diana Dors zapłakała, Suzan 
Hayward dostała „Oskara", pani X się roz­
wodzi, panna Y pisze książkę. I t. p. i t. d. 
Jakże puste byłyby gazety, gdyby przestać 
pisać o kobietach. Wszystkie o nich piszą 
i wszyscy o nich piszą. Nawet Karol Zby-
szewski w londyńskim „Dzienniku". Nawet 
ja w moich „plotkach". 

Tym co się na to oburzają przypomnę, że 
o męskiej połowie ludzkości pisze się co 
najmniej tyle samo. Z tą tylko różnicą, 
że o kobietach chętniej się czyta, wszyst­
kie zaś ekstrawagancje sławnych współcze­
śnie dam nie wyrównują głupstw, które w 
każdej chwili zrobić może jeden tylko mąż 
stanu J. P. H. 

» 



ZNACZENIE I ZADANIA EUROPY 
(Dokończenie ze str. 1) 

stała jednak szczególna sytuacja. W. 
Brytania ma bardzo zręcznego i peł­
nego inicjatywy premiera. Na czele 
Francji stoi de Gaulle, a w Niemczech 
zachodnich Adenauer zamierza nadal 
kierować polityką swego kraju. Eu­
ropa ma więc trzech wybitnych mę­
żów stanu, którzy dobrze wiedzą, cze­
go chcą. W Ameryce zaś Dulles stra­
cił wskutek choroby zdolność stero­
wania polityką Stanów Zjednoczo­
nych. 

Walter Lippmarm, twierdzi, że A-
meryka musi teraz wybrać między 
dwoma koncepcjami politycznym1 : 
niemiecką i brytyjską. Jego zdaniem, 
koncepcja Adenauera nieuznawania 
Niemiec wschodnich jest obroną prze­
ciw nacjonalizmowi niemieckiem i. 
Bo jeżeli ów nacjonalizm rozpali się 
do sprawy zjednoczenia Niemiec, mo­
że rozbić Pakt Atlantycki, Wspólny 
Rynek, sojusz Niemiec zachodnich z 
Francją i zerwać wszystkie więzy 
Niemiec z Zachodem. Koncepcja zaś 
brytyjska polega, wedle Lippmanna, 
na uznaniu istniejących faktów i u-
regulowaniu ich w drodze rokowań. 

Lippmann, naszym zdaniem, upra­
szcza sytuację. Niewątpliwie bowiem 
istnieje dziś ogólna polityka konty­
nentalnej Europy zachodniej, w któ­
rej polityka Adenauera jest tylko 
częścią składową. Państwa Europy 

CENTRALA BIBLIOTEK 
RUCHOMYCH W W. BRYTANII 

Centrala Bibliotek Ruchomych (C.B.-
R.), obsługująca polskich czytelników za 
pośrednictwem Publicznych Bibliotek, 
polskich i brytyjskich instytucyj oraz or-
ganizacyj oświatowych, przeniosła się 
niedawno do nowej siedziby przy 26/28, 
Pont Street, London SJW.I, do gmachu 
należącego do Polskiego Ośrodka Nauko­
wego (Polish Research Centre). 

Przenosiny te zbiegły się z 10-leciem 
istnienia Centrali Bibliotek Ruchomych, 
powstałej ipod koniec 1948 r. przy Komi­
tecie dla Spraw Oświaty Polaków w W. 
Brytanii. W momencie powstania, biblio­
teka posiadała bardzo skromny księgo­
zbiór i obsługiwała stosunkowo niewiel­
ką ilość czytelników. Obecnie, po upływie 
dziesięciu lat, księgozbiór Biblioteki po­
siada 33.500 tomów, z których na obsza­
rze Zjednoczonego Królestwa korzysta 
ponad 10.000 czytelników. 

Centrala Bibliotek Ruchomych jest 
jedną z tych niewielu instytucyj polskich 
na emigracji, które powoli ale stale po>-
większają swój stan posiadania; rośnie 
bowiem nie tylko liczba książek, liczba 
punktów bibliotecznych, ale i liczba czy­
telników. Wzrost ten to nie tylko dowód 
hojności władz oświatowych brytyjskich, 
które finansują (bibliotekę, ale i wzrost 
potrzeb kulturalnych polskiego czytelni­
ka, który przez żądanie polskiej książki 
w Bibliotekach Publicznych i wypoży­
czanie jej, stworzył realną potrzebę ist­
nienia tej pożytecznej instytucji. 

Dalszy rozwój Centrali Bibliotek Ru­
chomych zależy od stałego wzrostu ilości 
czytelników, zwłaszcza wśród młodych i 
najmłodszych, dla których został stwo­
rzony specjalny dział książek. 

BIBLIA I PSAŁTERZ W PELPLINIE 
W Bibliotece Seminarium Duchownego 

w Pelplinie odbyła się uroczystość prze-
kzania „Biblii Gutenberga" oraz Psałte­
rza z XVI wieku, które powróciły z Ka­
nady do Polski. Oba cenne zabytki pi­
śmiennictwa będą przechowywane w Bi­
bliotece Seminarium w specjalnej zabez­
pieczonej szafie. (IC) 

kontynentalnej z natury rzeczy ina­
czej patrzą na zagrożenie sowieckie, 
niż wyspiarska W. Brytania. Pogląd 
europejski sformułował de Gaulle w 
zdaniu, że „oderwanie się od nieprzy­
jaciela", które nie sięgałoby po Ural, 
nie może mieć żadnej wartości dla o-
brony Francji. Marszałek .Montgo­
mery natomiast „nie ma nic przeciw 
temu", by wojska sowieckie pozostały 
na zawsze w Polsce. 

Powstanie Wspólnego Rynku i za­
cieśnienie współpracy francusko-nie-
mieckiej stworzyło w Europie nowy 
czynnik. Jeżeli proces scalania się 
Europy kontynentalnej będzie postę­
pował dalej to gospodarcza, politycz­
na i wojskowa rola Europy zachod­
niej będzie wzrastała. Nie odpowiada 
to w pełni niektórym interesom bry­
tyjskim. Państwa kontynentalne tak 
samo jak W. Brytania nie chcą wy­
cofania Amerykanów z Europy, ale 
dążą do zdobycia większego znaczenia 
w ramach całego obozu zachodniego, 
niż miały dotychczas. 

Wydaje się, że dążeniem polityki 
brytyjskiej jest zachowanie obecnego 
stosunku sił między Europą konty­
nentalną i Rosją. Taki przynajmniej 
wniosek nasuwa się na podstawie 
projektów „zamrożenia" zbrojeń na 
obecnym poziomie. W. Brytania o-
cz-ywiście pragnie nie dopuścić do dal­
szej ekspansji Rosji w Europie, ale 
chce, żeby rolę hamulca spełniała w 
jak można największym stopniu Ame­
ryka, a w możliwie najmniejszym 
stopniu sama Europa kontynentalna, 
to znaczy głównie Francja i Niemcy 
zachodnie. 

Podłoże polityki brytyjskiej jest 
gospodarcze. Państwa europejskiego 
Wspólnego Rynku wykazują znacznie 
większą dynamikę rozwojową, niż W. 
Brytania. Ich produkcja przemysło­

wa wzrosła w ciągu ostatnich dziesię­
ciu lat dwukrotnie. W 1958 r. eksport 
wyrobów gotowych z Niemiec zachod­
nich wyprzedził eksport brytyjski. 
Ale z amerykańskiego punktu widze­
nia wzrost sił Europy kontynentalnej 
jest pożądany: odciąża zadania St. Zj. 
związane z obroną Europy. Ponadto 
Ameryka obawia się zniechęcenia o-
pinii niemieckiej do współpracy z 
Zachodem, a mowa Adenauera pod­
nieciła te obawy. Wydaje się więc, 
że rząd brytyjski postara się o usu­
nięcie lub złagodzenie punktów spor­
nych z Francją i Niemcami zachod­
nimi. 

S. K. 

KRONIKA TYGODNIA 
7 kwietnia 

Kanclerz Adenauer mianowany został 
przez stronnictwo chrześcijańskich de­
mokratów kandydatem na stanowisko 
prezydenta Niemiec zach. Wiadomość ta 
wywarła wielkie wrażenie w Niemczech. 

Brytyjsk kanclerz skarbu, Heathcoat 
Amory, przedstawił w Izbie Gmin nowy 
budżet, przewidujący obniżki stawek 
podatku dochodowego i obrotowego. 

Rząd argentyński nakazał opuścić w 
ciągu 48 godzin granice Argentyny 
pierwszemu sekrketarzowi ambasady so­
wieckiej. 

8 kwietniia 
Powstańcy tybetańscy utworzyli w 

Tybecie prowizoryczny rząd. Walki z 

Nie na czasie i wspak 
(Dokończenie ze str. 1) 

Jedni, zapatrzeni w dawne gminy 
żydowskie, poświęcają cały swój czas, 
całą swoją „młodzieńczą" energię, 
wszystkie swoje dość zawiklanej na­
tury zdolności ... budowie „gmin 
polskich", jak gdyby — wzorem Ży­
dów — mieli zamiar żyć w diasporze 
co najmniej dwa tysiące lat i na taki 
właśnie okres rozłożyć współpracę z 
narodem w odzyskiwaniu przez Pol­
skę wolności etapami. 

Drudzy — ulegając rodzimemu, 
emigracyjnemu ultimatum — gorącz­
kowo wysilają się nad rozwiązaniem 
„problemu" zmiany Aktu Zjednocze­
nia oraz ostatecznego zerwania z le­
galizmem i z tym wszystkim, co w 
dziedzinie myśli politycznej wiąże 
emigrację z narodem. Sypią się przy 
tym coraz to nowe projekty — jedne 
bardziej ponure od drugich. 

Inni na pierwszym miejscu — wła­
śnie dzisiaj ! — stawiają „sprawę od­
zyskania przez socjalizm polski pełnej 
i ostro zarysowanej osobowości". Ol­
śniewa ich perspektywa walki z „kle­
rykalizmem i reakcję różnej maści". 

Represje wobec pisarzy w Polsce 
Represje reżymu wobec pisarzy są co­

raz bardziej widoczne. Tych, którzy nie 
biorą udziału w czynnym propagowaniu 
, ̂ socjalizmu", gnębi się ekonomicznie, 
pozbawia pracy i stanowisk społecznych. 
Prześladowania dotknęły w pierwszym 
rzędzie tę grupę pisarzy, która nazywa 
się popularnie „Grupą Europy". (Wyda­
wanie miesięcznika „Europa" planowa­
ne było w r. 1957, ale partia cofnęła po­
zwolenie, wobec czego kilku wybitnych 
pisarzy, którzy mieli być redaktorami 
pisma, na znak protestu wystąpiło z sze­
regów partii). 

Z początkiem lutego br. Centralny Ko­
mitet partii rozesłał poufne pismo do 
podległych sobie komórek organizacyj­
nych, w którym atakuje Jana Kotta, 
Pawła Hertza, Adama Ważyka i Mie­
czysława Jastruna, co jest równoznacz­
ne z postawieniem ich poza nawiasem 
pomocy, jaką zapewnia „lojalnym" pisa­
rzom państwo, monopolizujące w swych 
rękach wszelkie środki wydawnicze. Rów­
nież w zespole redakcyjnym stołecznego 
„Przeglądu Kulturalnego'" przeprowa­
dzono przed kilku tygodniami „czystkę". 
W styczniu usunięto z redakcji Jacka 
Bocheńskiego. Z początkiem lutego stra­
cili miejsce w zespole redakcyjnym zna­
ny krytyk prof. Jan Kott i Witold Zale­
ski. Pisarz Jan Wyka wyrzucony został 
z partii. 

Dowodem braku zaufania ze strony 
komunistów do całego środowiska pisa­
rzy jest pozbawienie Związku Literatów 

Pol. prawa kwalifikowania swych człon­
ków do wyjazdu za granicę i na stypen­
dia. Mimo .narastających z tygodnia na 
tydzień przeciwności większość pisarzy 
nie jest skłonna do kapitulacji. Poza 
znanym już faktem uchwalenia na zjeź­
dzie pisarzy we Wrocławiu protestu 
przeciwko cenzurze, nadeszły z Warsza­
wy wiadomości o nowej „rewolcie". Sto­
łeczny Oddział Związku Literatów wy­
brał ponownie na stanowisko przewodni­
czącego Oddziału Jerzego Andrzejew­
skiego, który był związany z grupą „Eu­
ropy" i po zakazie wydania tej publika­
cji zrezygnował z członkostwa PZPR-u. 

(FEP) 

NADUŻYCIA W HANDLU 
PAŃSTWOWYM I SPÓŁDZIELCZYM 

Ukazujący się dwa razy w tygodniu 
„Zielony Sztandar" informuje, że in­
spektorzy Państwoej Inspekcji Handlo­
wej przeprowadzili w ub. roku 31.776 in­
spekcji w placówkach handlu państwo­
wego, spółdzielczego i prywatnego w 
miastach i na wsi. Skontrolowano co 4 
sklep państwowy w miastach i co 10 na 
wsi. Wynikiem tych kontroli jest ujaw-
niienie, że najwięcej poważnych na­
dużyć, to jest wynoszących od 10 do 100 
tysięcy złotych dokonują nadal nieuczci­
wi pracownicy handlu wiejskiego. Mank, 
przywłaszczeń itp. nadużyć wynoszących 
od 50 do ponad 100 tysięcy złotych wy­
kryto w roku ub. 863. (FEP) 

W Paryżu i w Londynie ta „walka" 
odbywa się na razie na papierze — 
przy użyciu takiej broni, jak artyku­
ły prasowe, zawiłe deklaracje i męt­
ne. hasła. Ale głębiej, ale dalej, ale 
na przykład w takim Bruay-en-Artois 
przybrały ona formy bardziej kon­
kretne i zgoła nieoczekiwane: ścisłej 
współpracy w pewnych dziedzinach z 
komunistyczną organizacją francus­
ką, będącą na usługach reżymu. Kom­
pleks Rubaszowa działa. Komunizm 
fascynuje i przyciąga swoje przyszłe 
ofiary. 

Tak to sobie poczyna w przede dniu 
konferencji „na szczycie" nasza tak 
zwana „góra" emigracyjna. W przede 
dniu konferencji, która może przy­
pieczętować los naszego narodu na 
długie dziesiątki lat. Odwróciła się 
od wydarzeń międzynarodowych i z 
gorliwością mrówek lub termitów 
krząta się koło pilniejszych rzekomo 
zagadnień. Rusza się przy tym bar­
dzo. Obraduje; Mobilizuje. Koordy­
nuje. Protestuje. Walczy. Jednym 
słowem — działa. Ale wszystko robi 
nie na czasie i wspak. 

O rzeczy bowiem dzisiaj najważ­
niejszej : o mobilizowaniu światowej 
opinii publicznej przeciwko istnieją­
cemu „status quo", o organizowaniu 
we wszystkich krajach pobytu emi­
gracji masowych zebrań żądających 
postawienia na porządku dziennym 
konferencji „na szczycie" sprawy na­
rodów ujarzmionych — zapomniała 
zupełnie. I nic dziwnego. Ma przecież 
pełne ręce innej „roboty". Zajmuje 
się przecież tysiącem niepotrzebnych 
spraw, sprawek i spraweczek. 

Skłócona wewnętrznie, naszpikowa­
na agentami sowieckimi, biała emi­
gracja rosyjska w chwili wybuchu 
drugiej wojny światowej nie odegra­
ła żadnej politycznej roli. Czy polska 
emigracja idzie w ślady emigracji 
rosyjskiej? Czy w chwili zasadni­
czych rozmów Wschód—Zachód nie 
jest już w stanie przystąpić do wyko­
nywania swego zadania? Tego zada­
nia, którego się podjęła i o wykony­
waniu którego zapewnia naród od 
kilkunastu lat. Czy już zawsze będzie 
wszystko robiła nie na czasie i wspak? 

Stanisław Paczyński 

POSZUKIWANIE 
Jerzy JOCZ poszukiwany przez 
M. KRÛGERA, HAMBURG — 

Altona, Zeiseweg 26, Niemcy. 

chińskimi wojskami komunistycznymi 
trwają. 

Kanclerz Adenauer, przemawiając w 
radio, potwierdził swą decyzjęj kandy­
dowania na prezydenta NRF oraz pod­
kreślił, iż mimo jego odejścia polityka 
zagraniczna NRF nie ulegnie żadnej 
zmianie. 

Argentyna wydaliła 5 urzędników so­
wieckiej ambasady w Buenos Aires. 

9 kwietnia 
Na najwięszym lotniskowcu angielskim, 

„Ark Royal" stojącym w porcie Ply­
mouth, wybuchł wielki pożar, który wy­
rządził poważne szkody. 

Już czwarty urzędnik ambasady ira­
ckiej w Kairze zwrócił się do rządu e-
gipskiego o azyl. 

10 kwietnia 
W Tokio odbył się z wielką pompą 

ślub następcy tronu, księcia Akihito, z 
córką, bogatego właściciela młynów w 
Japonii, panną Szoda. Po raz pierwszy 
od przeszło 2.000 lat następca tronu oże­
nił siię z niewiastą nie pochodzącą z ro­
dziny arystokratycznej. Na cześć młodej 
pary wiwatowało pół miliona Japończy­
ków. 

11 kwietnia 
Gen. de Gaulle udaje się w czerwcu z. 

oficjalną wizytą do Włoch. 

12 kwietnia 
Prasa egipska donosi, że już trzeci so­

wiecki statek handlowy przepłynął przez 
Kanał Sueski ze sprzętem wojennym dla 
Iraku. Na statkach znajdowali siię rów­
nież Kurdowie, którzy, wyszkoleni w 
Sowietach, mają w Iraku podtrzymywać 
rząd gen. Kassem'a. 

Amerykański sekretarz stanu został 
przyjęty ponownie do szpitala. 

Dalaj Lama powitany został oficjalnie 
w Indiach przez Menoma, osobistego re­
prezentanta premiera Nehru. 

Papież Jan XXIII kanonizował dwóch 
nowych świętych: hiszpańską zakonnicę 
Joaquine de Vedruna de Mas, zmarłą w 
1854 r., założycielkę zakonu Sióstr Kar­
melitanek Miłosierdzia oraz skromnego 
braciszka franciszkańskiego, Włocha 
Carlo da Sezze (1630—1670). 

13 kwietniia 

Do Londynu przybył premier francu­
ski, M. Debré, oraz min. spr. zagr. M. 
Couve de Murville, dla odbycia wstęp­
nych rozmów w sprawie Berlina i Nie­
miec. 

Senat amerykański wywiera nacisk na. 
prez. Eisenhowera, by zastąpił chorego 
sekretarza stanu, Dullesa, nową osobi­
stością. 

Papież zatwierdził decyzję Kongreeji 
Świętego Oficjum, iż katolikom nie 
wolno głosować w wyborach na kandy­
datów partii niekomunistycznych, które 
łączą się lub popierają komunistów. 

W Warszawie zmarł 64-letni historyk 
wojskowy, gen. Jerzy Kirchmayer. 

14 kwietnia 
Ambasada amerykańska w Bonn pot­

wierdziła wiadomość, iż po raz drugi w 
tym samym tygodniu samoloty sowie­
ckie leciały niebezpiecznie blisko ame­
rykańskiego transportowca typu „C-97" 
w korytarzu lotniczym nad Niemcami 
wschodnimi. Rząd amerykański założył 
ponownie protest. 

Premier rządu francuskiego Debré i 
min. spr. zagr. p. Couve de Murville 
powócili z Londynu do Paryża. Przed­
stawiciele rządu francuskiego stwierdzili 
po powrocie, że wizyta była bardzo ko­
rzystna. 

Ponieważ stan zdrowia Dullesa się po­
garsza, zastępować go foędgie na konfe­
rencji ministrów spraw zagranicznych 
urzędujący sekretarz stanu Herter. 
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Pułk. ANTONI SZYMAŃSKI 
Autor książki 

Pik dypl. Antoni Szymański był attaché 
wojskowym przy ambasadzie R. P. w Ber­
linie od 1932 roku po wrzesień 1939. Przy­
był zatem do Niemiec za ery Hindenburga-
Schleichera i miał wobec tego możność śle­
dzenia na miejscu w Rzeszy przemian, jakie 
się tam dokonywały od przyjścia do władzy 
Hitlera aż po jego najazd na nasz Kraj. 

mim, 

Naświetlając przebieg tych wydarzeń, 
zwłaszcza z zakresu wojskowego, autor roz­
prawia się w swych pamiętnikach przede 
wszystkim z dwoma kapitalnymi dziedzina­
mi, które przewijają się poprzez całość 
książki. Są nimi: nienawistne nastawienie 
Rzeszy powersalskiej do odrodzonej Rze­
czypospolitej oraz współpraca „Reichs-
wehry" z czerwoną armią. 

Wydawnictwo „VERITAS" publikuje pa­
miętniki płk. Antoniego Szymańskiego w 
przeświadczeniu o ich wartości, bowiem na­
świetlenie sytuacji polsko-niemieckiej ze 
strony kierownika naszej wojskowej pla­
cówki berlińskiej nie tylko, że uzupełnia 
dotychczasowe wiadomości, ale ponadto za­
wiera nieznane dotąd szczegóły o charakte­
rze dokumentarnym. 

Pamiętniki nie dotyczą jedynie przeszło­
ści. Łatwo z nich wyczytać przestrogę na 
przyszłość, że Niemcy okazują właściwe swe 
oblicze zazwyczaj dopiero wówczas, gdy roz­
piera ich potęga gospodarcza i militarna i 
wtedy przemocą próbują słabszym narzucać 
swą wolę. 

Autor, podczas Powstania Wielkopolskie­
go, 27 grudnia 1918, zabezpieczył tajne ar­
chiwa wojskowe, wśród nich mobilizacyjne, 
niemieckiego dowództwa korpusu i odtąd 
był związany z zagadnieniami niemieckimi, 
najpierw w dowództwie poznańskiego kor­
pusu, a w latach 1923/25 w Biurze Ścisłej 
Rady Wojennej. Po ukończeniu Wyższej 
Szkoły Wojennej obrał sobie jako specjal­
ność studium Niemiec. W 1931 roku wydał 
pod pseudonimem „Mars" podręcznik „Siły 
zbrojne Niemiec", do którego wstępne słowo 
napisał generał Tadeusz Kutrzeba. Podob­
ny podręcznik przygotował na Środkowym 
Wschodzie dla 2 Korpusu (1943 r.). 

Zwolniony w sierpniu 1941 roku z Łu­
bianki, został dowódcą 15 pułku piechoty 
w Tatiszczewie. Po opuszczeniu Rosji był 
kolejno w latach 1942/44 komendantem 
„Bazy Ewakuacyjnej" i attaché wojskowym 
w Teheranie oraz szefem „Biura Wojskowe­
go" w Kairze przy pełnomocniku rządu R. 
P. na Środkowym Wschodzie. 

Z początkiem 1945 roku powrócił na 
przedwojenne stanowisko attaché wojskowe­
go w Szwajcarii, z siedzibą w Paryżu, gdzie 
przejął równocześnie obowiązki attaché woj­
skowego oraz szefa misji wojskowej i gdzie 
pozostawał do likwidacji tej ostatniej pla­
cówki w maju 1948. 

1 WRZEŚNIA 1959 ROKU 
MIJA 20 LAT 

ZA KILKA MIESIĘCY, w dniu 1 września 
bieżącego roku, minie dwudziesta rocz­

nica od początku drugiej wojny światowej. 
Nadchodzi rocznica tragicznego września, 
który naprzód zanurzył cały naród polski 
w pięcioletnią zawieruchę wojny i okupacji 
niemieckiej, a następnie poddał wolny na­
ród polski w zależność od przemocy sowiec­
kiej, trwającej do dziś dnia. 

System narodowo-socjalistyczny hitleryz­
mu, sama postać Hitlera i jego drabantów, 
oddala się w czasie i zaciera w pamięci nad­
chodzących nowych pokoleń. Pamiętamy 
o krwawym zagadnieniu, nie pamiętamy 
szczegółów techniki, która rozpo tarła czar­
ną chmurę wojny nad światem. Niedobre 
jest takie osłabianie pamięci, ponieważ w 
owej technice zawarte były koncepcje poli­
tyczne, które bynajmniej nie wygasły do 
szczętu we współczesnych Niemczech, choć 
się w innych przejawiają formach. 

Jak doszło do podstępnego spisku w sto­
sunku do Polski? Jak się rozpoczęła druga 
wojna światowa? Jak to się działo, że Po­
lacy dali się zaskoczyć? 2e się lepiej do nad­
chodzącej wojny nie przygotowali? Na te 

i wiele innych pytań z tego zakresu warto 
sobie dać odpowiedź teraz, gdy z dalekiej 
już perspektywy można zobaczyć dokład­
niej cały przebieg dramatu. Pomaga odpo­
wiedzieć na to pytanie książka pułkownika 
dyplomowanego Antoniego Szymańskiego, 
który w okresie poprzedzającym wybuch woj­
ny był polskim attache wojskowym w Berli­
nie i śledził z bliska rozwój wypadków. Pa­
miętniki z tego okresu płk. Szymańskiego 
noszą tytui „Zły sąsiad". BIBLIOTEKA 
POLSKA książkę pik. Szymańskiego wyzna­
czyła na tom subskrypcyjny w miesiącu 
marcu bież. roku. 

Abonenci BIBLIOTEKI POLSKIEJ mogą 
zamawiać książkę po cenie tańszej, sub­
skrypcyjnej (szyi. 10/3; doi. 1.50) do dnia 
31 marca br., abonenci zamorscy do dnia 
30 kwietnia br. 

Poniżej podajemy fragment ksiąiki „Zły 
sąsiad". Fragment ten opisuje manewry 
niemieckie z translokacją wojsk w przed­
dzień wojny. Najciekawszymi w książce są 
sprawozdania z rozmów polskiego attache 
z głównymi postaciami Niemiec hitlerow­
skich, trudno jednak przytaczać te frag­
menty, są bowiem za obszerne. 

I V  Z Ł Y  S A S I A D  r r  

JAK NIEMCY DOPROWADZILI DO WYBUCHU 
II WOJNY ŚWIATOWEJ 

PAMIĘTNIKI ATTACHE WOJSKOWEGO W BERLINIE 

PODJAZDY 
Po zajęciu Czechosłowacji (15 marca 1939) 

nastąpiły systematyczne przerzucania wiel­
kich jednostek niemieckich, zwłaszcza zmo­
toryzowanych pancernych, z centralnych 
oraz zachodnich obszarów Rzeszy ku na­
szemu pograniczu. 

Najbardziej ożywiony ruch kierowano ku 
skrzydłom granic niemiecko-polskich : Śląs­
kowi i Morawom oraz na obszar niemieckie­
go Pomorza, gdzie potężnie rozbudowany 
matecznik Reichsheer, poligon Hammer-
stein, tworzył ośrodek koncentracyjny tego 
obszaru. 

Najsłabszy ruch panował na odcinku cen­
tralnym, na przedpolu naszego poznańskie­
go VII korpusu. Ten kistrzyńsko-głogowski 
obszar byl przygotowany do obrony, do zale­
wów, mając w lasach stale rozbudowywane 
umocnienia. Nie było tam niemieckich obo­
zów ćwiczebnych, a zwłaszcza rozsianych po 
terenie składnic materiałów wojennych, od 
których tak się roiło na południu i północy. 

W maju 1939 roku tempo tych przerzu­
tów wzrosłe, a Niemcy tak dalece byli bez­
ceremonialni w demonstracyjnych kontre-
dansach swoich oddziałów, że nie taili na­
wet numeracji poszczególnych jednostek. 

Dość niepokojący ruch wojsk i to wła­
śnie na niemieckim odc-nku defensywnym, 
miał miejsce w maju-czerwcu tego roku. 

Przeskoczyłem wówczas z tej niemieckiej 
strefy do Poznania, zdając raport dowódcy 
korpusu, gen. Knollowi oraz „Hughesem" 
szefowi sztabu głównego, gen. Stachiewiczo-
wi. Ocena ówczesnych manewrów niemiec­
kich nie przedstawia trudności. Oddziały za­
angażowane przy okupacji Czechosłowacji 
były często luzowane dla celów ćwiczebnych, 
a równocześnie demonstracyjnych. Tak 
zmotoryzowana dywizja szczecińska, rzuco­
na z Pragi do swych garnizonów, rozłożyła 
się kwaterami u ujścia Noteci i Warty do 
Odry. 

Te niemieckie poruszenia miały niewątpli­
wie na celu dezorientowanie naszych obser­
wacji. Jednakże większość wielkich jedno­
stek niemieckich, przerzucanych z głębi 
Rzeszy ku Śląskowi i Pomorzu, przechodziła 
generalne próby koncentracji, aż do zajmo­
wania stanowisk wyjściowych. 

Przeprowadzano również ćwiczenia z ko­
lumnami zaopatrzeniowymi. Składnice i 
parki sprzętu wojennego były umieszczone 
— poza poligonami — w specjalnych maga­
zynach rozrzuconych przy głównych arte­
riach drogowych i kolejowych. Wykorzysty­
wano w tym celu miejscowe fabryki, tarta­
ki itp. Stacje kolejowe były przede wszvst-

(Dokończenie na odwrocie) 

Wkraczające do Warszawy oddzilly armii 
hitlerowskiej napotykały na zdecydowany 

opór polskich żołnierzy 



NAJBLIŻSZY TOM DO ROZESŁANIA 

„PAN HENRYK" 
POWIEŚĆ O SIENKIEWICZU 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

kim do dyspozycji sanitarnej służby wojsko­
wej. 

Od kwietnia ruszyła się również Luft-
waffe. 

Tzw. przekroczeń granicznych notowano 
po naszej stronie kilkadziesiąt miesięcznie. 
Daremne były interwencje naszej berliń­
skiej ambasaay w n.emieckim min sterstwie 
spraw zagranicznych, w sztabie generalnym 
lotnictwa starano mi się tłumaczyć, że te 
naruszenia granicy spowodowane były bądź 
złymi atmosferycznymi warunkami, bądź 
niedokładnością przyrządów nawigacyjnych, 
to znowu słabym wyszkoleniem załóg, które 
Wisłę, czy Wartę z Notecią rozpoznawały 
jako Odrę. 

Bezceremonialność tych wykroczeń nie 
miała granic. Cierpliwość z polskiej strony 
w końcu się wyczerpała, a dopiero rozrywa­
jące sie pociski naszej artylerii przeciwlot­
niczej dawały znać lotnikom niemieckim, że 
ich przeloty nad naszymi umocnieniami 
oksywsko-helskimi są może zgodne z rozka­
zami ich dowódców, ale zupełnie sprzeczne 
z prawem międzynarodowym. 

Do kolizji doszło również na morzu. Pew­
nego dnia zaproszony zostałem przez na­
czelnego dowódcę niemieckiej floty wojen­
nej, admirała Raedera, który w ostrej for­
mie protestował przeciwko — jak twierdził 
— demonstracyjnym manewrom naszych 
jednostek morskich. 

Dowódca naszej floty, kontradmirał Un-
rug, od dłuższego czasu obserwował rjchy 
niemieckich okrętów, naruszających wzdłuż 
półwyspu helskiego nasze wody terytorial­
ne. Ponieważ Niemcy nie brali pod uwagę 
żadnych ostrzeżeń, kontradmirał Unrug wy­
prowadził zespół naszych kontrtorpedowców 
wzdłuż linii jednostek niemieckich, które 
się wobec takiej sytuacji wycofały. Napięcie 
było po obu stronach bardzo silne. Nasza i 
niemieckie załogi znajdowały się w stanie 
ostrego pogotowia. 

W dziedzinie prowokacji palmę pierw­
szeństwa dzierżyły jednak nadal jednostki 
lądowe. Nasze straże graniczne i celne, oraz 
ludność w pobliżu granicy zamieszkała, alar­
mowały coraz częściej o niepokojących ru­
chach wojsk niemieckich, zachowujących 
się podejrzanie. 

Wraz z naszą graniczną placówką na po­
sterunku drogowym Wierzbowo (szosa Poz-
nań-Słubice nad Cdrą) obserwowałem, jak 
pod samą granicę podjechał terenowy nie­
miecki wóz pancerny, z którego wyłoniła 
się postać majora olbrzymiego wzrostu, w 
pełnym rynsztunku bojowym, wrzeszczącego 
coś ku nam i wygrażającego pięściami. 

Obserwowałem u naszych strażników i 
celników nadzwyczajny umiar i spokój. Wy­
raźne jednak było, że mimo poczucia obo-
w ązku i chęci wytrwania, czuli się na tym 
pograniczu osamotnieni, świadomi braku 
oparcia o wojsko. 

Tymczasem po drugiej stronie granicy 
obraz był zgoła odmienny. Niemiecka straż 
celna i graniczna została zluzowana przez 
wojskową żandarmerię oraz wysunięte ele­
menty niemieckich straży przednich. Dopie­
ro, gdy po naszej stronie obsadzono woj­
skiem ważniejsze węzły i obiekty komuni­
kacyjne, ludność pograniczna oraz straże: 
leśna, celna i graniczna poczuły s;ę lepiej. 

Wspominam o tych dzielnych ludziach, 
których najazd niemiecki w większości wy­
padków zmiótł i wygubił, bowiem wzorowo 
spełniali doniosły obowiązek narodowy do­
starczania cennych informacji o rosnącym 
z dnia na dzień niebezpieczeństwie. 

MASZYNY drukarskie Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego „Veritas" 

drukują pośpiesznie poszczególne arkusze 
najobszerniejszej książki BIBLIOTEKI 
POLSKIEJ w roku, powieści biograficznej 
Eugeniusza Szermentowskiego pt. „Pan 
Henryk", opowiadającej w formie zbeletry­
zowanej życie wielkiego powieściopisarza 
polskiego, twórcy „Trylogii". Książka będzie 
obejmowała ponad 500 stron druku i sporo 
ilustracji. Ponieważ jest to książka premio­
wa, otrzyma jasną płócienną oprawę i wy­
konana zostanie szczególnie starannie. 

Przed Wielkanocą wydrukowane arkusze 
idą do introligatora, w połowie zaś kwietnia 
„Pan Henryk" rozesłany zostanie Abonen­
tom. 

PRACE NAD INNYMI TOMAMI 

RÓWNOCZEŚNIE wykonywana są 
prace nad innymi tomami. I tak 

wchodzi na maszyny drukarskie powieść 
Ferdynanda Goetla pt. „NIE WARTO BYĆ 
MAŁYM". W pierwszej dekadzie kwietnia 
oddana zostanie ona do oprawy. 

Na linotypach w składaniu znajduje się 
ks ążka płk. Szymańskiego pt. „ZŁY SĄ­
SIAD". 

W przygotowaniu redakcyjnym znajduje 
się pierwsza książka z cyklu „OSIĄGNIĘ­
CIA NOWOCZESNEJ MEDYCYNY", napi­
sana przez wybitnego uczonego polskiego, 
profesora uniwersytetu w Aleksandrii, dr. 
W. Koskowskiego. Tę dawno oczekiwaną 
książkę otrzymają Abonenci latem roku 
bieżącego. 

Wreszcie piękna książka B. G. Sandhur-
Sta pt. „BERNADETA SOUBIROUS" w 
najbliższym czasie oddana zostanie do skła­
dania, aby Abonenci, którzy ją zaabonowali 
(w zamian za książkę na ten temat Jana 
Tokarskiego pt. „Droga Bernadety") mogli 
otrzymać tom możliwie jak najszybciej. 

K R O N I K A  „ B . R . "  

Kalendarzyk BIBLIOTEKI POLSKIEJ. 
Szczególnie udany w tym roku „Kalenda­
rzyk Biblioteki Polskiej" rozesłany został 
bezpłatnie wielotysięcznej rzeszy naszych Abo 
nentów i Przyjaciół. Na składzie została je­
szcze drobna ilość egzemplarzy, o ile któ­
ryś z Abonentów BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
potrzebowałby jeszcze egzemplarz „Kalenda­
rzyka" do propagowania naszego Wydaw­
nictwa wśród Przyjaciół i Znajomych, chęt­
nie go wyślemy póki zapas siarczy. Prosimy 
0 pośp ech w zamówieniu. To samo dotyczy 
tych, którzy — nie będąc związani z BI-, 
BLIOTEKĄ FOLSKĄ — chcieliby jednak 
posiadać „Kalendarzyk" (za zwrotem kosz­
tów — szyi. 1/- lub 15 centów ameryk.). 

Odnawianie Legitymacji. Każdy Abonent 
BIBLIOTEKI POLSKIEJ uprawniony jest 
do posiadania legitymacji, którą się odna­
wia co roku. Wydawnictwo wprowadziło te 
legitymacje z inicjatywy samych Czytelni­
ków, którzy argumentowali, iż posiadanie 
takich zaświadczeń uczestniczenia w abo­
namentowym systemie wydawania książek, 
będzie w przyszłości piękną pamiątką wspie­
rania wolnej książki polskiej w czasach uci­
sku słowa i twórczości. — Tegoroczna wy­
miana i podpisywanie legitymacji jest w 
pełnym biegu. Poczta przynosi codziennie 
przysyłane przez Czytelników legitymacje, 
które w Wydawnictwie są podpisywane i 
opatrywane pieczątką. — w razie potrze­
by, natychmiast dosyłamy nowe książeczki 
legitymacyjne. 

O półki dla BIBLIOTEKI POLSKIEJ. 
Niektórzy z naszych Czytelników poruszyli 
w listach sprawę półek dla dotychczasowych 
1 przyszłych tomów BIBLIOTEKI POL­
SKIEJ. Argumentacja naszych korespon­
dentów wskazuje na to, że wydane dotych­
czas tomy (będzie ich niedługo już 75!) 
stanowią już całą bibliotekę. Ponieważ zaś 
ta biblioteka jest estetycznie wydana, po­
szczególne tomy są oprawne w płótno, po­
nadto każdy prawie tom zaopatrzony jest w 
wielokolorową obwolutę — warto by po­
myśleć (argumentacja Czytelników) o spe­
cjalnych półkach, które by jeszcze bardziej 
podniosły estetyczny wygląd biblioteki. Gdy­
by można pomyśleć o specjalnych -'ólkach, 
zespół tomów BIBLIOTEKI POLSKIEJ 
mćgłby nawet tylko zewnętrznie stanowić 
ozdobę polskiego domu. — Wydawnictwo bę­
dzie rozważało tę sugestię. Wydaje się nam 
ona jak najsłuszniejsza. Sądzimy jednak 
już teraz, że łatwiej będzie nabyć lub za­
mówić u miejscowego stolarza półki, niż 
produkować je zbiorowo w Londynie. Czy­
telnicy nasi rozsiani są przecież dosłownie 
po całym świecie! 

KARTKA ZAMÓWIENIOWA 
na książkę A. Szymańskiego 

„ZŁY SĄSIAD" 

Zamawiam w subskrypcji egz. 
książki A. Szymańskiego pt. „Z Ł Y 
SĄSIAD" (cena z opakowaniem 
i przesyłką: szyi. 10/3; doi. 1.50 lub 
odpowiednik w innych walutach za 
jeden egzemplarz). 

Należność załączam 
czekiem — wpłacam do przedstawicie­
la „Veritasu" — przesyłam międzyna­
rodowym przekazem pocztowym (nie­
potrzebne skreślić). 

Nazwisko: 

Dokł. adres: 

Data 1959 
Podpis: ' 

(Prosimy wyciąć, wypełnić i przesłać) 

W ROKU BIEŻĄCYM 
„BIBLIOTEKA POLSKA" WYDA: 

(Przy tomach zamawianych prosimy 
postawić krzyżyk i wpisać cenę w wa­

lucie przekazywanej.) 

S t y c z e ń  :  
[ ] Szermentowski: 

„Pan Henryk" 

L u t y :  
[ ] Goetel : 

„Nie warto być małym" 

M a r z e c  :  
[ ] Szymański : 

„Zły sąsiad" 

K w i e c i e ń  :  
[ ] Bączkowska : 

„Droga do Braiłowa" 

M a j :  
[ ] Kard. Wyszyński: 

„Tysiąclecie Chrztu Polski" 

C z e r w i e c :  
[ ] Giertych : 

„Europa w niewoli" 

W r z e s i e ń  :  
[ ] Konopczyński: Kiedy 

nami rządziły kobiety" 

P a ź d z i e r n i k  :  
[ ] Winowska: 

„Prawo do miłosierdzia" 

L i s t o p a d  :  
[ ] Pelsztyn : 

„Zjawiska pozazmysłowe" 

G r u d z i e ń  :  
[ ] Ks. Piwowarczyk: 

„Katolicka etyka społeczna' 
(Premia na rok 1959.» 

Razem : 

CENA W SUBSKRYPCJI (Kalenda­
rzyk, str. 32-35): tomy zwykłe: szyi. 
10/3; doi. 1.50; fr. fr. 700. 

Tom premiowy: szyi. 15/6; doi. 2.50: 
fr. fr. 1050 (dla stałych), lub dla do­
rywczych subskrybentów: szyi. 21/-; 
doi. 3.25; fr. fr. 1500. 

KARTKA ZAMÓWIENIOWA 
DO KATOLICKIEGO OŚRODKA 
WYDAWNICZEGO „VERITAS" 

12 Praed Mews, London, W.2. 

Zgłaszam się na stałego abonenta 
BIBLIOTEKI POLSKIEJ w r. 1959. 
Zamawiam wszystkie książki roku lub 
tylko zakreślone na tabelce obok — 
Należność wpłacam, lub 
będę wpłacał kwartalnie, miesięcznie 
(niepotrzebne skreślić). Załączam czek, 
P. O., na sumę: 
Nazwisko : 
Dokł. adres : 

Data 1959 
Podpis: 

(Prosimy wyciąć, wypełnić i przesłać) 
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